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W  NOC WIGILIJNĄ.
Wieczór wigilijny jest jakby doroczną uro­

czystą rewią dodatnich ludzkich uczuć. Na ile 
tylko ciepła uczuciowego każdego stać, na tyle 
w ten wieczór sie zdobywa —  a ogólny nastrój 
narzuca mu to summum uczuciowego napięcia 
nawet wbrew jego woli.

Nieoddzielnym od życia ludzkiego drama­
tem, ale zarazem życia tego pięknem jest, że w 
najwyższe uczucia miłości, w najczulsze uściski 
wciska się zawsze intruz Smutek wraz z siostrą 
Tęs notą. Im c ie p le ? bije., serce ku drugim, im 
szerzej otwierają thtlw ramiona —  tern
ciężej, jakby z ołowiu, ha dno duszy spadają 
niewidzialne łzy, tern żywiej wkoło nas krąży 
korowód widziadeł —  straconego szczęścia, nie-, 
ziszczonych marzeń, próżnych wysiłków, popeł­
nionych win, chwil, co, raz przeżyte, nigdy nie 
wracają, i tych drogich postaci, co były wśród 
nas tak, jakby w nas samych... były... a odeszły 
na zawsze.

Ile zaś dramatu jest w życiu każdej ludz­
kiej jednostki, ile różnych dramatów na wszela­
kich jednostkach cięży —  tyle, albo i więcej, 
dramatu skupiło się w duszy zbiorowej polskiego 
narodu, która przez to nad wyraz piękna jest, 
ale też i nad wyraz nieszczęśliwa.

W każdy wieczór wigilijny z żywego źródła 
serc polskich, po całym świecie rozsianych, bije 
potężna fala bezmiernej tęsknoty do lepszej doli 
narodowej. Ramiona, przez rok cały wytężone 
w żmudrtej szarej pracy nad lepszą narodową 
przyszłością, w pracy od podziemi i fundamen­
tów, w wieczór wigilijny nieraz rozpacznie opa­
dają —  bo ciągle jeszcze napróżno nasłuchuje­
my wielkiego głosu wybawienia wśród nocnej 
ciszy i nie chce zabłysnąć nam na niebie gwia­
zda, coby nas niezawodnie powieść miała ku 
Wolności.

Zaś w ten dzisiejszy wieczór wigilijny, nie- 
stety, nie będzie nam lepiej, ale... gorzej. Oto 
nasz polski dramat od miesięcy* już znowu kon­
centrował się w tragedyę. Oto nad głowami na- 
szemi załopotały tragicznemi skrzydły boginie 
zwycięstwa —  Nike. Wszystkie one były w ża­
łobnych szatach —  wszystkie były Nike z pod 
Cheronei, Nike Napoleonidów —  ale były nad 
nami, a miano ich było... N ik e !

Zdawało się —  byliśmy przekopani —- że 
będziemy mogli wojennym czynem dowieść 
światu swego niegasnącego nigdy życia, swej 
szlachetności, swego piękna. I byliśmy do tego 
czynu gotowi, acz nie mogliśmy po nim żadną

ludzką ięiarą spodziewać się doraźnej poprawy 
narodowego bytu choć w części, choć na ogra­
niczonej ziem polskich przestrzeni.

Chcieliśmy tylko znowu, po raz czwarty od 
rozbiorów, imię Polski krwią własną wypisać w 
dziejach —  by znów świadczyło światu o krzy­
wdzie naszej a nie utonęło bezpowrotnie w mo­
rzu światowego zapomnienia.

Bujnie odżyło w nas pragnienie naj­
wyższej ofiary —  dla 'najwyższego idealnego do­
bra. Pragnienie to oczyściło sefca nasze, podnio­
sło naszego ducha, uszlachetniło naszą dłoń, po­
czerniałą od codziennej ziemnej pracy.

0 ;o zbliżająca się ta wielka chwila znów 
się od nas oddala. Coraz dalej znów 1. ażą 
skrzydlate Nikź z pod Cheronei, Nike Napoieo- 
nidów, co nas okrzykiem bojowym ze snu znu­
dziły i pragnąć kazały śmierci bohaterskiej —  
śmierci za Ojczyznę.

Nie widząc przed sobą Niepodległości, uj­
rzeliśmy po długich latach możność nowej o tę 
Niepodległość walki —  walki śmiertelnej a bez 
zwycięstwa.

I coraz goręcej tego tak tragicznego boju 
pragnęliśmy —  gdy oto dziś w mgłę się rozwie­
wają marzenia nasze o nowem męczeństwie !

Któż obcy pojąć zdoła ten ogromny, ten 
wielokrotny tragizm, co z tego wszystkiego bije, 
a cięży nad nami w iecznie, jak nieodparta 
zm ora!

Zdawało s,ę nam wszystkim przez dłuższe 
laia, że Polska wyszła z polityki męczeństwa, a 
wstąpiła na drogę realizmu rozwojowego — a 
oto wszyscy, cośmy tak myśleli i czu li, na wi­
dok pierwszych wron i kruków, co krążyć po­
częły nad polskiemi ziemiami, jako zapowiedź 
wojny między zaborcami, jak czarem odmienieni, 
wróciliśmy do wiary romantycznych przodków w 
najczystszem jej wydaniu. Któż obcy zdolny po­
jąć to, co na lat kilkanaście temu tak jasno 
przeczuł Wyspiański —  a oto słowo stało się 
ciałem i w ostatnich miesiącach ucieleśniła się 
w nas tragiczna posągowość Nocy listopadowej, 
ucieleśnił się zabójczo piękny tekst „Warsza­
wianki*, ucieleśniło ,się ekstatyczne zbrojne 
oczekiwanie z „Wesela".

Tragedyą naszą tego wigilijnego wieczoru 
jest, że już oddala się od nas blizka, zdawało 
się możność stworzenia nowej polskiej tragedyi—  
oddala się od nas znowu ^ielka scena dziejów. 
Jakaż w tem odsunięciu od nas tragedyi upra­
gnionej tragedya —  jakie fatum !

Zanadtośmy bowiem wielcy i szlachetni, 
byśmy nie mieli na równi z innymi narodami
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wznosić monumentów na Via Appia dziejów, a 
nie mogąc dziś budować łuków tryumfalnych, 
znaczyć musimy drogę nagrobkami.... w tej jed- 
naK niezłomnej wierze, że każda- krew, za Pol- 
skę przelana, nowym jest dokumentem, za nas 
świadczącym, w stuletnim procesie naszym o 
prawo samodzielnego bytu przed trybunałem 
sprawiedliwości dziejowej, a przytcm nowym jest 
posiewem coraz większej siły, nowym tedy za­
datkiem coraz bliższego wyzwolenia. Z krwi, nn 
no vo przelanej, mocy większej nabiera. Ex ossi- 
bus u l or:

*  •
*

Czemże maję się zakończyć dla nas te po­
nure rozmyślania wigilijne? Cóż przeciwstawić 
temu fatum, co nie pozwala mm- nawet na tra* 
gedyę, którafnam stała się potrzebą aerca i przy­
kazaniem wielkiej linii historycznej, po której 
nam iść wypada ku wyzwól niu.

Albośmy żywi, albo już umarli,—*morti'icły 
morituri —  wszystko jedno. Jeśliśmy umarli, to 
roztopmy się w bezdennym smutku, przemieńmy 
się w w erzbę płaczącą a bezlistną, co w długą 
noc Jesienną swe czarne gałęzie wyciąga ku niebu 
o zlitowanie. A lbo jeśl śiny umarli, rozpacz 
ni ich będzie naszą przewodniczką i każe nam 
uczynić coś tak szalonego, coś tak i na ze­
wnątrz, dla oczu świata, beznadziejnego, coś przy- 
tem w ostatecznym wyraziu tak nikłego i bez­
silnego, że szaleństwo nasze tracąc wszelkie ce­
chy, czy pozory bodaj trochę rozumnego czynu, 
światu nie wyda się pięknem ale głupiem i nie 
wzbudzi dla nas podziwu ale politowanie.

Albo jes iśmy umarli więc pod obuchem 
fatum— złóżmyb rąń, przyjmiimy islam i oddając 
się bezmyślnemu kefowi, czekajmy fatalistycżnie, 
<2y fatum nas dokona.

Albo jesteśmy żywi. Jeśli więc choć „Ciało 
chore, duch jak ognia słup* —  bądźmy, jak 
prawdziwi żołnierze, gotowi nietylko do bohu- 
tńrstw Som osierry, lecz także ochotni do dłu­
giego i mozolnego pochodu przez całą niemal 
Europę, ochotni choćby 00 powrotu z pod Mo- 
skwy, wśród największych trudów, mrozów i 
głodów....

Najlepszym wzorem może być nam ten 
wróg co dla utrzy man5a tęzyzny bezzwłocznie 
po Worth, Oravelotte i po Sedanie miasto woj 
rkom dać spocząć, wyprowadzał je na p'ace 

• ihuaztry.
Na fatum jest broń jedyna: nie poddawać 

ślę mu, walczyć z niem do osiatka, ale nie wal­
czyć dorywczo i rozpacznie, lecz straszne jego 
oblicze przes onić cieniem wytrwałości w pracy, 
prucy od podstaw, wytrwałości tak spokojnej, 
zimnej i ogrom ie), by robiła wrażenie wie­
czności.

Znowu nam tedy chwycić się nieustające 
pracy nad wzmcżsniem wszelakich dóbr narodo­
wych, idealnych i miteryalnych, nad budzeniem 
uamowłedzy narodowej we wszelkich zakąt' ach

polskiej ziemi, nad kojarzeniem sil, niestety dziś 
tak bardzo jeszcze słabych. Priytem  —* ant na 
chwilę nie zapomnieć o sposobieniu się takiem, by 
w'ei ta cnwile co obecnie mija, gdyby kiedykol­
wiek wróciła, nie zasiała nas nieprzygotowanych 

Z ciężkiego przejścia duchowego, w którem 
jesteśmy, wynieśmy nietylko oko baczniejsze nu 
sprawność wojskową społeczeństwa, lócz także 
tę spotęgowaną szlachetność co w ostatnich 
czajac - tak jasnym blasńem czoło nam ozdobiła.

Przesadźmy ją na pole codziennej naszej 
pracy publicznej! Niech kwi nie, niech się rou- 
wija, niech upiększa, podnosi 1 ułatwia narodó- 
dowe życ>e 1

W  codzienną pracę publiczną ' tyle też ser­
ca wkładajmy, ile go znalazło się w nas w obe­
cnej chwili. A gdy będziemy zawsze, codzień i 
we wszystklem tacy, jakimi byliśmy teraz, to 
wierzmy, te znacznie rychlej sLońcty btę nasze 
płonne oczekiwanie głosu wyfc awienia wśród no­
cnej ciszy l macznie rychlej zaświeci gwiazda 
z nad betleemskiej stajenki, co wówczas przy 
jed,,ym wielKim wigilijnym stole jednem tetnem 
iadosnem zjednoczy wszystkie serca polskie.

>r. ROGER BATTAG LIA .

*
$  *

Bądź pochwalono w żłobie złożona Dziecino, 
Twój strażnik —  Jóref Święty, —  Twoja Matka—

[Panna,
Amołków pulchnych słodka nad Twoją głowiną 
I wnukiem ucieszona babka, święta Anna 1

Ulem  cackiem mewątpl wie, muły, co cię czaka, 
Na jakie straszne wiry, na jakie odmęty 
Porwą Cię faie życia, najsłodszego Człeka,
Bom piln.e przestudyawat oba ^Testamenty.

Wiem, ża za wodzom-gwiazdą po roku pochodu, 
W barwnym, pysznym orszaku swych przy bo*

[cznyr !i drużyn
Przy'dą złożyć Cl pokłon Magowie iz  W chodu t 
Dwaj Króle pięknw biali i trzeci —  Król-

[murzyn.

Bardzo d rog ie  podarki Drzyn osą ze Sobą,
L e z  cię nie uradują ich cenne puzderka 
Tyle, co krdl Et opa swą śmieszną osobą 
1 jago dar na.wuy: dwa małe lusterka.

Król zierr.i, owinięty starannie w pieluszki, 
Błogosławieństwem bes-tą swa zazr.aczysz

[wh dzę, —  
A  gdy cię czurny kornie pocałuje w nóżki,
Z uśmiechem zetrzes*! z stopek swych

[murzyńską sadzę.
*

JaK innym biednym dzieciom, lata ci upłyną 
S.odko pośród grzechotek, w przes^zenf

[zamkniętej 
Warsztatu ojcowego, pod pieczą matczyną, 
Chroniarą Twej młodości pierwszej pączek

[św ięty .

Zwolna wstępować poczniesz na szczebel ze
[szczebla

I, wszystkich synów cieśli protoplasta czysty, 
Niezręcznie zaczniesz imać się diutr i hebla 
I marzyć o rzemiośle dzielnem legionisty.

Niekiedy, zaskoczony już myśli zaraniem,
W próżnię spojrzenie wbijesz, smętnie siedząc

lm kącie,
l matkę jakiemś chmurnem zastraszysz

[pytaniami,
Jak dzieci, co nic wiedzą nic o horyzoncie.

A będą to pytania nie —  ot, po próżnicy,
Jak: ile jest no świecie gwiezd, ptrków lub

[Sośęrw
Bo wkrótce wejdziesz w dyskurs z starszyzną

[bożnicy,
Chociaż dwunastu jeszcze nie będziesz miał

[wiosen.

.Wspomnisz siebie... i garnąć będziesz drobne
[dzieci

1 dalej, coraz dalej, przez bóle i smęty,
A i zaczniesz swój ostatni rok trzydziesty trzeci... 
Wiem, bo przes.udyowałem oba 1 estamenty.

Lecz tu już zbyt ponura powieść się pofoczy 
I na samo wspomnienie serce w piersi mdleje. 
Przebacz, że na twej męki widok zamknę oczy, 
Jak oczy n» swe przyszłe zamykam koleje...

LUDWIK MARyA STAFF.

t

1 PSYCHOLOGU' PARLAMENTU.
Lwów, 24. grudnia.

Ubiegły tydzień dał znowu cenne przyczyn­
ki do obserwacyi parlamentu, jako ciała zbioro­
wego, złożonego z bardzo rozbieżnych czynni­
ków. Jak każde ciało zbiorowe, tak i parlament 
ulega pewnym prawom psychiki humoru, tem 
ciekawszym, że nie jak tłum jakikolwiek w wy- 
reźnem znaczeniu, złożony jest z jednesfak je­
dnorodnych, lecz że rozbieżność I różnoftdriość 
czynników nadaje mu pewien szczególny che-a* 
kter.

Temperement rtnrodowy każdej z jagu czę* 
scf staje się składnikiem ogólnego temperamen­
tu, przyczem jeszcze zauważyć należy, źe i ten 
narodowy temperLment jest zmianą wypadkową 
różnyih zapatrywań i doświadczeń.

Ci kawę byłoby stuayum psychicznego na­
stroju k iżdej z grup. Niejedna z nich może czu­
łaby Się bardzo dotkn eta wyrafnem wypowie­
dzeniem spostrzeżeń odnośnie do niej dokona* 
ńych.

Jednak tego samiaru nie można mieć w 
numerze świątecznym, wystarczy na ra ie kilka 
uwag ogólnych. Niestety, uwagi te nie ntagą być 
baruzo dodatnie, I dni ostatnie dowiodły, Że za­
sadniczym tonem w s osun ach międzypartyjnych 
jest nlesżczerość, nietyl o ta, która zawsze uwa­
ża się jeszcze za po-tuiat dyplonrtacyi i taktyki, 
ale także i ta, która wobec szerokich kół wybor­
ców każe s'ę stawiać posłowi w roli bohatera 
Kiedy zapowiada Się z wielką emfazą zaciętą* 
walitę przeciw rządowi, s.Sternowi, krzywdzicie­
lom, brzmi to bardzo pięknie w dziennikach, 
szczególnie prowincyonalnych i otacza posła 
aureolą wieHie ;o bohaterstwa. Długie mowy, tak

I fc a -A b a d ie tutki zc stere- 
U Łowpuąwatą

Papier ten wyrabia się z najdelikatniejszych włókien roślinnych 
bez domieszek farbowych, wyłącznie w fabrykach „3  o c i e t i  
A b  a d i  e w P a r y ż u " .  Pcpier ten pali się lekko i równo i 
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długie, ze mogą oyc bezsei.scwre, wykrzykniki o- 
burzcnia, bębnienie na pulpitach lub łamanie ich, 
imponuje może wyborcom w odległych mieści­
nach, ale gdv widzi się z blisŁa, jak to wszyst­
ko dzieje się nieszczerze, jak tym mby objawom 
oburzenia towarzyszą ironiczne uśnrechy, jakie 
rozmowy toczą się równocześnie po kulcarach, 
to cale to bohaterstwo spada do poziomu wstręt­
nej koinedyi.

Dzisiaj na tern poznał się już cały parla­
ment, nie poznali się tylko wyborcy, a przyczy- 
n!ają się do tego dzienniki, które w poszukiwa­
niu różnych osobliwości, poświęcają bohaterom 
obstrukcyjnym sążniste artykuły.

Tak się przedstawia jedna strona medalu. 
A le też i na stronę zwalczającą obstrukcyę nie 
same tylko jasne światła padają. I po tej 
stronie jest dużo pozy, wiele sztucznej energii, 
wiele nieobliczalnych a w  skutkach często s z k o - 
di wyrh porywów, nie brak też czasem obliczeń, 
możliwych korzyści, lub przynajmniej przystroje­
nia dziurki od surduta.

Gdy się nadto widzi, jak do energii i 
wytrwałości trzeba zmuszać, namawiać i nakła­
niać całe szeregi członkow większości parl imen- 
tarnej, jak trzeba zwalcz sć lenistwo i tchórzo­
stwo, to równie sceptycznie czyta się artykuły, 
sławiące bohaterów, łamiących obstrukcyę. Par­
lamentowi niebezpieczna rzecz przypatrywać się 
z  bliska.

Dziwić się należy tylko tym chwalcom da" 
wnego, kuryalnego parlamentu, którzy niby ze 
zgo szeriem przypatrują się tym oojawo.n, nie­

pomni, ie  w tamtym parlamencie nie lep ią  się 
działo. Bo jednaK ten nowy parlament, który 
w yszedł z powszechnego głosowania, więcej 
czuje swoją odpowiedzialność, a nawet jego błę­
dy, wady i słabości wynływają w znacznej czę­
ści z tege może źle zrozumianego poczucia od­
powiedzialności, ale ostatecznie ten parlament 
pracuje, załatwia wszystkie poruczone mu spra­
wy, występuje z inieyatywą na rożnych polach i 
powoli z mętnych aspiracyi niedość obmyśla­
nych wniosków, z powodzi mów wyłania się ja­
śniejszy ODraz, którego tern rych.ej spodziewać 
się można, że ten parlament ma odwagę ogra­
niczania włesnej samowoli, nakładania na s ebie 
konieczrych dla doora sprawy więzów. Dojrzewa 
w nim myśl, by stał się prawdziwszą, niż da­
wniej reprezentacyą ludową, stadyum rozwoju 
musi —  jak wszędzie — przynosić z sobą błędy 
i zboczenia, ale patrząc z większej odległość^

Odcinek „Gazety Wieczorne]1- z d 24 grudnia 1912.

Wszelkie prawa autorsuie zastrzeżone.

S T E F A N  ŻERO MSKI

WIERNA RZcXA
POW I2ŚĆ.

(Ciąg dalszy).

Żołnierze, usłyszawszy strzały i zoba­
czywszy przez okno, co się dzieję '̂, pędzib 
do koni i odcięli mu do nich drogę. Prze­
skoczył tedy drugi rozwalony płoi i na 
oślep pobiegł w dół, ogrodem, prowadzą­
cym w kierunku rzeki.

Panna Salomea, stojąca w oknie, wi­
działa te obadwa wypadki, które się do­
konały z szybkością dziesięć kroć większą, 
niż ich opis wyrazić to może. Uczepiona 
rękami o futrynę okienną, patrzyła, jak 
młodszy z kumisarzów przebiegł na,, dra- 
gońskim wierzchowcu, w tumanie bryzgów 
błota i tającego śniegu, drogę do mostu, 
most na rzece, wypadł w łąki gnał pia­
skiem i błomam i coraz bardziej chyży m 
przecwałem. Schylił się, położył na szyi 
końskiej tak, że go prawie w dać nie było

przyznać trzeba, że ten rozwój zbliża się coraz 
bardziej k.i drodze prostej.

Ci, którzy dzisiaj w tym stanie cierpią i 
wiele przykrości znoszą, toruią lepszą drogę 
swoim następcom.

LUDOMIŁ GERMAN.

WY W  41) „DRYENTACYJNY" 
U WiCEPREZYD. RUTOWSKIEGO.

Odkąd wicepr. Rutowski „zawiesił" pióro 
politycznego publicysty, bo ,ak powiada „odrzu­
ciło" go od polityki, i utonął w swej Geleryi i 
„Sztuce", niepodobna wydobyć od niego ariyku 
łu politycznego-

Gdy jednak w ostatniej fazie „wilk wróc i 
do lasu i ba.dzo był czynny w robocie nad 
„oryentacyą* społeczeństwa na mnóstwie konfe- 
rencyi, w Radzie Narodową i w Kole Sejmo­
wym, usiłowaliśmy drogą interwiewu wyciągnąć 
z niego „oryantacyę", która chyka fa tycznie 
zdominowała wszystkie inne. Wszystkie wrzekomo 
patentowane „pcls ,ie“ oryentacye, „bierność", 
wyciąganie na pierwszy plan „antipruskiego fror. 
tu", należj chyba do historyi — pod grozą zu­
pełnej izo'acyi wyparły się r u s o f i l s k i e j  o- 
ryentacyi wszystkie czynniki, kto e jawnie lub 
kryjomo a choćby bezwiednie jej służyły.

Pomimo wszystkie pokojowe wieści poseł 
Rutowski uważa antagon:zm moca-stw rczbioio- 
wych za niedający się zażegnać, Musi on kiedyś 
doprowadzić do starcia. Sytuacya wytworzona 
wojną bałkańską staw‘a Austryę przed Kwestyą 
bytu. Proces dziejowy stawia Austryę we dwa 
ognie. Tylko ślepiec może nie widzieć „grozy 
jutra“ , a odwłoka każdego roku, każdego dnia 
musi z matematyczną ścisłością jeno potęgować 
siły, którycn celem destrukeya Austryi.

Trzeba przypuścić, że Austrya nie będzie 
„zawsze za późno" o ideę, o „jedną armię". 
Więc kwestya „wojna czy pokój", — dzjś czy 
jutro — czy lepiej wcześniej, czy pćźniej —  
musi spędzać sen z powieki tych co są w Bur- 
gu, w Belwederze na Ballplatzu czy „Am - 
hofie".

To proces dziejowy, światowej doniosłości, 
który przeżywamy. W i ę c  i P o l a k  s p a ć  n i e  
mo ż e .

„Zanosi się nareszcie, mówi p. Rutowski, 
p o  r a z  p i e r w s z y  na seryo, w dz ejach po.

Ogier jogo stawał się od najtęższego ga­
lopa coraz niższy, coraz dłuższy. Leciał 
po niskiej ziemi, jak dziwaczne ptaszysko. 
Sześciu dragonów w skok za nim pognało. 
Błękitne kłębki dymu raz wiaz nad nimi 
pękały. Strzelali do uciekającego, — bez­
skutecznie, bo pędził wciąż, pędził, — ku 
lasom, —  Wreszcie znikł.

Panna Salomea wychyliła się z okna, 
szukając oczami drugiego, starszego... Ale 
Szczepan oderwał jej palce od okna i nie­
przytomną z wrażenia powlókł ze sobą 
>he pozwolił również zatrzymać się przy 
ukrytym powstańcu. Wyszli co tchu przez 
sień, drzwiami, opuszczonemi przez żuł- 
nierzy, przemknęli niepostrzeżeni przez 
ogród i pobiegH na wzgórze. Szczepan, 
uciekający teraz jak mały chłopak, coś 
mamrotał. Ciągnął za sobą pannę. Salo- 
meę. Za jednym z większych krzaków 
jałowcu przycupnął, jak lis. Towarzyszce 
kazał uezynic to samo. Wychyliwszy się 
z za kępy, patrzyli, co się dzieje. Poprzez 
bezlistne drzewa, w świetle łagodnego po­
ranka widzieli nad rzeką rzecz straszliwą 
—  słyszeli strzały, —  zwierzęce krzyk i... 
Panna Mija przycn hła Ręce jej konwcl-

rozbiorowych na k o n t  l a g r a c y ę  p o m i ę  
d z y  p o r o z b i o r o w e m i  m o c a r s t w a m i )  
k t ó r e j  i n s t y n k t  n a r o d u  i t r z e ź w a  
m y ś l  p o l i t y c z n a  z a w s z e  p r a g n ę ł a  i 
p r a g n ą ć  m u s i a ł a ,  j a k o  j e d y n e j  sy* 
t u a c y i ,  w k t ó r e j  d l a  P o l s k i  m o ż e  c o ś  
ś w i t a ć .  Wszystkie nasze nadzieje, wysiłki i 
porywy zmarniały, bo były „nie w porę", „za j 
późno" czy „za wcześnie", —  liczyły na porno* 
ce księżycowe, Przyszłość dla Polaków jest je­
dynie w syluacyi, gdyby kit wspólnictwa w roz­
biorze się rozkruszył, gdy przyjdzie do konfla- 
gracyi mocarstw rozbiorowych na zlerr ach pol­
skich, gdy jeano mocarstwo będzie potrzebowało 
naszej narodowej koo eracyi a nawet pomocy.

Zanosi się na ta ą dziejową sytuacyę, w 
której zdawna wzrastający antagonizm żywotnych 
interesów Austryi i Rosy: b ę d z i e  m u s i a ł
s z u k a ć  r o z w i ą z a n i a  z b r o n i ą  w r ę k u .

To i dopiero to przyniesie tę „ c h w i l ę  
o s o b l i w ą " ,  której patryota wyglądał i dożyć 
piagnał od stu dwudziestu lat, przychodzi ta 
„ c h w i l a  u p r a g n i o n a " ,  której trzeźwa myśl 
polityczna czekała od upadku państwa, j a k o  
j e d y n e g o  d z i e j o w e g o  m o m e n t u ,  
p r z y n o s z ą c e g o  m o ż l i w o ć ć  p r z e ­
mi a n ,  z d o l n y c h  o t w o r z y ć  d l a  n a r o ­
du w i d o k i  a n a w e t  r e a l i z a c y ę  ś m i  ci ­
sz y c h  a n a w e t  ś m i a ł y c h  p r a g n i e ń  i 
d ą ż e ń .

Taka chwila przychodzi raz na wieki, na 
taką chwilę trzeba być gotowym, duchowo, fizy­
cznie, t a k i e j  c h w i l i  n i e  w o l n o  z m a r ­
n o w a ć ,  p o d  n a r o d o w ą  z b r o d n i ą ,  p o d  
n a r o d o w e m  p r z e k l e ń s t w e m .

Na tę chwilę wszelkie rozbicie narodu by- 
łrby narodowem nieszczęściem.

N a r ó d  m u s i  w y b r a ć  j e d n ą  s t r o ­
n ę  i s t a n ą ć  po  t e j  s t r o n i e  c a ł ą  p o t ę ­
g ą  s o l i d a r n e g o  w i e l k i e g o  n a r o d u .

Zdumiewające i nad wyraz smutne, to fakt, 
że w a r t o ś ć  t e g o  c z y n n i k a  n a j n i ż e j  
o c e n i a  —  s a m  P o l a k .  P o  s t r a s z n y c h  
z a w o d a c h  z a t r a c i l i ś m y  p o c z u c i e  
w ł a s n e j  w a r t o ś c i .  Zmarnowawszy ją wie­
lokroć w niewczesnych, nieprzygotowanych po­
rywach, p o d j ę t y t h  w p o j e d y n k ę  z ol­
brzymią przemocą, —  straciliśmy zrozumienie 
potęgi solidarnego, dwudziestomilioi.owego, u* 
świadomionego narodu, przygotowanego do prze­
myślanego, zwartego działania, opartego o potęgę 
mocarstwową pierwszorzędnej wartości.

syjnie pocnwyciły kłujące gałęzie jałowca. 
Ciało się zachwiało Omdlała. Szczepar 
cucił ją, wycierając skronie grudkami 
zezerriiałego śniegu, który się jeszcze taił 
w głębi szorstkiego krzaka

Tymczasem nad brzegiem rzeki Hu­
bert Olbromski staczał swój ostatni chwa­
lebny bój. Oficer dragonów, nazwiskiem 
Wiesnicyn, —  ten sam, który już był 
rew iiow ił niezdolski dwór i zapałał dziką 
miłością do panny Salomei, —  ścigając 
z rozkazu swych władz od miejsca do 
miejsca dy u komisarzy rządu narodo wego, 
po śladach dopadł ich tutaj. Widział 
z ganku ucieczkę jednego z nich na koniu, 
należącym do dragońskiego oddziału, M.al 
rozkaz scnwycić obydwu żywcem, gdzieś 
na noclegu. Wykonał zlecenie z całą ści­
słością. Przybył w sam czas. Toteż płonął 
od zawziętej żądzy, żeby przynajmniej 
drugiego pojmać. Pędząc za żołnierzami 
w dół ku lzece, wołał na cały głos:

—  Trzymaj żywego! Żywcem go 
brać! Tylko żywcem! Nie waż się strzelać! 
Rękami bierz! Trzymaj! Osaczyć’

Olbromski słyszał ten rozkazujący 
krzyk. Poczuł w sercu śmierć.

(C. d. n.
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Doszło do tego. że jedynie z polskich sfer 
p."awie starano się siebie samego zdep”ecyono- 
wać, niwecząc podstawy prawa do żądania ekwi­
walentu z tytułu naszej kooperacyi i faktycznej 
pomocy.

Tę wartość „czynnika polskiego" stanowi 
dopiero to wszystko, co ten czynnik świadczyć 
j.dolen p o n a d  p r o s t y  o b o w i ą z e k  
tytuiu przynależności państwowej.

Pc raz pierwszy w dobie porozbiorowej 
o fw !era się perspektywa, że wiJkie mocarstwo 
rozbiorowe, poparte potężnym sojuszem, ma front 
jawnie zwrócony p r z e c i w  R o s y  i. O t w i e  
r a  s i ę  m o ż l i w o ś ć  s k u t e c z n e j  w a i ki  
z R o s y ą. Nie tylko z caratem, systemem rzą 
ddw, bo te moga przeminąć, —  ale z Rosyą, z 
pt ństwem, z narodem, z wszechświatową potę­
gę, która zburzyła nasze państwo, zabrała dwie 
trzecie ziem naszych, odebrała wszystkie histo­
ryczne zaobycze naszei tysiącletniej przeszłości, 
wszystkie zdobycze naszej ^dziejowej pracy pol­
skim mieczem, prugiem, kulturą, ziemie litew­
skie i ruskie. Z Rośyą, która w granicach naszych 
etnograficznych pozwol>łe na zalew kolonizacyi 
niemieckiej, o jakim się Prusakom niemarzyto w 
Pozneńskiem.

Otwiera się możliwość s k u t e c z n e j  
w a l k i  z R o s y ą  która pozbawiła nas wszyst­
kich praw, niedopuszcza odrobiny narodowego 
samorządu, chce cofnąć do własnego kultjra ne- 
gó' poziomu, demoralizuje duchowo i maralnie, 
niszczy materyalnie. Z Rosyą, która jest zagładą 
praw judzkich i Boskich, wszelkiego narodowego 
roz voju, która jest przepaścią bez ratunku. 
„  R o s y ą ,  k t ó r a  g d y b y  b y ł a  z w y c i ę z ­
c a ,  z a b r a ł a b y  j e s z c z e  r e s z t ę  z i e m  

a s z y c h ,  w i ę k s z e j  p o ł o w y  G a l i c y  i, 
n a w i e c z y s t ą  z e t , a t ę .

Możność tej walni, możność tej w a l k i  
s k u t e c z n e j  z R o s y ą ,  która nas zgubiła i 
doszczętnie gubi, k t ó r a  z a g r a ż a  t a k ż e  
A u s t r y i, jest perspektywą jutra. W s d ó 1- 
n o ś ć  i n t e r e s u  jest największą gwarancyią.

To  też, mimo WoZyStkie „uiyeritacye" krót- 
kowidztwa czy egoizmu, —  instynkt narodu, ro 
zum polityczny, oparty na doświadczeniu prze- 
szłości, oświadczyć się musi za gotowością wsnół- 
jziałania z mocarstwem, które jedyne zrozumia- 
o zgodność własnego interesu z naszym narodo­

w ym  rozwojem.
Z p o l s k i e g o p a t r y o t y z m u ,  w p o l ­

s k i m  i n t e r e s i e ,  nauczeni doświadazeniami 
przeszłości, mamy i musimy być gotowi na wy­
zyskanie dziejowej sytuacyi, z dawna upragnio­
nej, którą proces historyczny przybliża, która 
nadejść musi.

Na tę chwilę wielką, czy ona przyjdzie ju­
tro, czy na nią jeszcze lata czekać trzeba, na­
ród musi się gotować jak na chwilę zbawienia. 
Wypadki bałkańskie pokazują, co znaczy wytrwa­
łość w narodowych celach, móc ducha i siła 
fizyczna, cnoty wojenne, poczucie narodowego 
obowiązku i ofiary.

Otwiera się nowa karta dziejów. Nad gro­
bem zatraty i podeptania widnieją świty. P o- 
t r z e b a  r o z u m n e j  p o l i t y k i ,  c o  p o t r a ­
f i  w a r t o ś ć  n a r o d o w e j  k o o p e r a c y i  
w i e l k i e g o  n a r o d u  u c z y n i ć  z r o z u ­
m i a ł ą ,  p o ż ą d a n ą  g d z i e  n a l e ż y ,  i z d o ­
b y ć  - n a j w i ę k s z ą  s u m ę  g w a r a n c y i ,  
o p a r t y c h  o r e a l i z m  n a j w i ę k s z e j  
g w a r a n c y i ,  j a k ą  d a j e  w s p ó l n o ś ć  
i n t e r e s u .

Re zta —  to n a r o d o w a  g o t o w o ś ć ,  
s o l i d a r n o ś ć ,  o d r a d z e n i e  p r a s t a ­
r y c h  c n ó t  w o j e n n y c h ,  szerzenie narodo­
wej św'adomości w masach, ducha ofiary. Są 
dane, że tym razem to nie jest sperace conita  
spem.

Więcej panu dziś nie powiem. Ja stary 
skeotyk polityczny mam nadzieję, że Róg dą;

jeszcze dożyć. Wy młodzi macie przed sobą 
świty przyszłości, o jakiej wczoraj marzyć nie 
było wolno.

P i s z c i e  s p o ł e c z e ń s t w u  s t r a ­
s z n i e  z n ę k a n e m u :  z a  r. o s i  s i ę  na
w i e l k i e  r z e c z y  d l a  P  o i a k b. Tylko że 
mu z ognia nikt kasztanów nie wyciągnie.

Tak „ W e s o ł y c h  ś w i ą t 1 jeszcze me 
mieliśmy.

MIĘDZYNARODOWE 
I NARODOWE PRZEOBRAŻENIA.

(Chcąc poinformować nasiych Czytelni­
ków c przeobrażeniach, jakie dokonują się w 
poglądach Niemców austryackich pod wpły­
wem ostatnich zajść międzynaro iowych, zwró­
ciliśmy się do wybitrego parlamentarzysty, 
dr. Ottona Steinwendera z prośbą o napisa­
nie artykułu dla „Gazety Wieczornej". Czyniąc 
zadość naszej prośbie, nadesłał nam poseł 
Steinwender poniżej zamieszczony artykuł. 
R e d.)

Europejska Turcya już dawno przestała być 
aktywnym czynnikiem polityki międzynarodowej, 
jej istnienie stanowiło atoli przesłankę wszystkich 
obliczeń starej dyplomacyi. Jak długo Tuicye. 
istniała, można było odwlec rozwiązanie całego 
szeregu trudnych kwestyi, jak opanowan : morza 
Śródziemnego, ekspanzyę Rosyi na po>udniowy 
zachód, usłalenie stosunku Austro-W ęger do 
Włoch i do Rosyi. Na odwlekaniu wszystkich 
tych spraw ocierała się polityka pokoju i przy­
mierzy.

Jednakowoż nikt nie miał złudzeń, że prze­
słanki takiej polityki nie długo dedzą się utrzy­
mać. To też w przyspieszonem tempie przeobra­
żono uzbrojony pokój w ogólne pogotowie wo­
jenne, a z tego pogotowia wojennego omal nie 
wyłon;ła się wojna, która byłaby nie czekała na 
upade;!^ Turcyi, !ecz ją ubiegła.

Akcya ludów bałkańskkh i ich niespodziane 
sukcesy w niwecz obrociły obliczenia dypiorracyi 
i spowodowały gwałtowny spadek waiorów poli­
tycznych.

Było to, jak się teraz okazuje, dobrodz'e'- 
stwem dla ludów europejskich. Bo likwidacya 
Turcyi dokonuie się jako wewnętrzna sprawa Bał- 
kanu, natomiast inne mocarstwa, zamiast rzucić 
się nai s ebie, łączą się. Trójprzymierze, którego 
dni zdały się być policzone, zostało odnowione, 
i co wyrozumowanymi argumentami napróżno 
tyle razy, jako konieczność uznawano, a miano­
wicie szczere zbliżenie między Austryą a Wło­
chami —  tego dokonały zwycięstwa serbskie, co 
prawda, niezbyt ciężko wywalczone.

V.7 Austre-Węgrzech i we Włoszech speku­
lowano na Albanię; od iej ni ebezpieczrej głupoty 
po obu stronach odstąpiono. Austrya i Wiochy 
żądają teraz czegoś zupełnie inn :go: Albania nie 
ma być ani austryacką, ani włoską, ani serbską —  
lecz samodzielną. Tern samem usuniętą zostałą 
jedyna rzeczywista przeszkodn uczciwej przyjaźni 
między naszą monerch’ą a Włochami. Tak samo 

mocarstwa trójporozumienia okazują dażruść do 
pogodzenia się z wieLJemi zmianami, jakie osta­
tnio się dokonały, bez zamiarów osiągnięcia oso­
bnych korzyści.

O wiele mniej korzystnie podz iałały zda­
rzenia bałkańskie na w e w n ę t r z n e  nasze sto­
sunki. Nie mam tu na myśli ogólnego ustroju, 
który na ogół był patryotyczny i skłonny do ofiar, 
ani następstw pafistwowo-finansowych i prywatno- 
gospodarczych, jakkolwiek przejawiają się bardzo 
poważnie —  lecz tylko n a s t ę p s t w & n a r o- 
d o w o - p o l i t y c z n e i

Zarówno w Austryi, jak i na Węgrzech, 
wzrosła silnie samowiedza Słowian południowych 
i i* yłaciowują się tendeneye, które my, Niemcy, 
łatwiej możemy zrozumieć, jak znieść. Zjedno­
czenie południowych Słowian jest w drodze.

' Może to zjednoczenie przez długi czas będziy 
tylko kulturalne,- w tym rezie powinniśmy j* 
intenzywnie wspierać, już choćby dlatego, ab 
osłabić pęd ku zjednoczeniu politycznemu- Lec 
na dłuższy czas nie zadowolą się południow 
Słowianie zjednoczeniem kulturalnem; może upły­
nie jeszcze kilka dziesiątek lat, lecz n ie  b ę- 
d z i e  s p o k o j u ,  a ż S e r b o k r o a c i  s tw o ­
r z ą  s o b i e  p a ń s t w o w ą  e g z y s t e n c y ę .

W jakich formach i zapomocą jakich ogra­
niczeń ten cel zostanie osiągn ę ty —  o tem te ia z  
bezceiowem jest mówić. Do ostatecznych kon- 
sekwencyi nie daje się żadna idea doprowadzać, 
a więc również i idea naroaowa. Tak, jak wielka 
część narodu niemieckiego znajduje się poza 
Rzeszą niemiecką, a narodowi lepiej służy, niżby 
się ofiarowała Rzeszy z podaniem o przyjęcie —  
tak samo mogą po drodze, wiodącej do państwo­
wego bytu Słowian południowych, rozwinąć się 
formy ba-dziej skomplikowe, a mimo to ba. dziej 
żywotne. Możliwe jest wyjęcie królestwa Serbii 
poza nav ia i kombinacyi, może geograticzna ko­
nieczność oparcia się o niemieckich sąsiadów 
okaże się silniejszą, niż węzły plemienne. W ka­
żdym razie pozostaje do uwzględnienia teryto- 
ryem, które obecnie ani nie jest austryackie, 
ani węgierskie —  lecz bośniackie.

Okupacya Buśni była aktem pierwszym, 
ar.eksya d.ugim, wojna bałkańska trzecim, jeszcze 
jeden lub dwa akty nas czekają. A choćby się 
sztuka nie skończyła tragicznie —  to w każdym 
razie przyjemności nam sprawiać nie Lędzie, a 
Węgrom już najmniej.

Zbliżenia, dokonujące się obecnie między 
Niemcami a Węgrami, jest bardzo na czasie; 
będzie ono jednak tylko wtedy połączone z ko­
rzyściami, jeśli oba narody porozumieją się nie 
co do tego, c z y  należy zaspokoić pęd Serbo- 
kroatów do państwowego bytu, lecz j a k go za- 
spoko.ć!

Dr. OTTON STEINWENDER 
poseł dc Rady państwa

ZTBLNTK.
Gdy byłem małym chłopcem, lubiłem daleko 
Wychodzić na spacery i o .rabiać p ,la 
Z kwiatów, by mmi Liały mój zielnik napełniać. 
Cieszyła mnie ta smutnej zieleni niewola.

Potem żółkły te ciche umarłe badyle,
W kart jasności ciemnemi plamy rozpostarte 
I wydawały tylko smutną woń agonii,
Która wpływała w sztywną, nieruchomą kartę.

A z każdym się łączyła jakaś dobra chwila,
Taka cudnie zielona i złc:a, jak łąki,
Po których żerowałem. Dziś, gdy patrzę w zielnik, 
Przeżywam drugie z temi cnwikmi rozłąki.

Bo i  tych kart idą do mnie wszystkie me zawody 
I kryte przed starszymi, ciche jakieś smutki,
Po którycn mi dziś tylko zostały te ciemne, 
Naklejone r.a papier, nieżywe ogródki.

Zmartwychwstaje ze starej, umarłej stronnicy 
Mały chłopczyk ze złotym, rozwitym kędziorem, 
Z raczkami, łowiącym kwiaty i z tern dziwnem 
Spojrzeniem, na tęsknotę juz w dzieciństwie

chorem.

I w tym cichym, jak cmentarz, zżół łych roślin
zbiorze .

Nigdzie nie brak ni kwiatu ni liścia uschłego,
A wszystkich —  mą dziecinną spisywane ręką, 
Smętne nazwy łacińskie, jak nagrobki, strzegą 1

i tylke tam, gdzie pachniał zielony czteroliść 
Koniczyny, choć szczęścia pragnienie nie znika 
Dotąd we mnie, ktoś musiał zazdrościć mi

szczęścia,
Tlo tylko napis świeci wśród pustki zielnika.

STANISŁAW MAYKCWSKI.

N a
istn>eje w iele
den l.ie spraw.a takiej przyjemn. jak

1 Gramofon aniołkowy jes. najidealniejszym podarkiem na Gwiazditę, zaba­
wia starych i młodych. — Gram ofon an iołkow y sprawia wieczna przyjem­
ność i jest najpiękniejszym prezentem na każdą uroczystość. — CramOiOn 

Ir* -w j  koncertowy z 5 poćwójnemi płytami, tj. 10 zdjęć kc ztuje K. 5u —. Płytv 
gwennila ctarmojmjtaCyjne jjez marki .aniołek' kosztują Z kor. — 30.000 zdjęć polskich, ru- 

°Płatnl® skich i - międzynarodowych zawsze na skła Izie. Dem mstracya bez przymusu 
___________________________________ kupna. Ulgi w spłatach rataln.-ch.__________________ 2832

*  P ierw szy k ra jow y  sk ład oram olonow  an lo lkow yen  *

Józefa WeKsIera
W E LW O W IE  

ulica Sykstuska 2 
tel. 1560.

W  KRAKO W IE  
ul. Flary .ńska 25 i filia  
Grodzka 71 — tel. 1241.
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BYŁO TO DNIA...
Tam, gdzie słońce zaszło, z czsrnego tła 

dwa pasy się wysunęły: amarantowy i biały.
—  B aD C iu ! patrz! chorągiew...
—  Gdzie?

Patrz przez okno!... o ! tam: między 
.chmurami! —  to taka była nasza: amarantowe —  

biała, prawda?
—  Nie Lyła, jest i będzie...
—  Babciu, patrz! Księżyc czerwony, jak 

krew...
—  Nie. n ie! nie jak krew i Księżyc dziś po­

marańczowy...
—  Babciu, opowiedz bajeczkę...
—  Dobrze, ale przed tem  popatrz do pokoju 

braciszka, czy  już w róc ił? ...
—  Jeszcze nie wrócił...
—  Jeszcze nie ? !
—  Gdy szedłem przez ciemny salon, coś

siukło...
—  Stukło?... Pewno wiatr szarpnął drzwia­

mi . . .
—  Babciu, powiedz, co to jest? Mnie jest 

smutno, a ja me wiem dlaczego?
—  C zy  ju ż przyn ieśli gazdy?...
—  Jeszcze nie.
—  Powinny już być...
—  Babciu, czemu nasza niania dziś wciąż 

płacze i płacze ?
—  Jej narzeczony wyjechał.
—  A czem u  p łacze niania z d łu g iego  piętra?
—  Jej narzeczony też uyjichał...
—  BaDCiu, co  to jes t u o j i a ?
—  Droga cierniowa,do szczęścia, lub nie­

szczęścia...
—  A bajeczki me będzie? Przecie obie­

całaś...
—  A tak, obiecałam .. Otóż bvło to dnia.., 

Zdaje mi się, że teraz drzwi skrzypły! Popatrz, 
może br&cltzek wrócił?...

...—  Nikt nie wrócił! Ani braciszek, ani 
tatko, ani mama, ani siostrzyczki...

—  Jeszcze n ikt?! Już siódma — o tej po­
rze zwykle wszyscy są zaw sze..

—  Babcu, a czy mnie zapiszą t̂ > „ Czer­
wone go krzyża?*

HENRYK ZB1ERZC1IOWSKI.

BAJKA 0  SZCZĘŚCIU.
Dzwońcie dzwoneczki, dzwońcie!
Kwiaty główki pokłońcie.
Od dzisiaj, od poranka 
Królewna ma kochanka.

Dziwią się kwiaty siostrzyce,
Cg-ód -zaszumiał rozgłośnie,
Zdradził tę tajemnicę 
Biuszcz, co pod oknem rośnie,
A w'etrzyk, plotkarz młody,
Wieść rozniósł przez ogrody.

Czy znacie wy królewnę ?
Jest biała jak lilii kwiat,
O :zy ma słodkie, rzewne,
Z światła gwiazdom pokrewne,
Jest biała jak lilii kwiat.
Gdy stanie pośród kwiatów 
Drżących w porannych rosach,
Z złotem słońca we włosach,
W bieli przejrzystych szat —
Jest sama jako kwiat,
Wizya z nieziemskich światów.

Kochał ją ogród cały.
Więc kwiaty się pytały:
—  „Eluszczu, gdy jesteś pe^ny, 
Jeśli to nie jest kłam,
Ach powiedz, powiedz nam 
Kto jest kochankiem królewny?
Czy jaki srogi król 
Z północnych, zimnych pól,
C y książę, pan niezłomny,
Władca nad stu wyspami,
Czy rycerz ze skrzydłami ?B —

—  ,,Ni książę, ni król ogromny, 
Co włada nad narody,

—  O ! teraz z pewnością drzwi skrzypły —  
popatrz, popatrz...

—  I teraz nikt nie przyszedł...-
—  I teraz nikt I
—  Babciu, jak nie zaczniesz zaraz opowia­

dać, będę się bał przechodzić przez ciemny 
pokój...

—  Było to dnia...
—  Babciu, czemu nie opowiadasz dalej?
—  Nadsłuchuję, czy kto nie wrócił...
—  E ! jak wrócą, to tu zaraz p-zyjdą... opo­

wiadaj babciu.
—  Było to dnia... choć o dzień mniejsza, 

było to późr.ą jesienią... Młoda kobieta, podobne 
'o twojej mamusi, stała przy oknie i patrzała w 

dal —  patrzała tak, jakby od tego, co przyjść 
ma, zależało jej szczęście... Zwolna zapadał wie­
czór, chmurny, ponury w ieczór: wiatr huczał, 
jęczał —  o! tak huczał, jak teraz. Godziny ml 
jały jedna za drugą hezlitośnie powoli, a ona 
wciąż stała przy oknie i czekała. W oczach jej 
była i nadzieja i duma i ofiarność i wielka 
obawa ,.

—  Babciu, czemu płaczesz?
—  Bo ten dzień, bo ten dzień był dziwnie 

podobny do dzisiejszego...

IUNACY NIKOROW ICZ.

ŚFIEW FRa NCZESKI.
To jest tytuł sztuki teatralnej, polskiej sztu­

ki, sztuki napisanej przez osobę, mającą wybitne 
nazwisko na innem polu pracy pisarskiej, wre­
szcie sztuki bardzo dobrej i bardzo oryginalnej — 
a więc zjawiska, które jest dostatecznie ważne, 
aby o niem zawiadomić publiczność.

Jakim sposobem doszedłem do jej pozna­
nia, jak się autor nazywa, kim jest i gdzie mie­
szka —  wyjawić nie mogę, bo autor stara się 
o taką tajemnicę, że nawet do bezimiennego 
odegrania na razie nie chce dać swojego utwo­
ru, a pertraKtacye listowne o przełamame jego 
oporu nie będą łatwe. Trzeba zaś sobie powie­
dzieć, że muszą doprowadzić do pożądanego re­
zultatu, bo oprócz wymienionych przymiotów 
sztu a cdznacz? się jeszcze jednem, a mianowi­

N.i rycerz w srebrnej zproi, 
Wiecie ludkowie mo',
Tylko nasz pazik młody,
Nasz pazik złotowłosy". —

—  „Bluszczu! to chyba kłam, 
Trudno uwierzyć nam." —

—  „Był czysty, świeży ranek. 
Na puchach, wśród firanek 
Spała, jak ścięty kwiat 
Pi omyk słońca się kładł 
Na piersi jej, których ruch 
Mówił, ze jeszcze żyje.
Spała, a lotny jej duch 
Błądził gdzieś za gwiazdami 
W światach, co są niczyje. 
Wtem pazik nasz się wKradł, 
Zatrzymał się przed drzwiami, 
Lecz w,dząc ten śpiący cud, 
Wnet na kolana padł 
I modlił się w pokorze: 
Dopomóż mi Amo-ze !!

W powietrzu wszczął się szum,
Jakby wypuścił kto 
Białych gołębi sto 
W ciche przestworza błękitu.
Cudna jakaś muzyka 
Duszę m! w głąb przenika 
Budząc rozkoszny dreszcz.
Róże, róż cały tłum 
Z różanych płatków deszcz 
Jął sypać się z sufitu.
Królewna rozbudzona 
Białe rozwarła ramiona.
A paź wśród deszczu róż 
Pośród migotań i barw,
Granica cudownych arf 
Wszedł w czarodziejski krąg 
Rozwartych, białych rąk 
Na szczęście niewyśnione...
I na tem koniec już

cie wielką, głęboką polskością, pomimo cudzo­
ziemskiego, dantejskiego tytułu.

Pochodzenie jego autor wyjaśnia w prolo­
gu, którego pobieżna charakterystyka, jak sądzę, 
c’a wyobrażenie o żywości, oryginalności, a za­
razem prostocie tego nowego talentu dramaty­
cznego.

A więc poprzed kurtynę przechodzi reży­
ser, spieszący do ostatnich zajęć przed rozpo­
częciem przedstawienia. W połowie sootvka się 
z poetą, który z arugiej strony wchodzi ze zwit­
kiem papierów- Co to? Prolog? N ie! na to po­
zwolić nie mogę. Publiczność tego nie lubi, to 
niepotrzebne, sztuka sama tłumaczyć się powin­
na! Tu nie chodzi o prolog, ale o odczytanie 
melego ustępu z „Boskiej komedyi" —  tłumaczy 
się poeta. — Wier=ze? Tem go.-zei1 Publiczność 
ma wstręt do wierszy, a przytem Danta wszyscy 
znają, albo przynajmniej udaią, z e z n a ją !— Ależ 
tytuł! idzie c wyjaśnienie tyiułu sztuk’. W koń 
cu, choć niechętnie, reżyser godziwie, stopniowo 
sam się zapala i wywiązuje się sprzeczka z poe­
tą, jak ten ustęp wygłosić należy. Poeta pierwsze 
jego wiersze deklamuje źle, reżyser taKże źle 
i sam to uznaje. Ktoby to zadeklamował? —  
W tej chwili przez szparę zasłony wychyla się 
głowa aktorki, która potem będzie grała główną 
rolę. O ! pani to nam powie! Reżyser chwyta ją 
za rękę, wyprowadza przed kurtynę, daje książkę 
do rąk, aktorka czyta. Dobrze, dobrze, bardzo 
dobrze! Teraz zaczynajm y!—  kończy reżyser.

A dalej rozwija si§ dramat pomiędzy paru 
zaledwc osobami, bardzo prosty, ale właśnie dla­
tego trudny do grania, bo wymagający niesłycha­
nie dobrej obsaay i niesłychanej siaranności. —  
Szczególną trudność nastręcza ustęp, gdzie przy­
chodzą zjawy zagrobowe w biały dzień, mające 
uplastycznić wspomnienia i myśli osopy w pół- 
omdleniu, a jak się pokazuje później, ciężko już 
chorej. Trzebaby tym zjawom pozostawić całą 
ich prostotę, a zarazem przez jakąś sztuczkę 
teatralną odebrać im wrażenie realności.

Mówiłem o tem z pewnym arcy-znawcą 
spraw teatralnych. Owoż jego zdaniem możnaby 
to osiągnąć n. p przez nagłą zmianę elektry­
cznego światła żarowego na łuKowe, co daje 
efekt widmowy. Nadto aktorzy, grający te zjawy, 
powinniby może, zamiast deklamacyi, chwycić się

Moi-ktdkow.e mili,
Bc Amor, figlarz zły 
Zjawił się skądś w tej chwili 
Wieszaiąc wnet zasłonę 
Z różowej, gęstej mgły..."

Dzwonią dzwoneczki, dzwonią,
Róże ogniem s'ę płonią,
Fcntanna cicho pluszcze,
Mdleją na słońcu bluszcze,
A bratki nad wodną tonią 
Upadły w swe objęcia...
Lecz cóż to? ktoś w ogród kroczy, 
W ziemię spuszczone oczy,
Twarz blada, smutna boleśnie 
Idzie, jak człowiek we śnie.
Rzuca się w traw kobierce 
Dłonią przyciska serce
I płacze w głuchej rozpaczy.
Dsiwią się kwiaty na nowo
Kłonią się ponad głową
Szepcą szunineim głosy : „
—  „Paziku złotowłosy
Ach powiedz, co to znaczy?
Skąd taki jęk rozpaczy,
Czemu zaciskasz pięście?
Przecież posiadłeś szczęście, 
Największe w życiu szczęście?!"

—  „Kwiaty, ja byłem w niebie i 
Więc jak mi teraz żyć 
Tu z wami na tej ziemi 
Z troskami codziennemi 
Wśród waszych błahych spraw?! 
Nie nagnę się, nie nagnę 
I tylke śmierci pragnę!"

Dziwią się kwiaty z łąk 
Szmer jakiś płynie wkrąg 
Dziwy! słuchajcie, dziwy'
Płacze człowiek szczęśliwy!!

V
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czegoś, Jakby pól-śpiewu, recytacyi, kończonej 
chromatyką...

Ale to są trudności, które przy dobrej woli, 
a bez kosztów nawet, dadzą się przezwyciężyć. 
Największy szkopuł do przełamania stanowi wy­
dostanie sztuki. Tak jednak bywa wszędzie: gra­
fomania sama się narzuca, ale rzeczy dcbre, o- 
ryginalne, przeważnie musi się zdobywać A że 
jesteśmy biedni i nie możemy używać jako ar­
gumentu nadziei, ani długiego szeregu, kilkudzie­
sięciu, uh kilkuset, przedstawień, ani związanych 
*  tern zysków pieniężnych, a obecna nasza twór­
czość dramatyczna, jak to za granicą przyznano, 
Jest oryginalniejsza, niż produkcye innych społe­
czeństw, więc io zdobywan e musi dokonywać 
się z większym trudem. Niema co narzekać na 
to, trzeba się poddać faktom i wierzyć, że się 
powiedzie i „Śpiew Franczeski* wprowadzić na 
scenę...

WOJCIECH DĄBROWSKI.

GALICYA PO WOJNIE 
KRYMSKIEJ.

Łatwiej może w tej chwili niż kiedy indziej 
uprzytomnić sobie nastrój umysłów, jaki zapano­
wał w Galicyi lat temu z górą sześćdziesiąt w 
czasie wojny wschodniej. Po zawieszeniu oktro- 
jowanej konstytucyi austryackiej z r. 1849 i 
zdwojonym ucisku biurokratycznym, który od r. 
1851 znowu zapanował —  wpadły echa wojny 
wschodniej do kraju jak prądy wiosennych wi­
chrów, które gną i łamią, lecz napełniają po­
wietrze wonią odrodzenia, zwiastują powrót do 
życia, do słońca. Nie było kółka towarzyskiego, 
w któremby sobie nie opowiadano z zapartym 
oddechem, co się tam dzieje w Konstantynopolu, 
w Petersburgu, w Paryżu, co myśli Nanoleon III. 
nowa gwiazda na polłtycznem niebie Europy, co 
mówi Palmerston w parlamencie angielskim. 
N ie wpadały wiadomości te z dzsiejszą szybko­
ścią telefoniczną do kraju —  posiłkowano się 
pantoflową pocztą listów prywatnych, podawała 
je z ostrożnością i sosem rządowym „Gazeta 
Lwowska*, nieco śmielej „Czas*, a najwięcej 
„Der Wanderer*, wiedeńskie pismo polityczne, 
najbardziej podówczas w kraju rozpowszech­
nione.

Politykę uprawiano w salonach i kółkach 
rodzinnych. Opowiadano sobie bez końca, jakto 
Menżyków d. 2 marca 1853 w zab oconych bu­
tach i zakurzonym paltocie wszedł na uroczyste 
posiedzenie dywanu w Konstantynopolu, ażeby 
wywołać awanturę, skoro Porta nie chce przy­
znać carowi Nikołajowi dobrowolnie wyłącznego 
protektoratu nad chrześcijanami w państwie 
ottomańskiem —  jakto już w połowie czerwca 
pojawiły się w Dardarelach wysłane przez Na­
poleona i lorda Aberdeen zjednoczone floty fran­
cuska i angielska —  jakto wojska rosyjskie 
wkroczyły już z początkiem lipca do księstw 
naddunajskich i zaczęły w nich gospodarować 
jak we własnym kraju, rabując kasy publiczne i 
wybierając rekruta — jak nareszcie 4. paździer- 
n ka wypowiedz ała Turcya wojnę Rosyi, j śli 
z księstw naddunajskich nie ustąpi, a Nikołaj 
dumnym manifestem z dnia 1 . listopada, w roii 
obrońcy chrześcijan, z vrócił się przeciw Turcyi.

Wypadki szły tak szybko po sobie i rozgry­
wały się tak blizko granic Galicyi, że dziwić się 
nie można, iż wywołały rozbudzenie umysłów i 
trzymały je w ciągłem naprężeniu.

His orya mówi obszernie o tem, co się 
stało później, jak się rozpętała straszna i ostat­
nia chyba romantyczna wojna na Krymie i wy­
brzeżach morza Czarnego — z jaką brawurą 
bili się Turcy pod Omerem baszą, z jakiem bo­
haterstwem rzucali się Francuzi na zdobycie naj­
główniejszej baszty sebastopolskiej, Małakowa, 
gdzie w ciągu kilku godzin padło po stronie 
państw zjednoczonych 7300, a po stronie 
rosyjskiej 13.000 ludzi. Z piekielnym hukiem 
owy-h 800 dział, które pod koniec sierpnia i w 
początku września 1855 bombardowały prawic 
bezustannie Sabastopol —  posuwało się i roz­
szerzało coraz bardziej podziemne drżenie w 
Galicyi, budziły się nadzieje, że Napoleon III., 
który dziś z taką potęgą .stawia granice zabór 
czości Moskwy, przypomni sobie także niewolę 
Polski... 1 ten nowu bóg wojny, starający się

dorównać wielkiemu stryjowi swemu, stawał się 
znowu bożyszczem Polaków,

Zresztą i Po l.cy  sami nie byli obcy tei 
wojnie —  wszak garstka ich przelewała także 
krew w szeregach tureckich —  wszak Iskender 
bej, który wspaniałym atakiem konnicy rozb ł 
wojska rosyis.ue —  przy wyprawie na Kalafat—  
to był Polak hr. Iliński.

Wszystko to obiegało po kra u i gorowało 
nad rozbudzonemi umysłami. Dodajmy do tego 
wrażenie, jakie wywarła nagła śmierć cara N iko­
łaja dn. 2. marca 1855, uważana powszechnie 
za samobójstwo, —  dodajmy cholerę, która 
właśnie przecią, ała przez kraj, zab erając liczne 
ofiary i tu i wśród walczących pod Sebastopo- 
lem —  a uprzytomnimy sobie poniekąd ówcze­
sny nastrój umysłów w Galicyi.

A nastrój ten nie ustawał, chociaż już 
działa pod Sebastopolem grzmieć przestały i re­
prezentanci państw europejskich zasiedli w mar­
cu 1856 r. na kongresie pokojowym w Paryżu. 
Na kongres'e tym zasiadł także hr. Cavour, re­
prezentant Sardynii, który miał wpros!ć się do 
wojennego koncertu państw zachodnich, wysyła­
jąc na Krym 12-tysięczny korpus sardyński, a 
teraz, zyskawszy głos na kongresie, wystąpił 
z żądaniem zjednoczeń a Włoch.

Była to świeża bomba polityczna, wymie­
rzona wprost przeciw Austryi. Nonarchia ta do­
znawała już niemałego upokorzenia za swe dwu­
licowe zachowanie się w czasie wojny wscho­
dniej —  obecnie zaś zrozumiano w Europie, że 
po złamaniu Rosyi nastąpi zgniecenie drugiego 
mocarstwa ze świętego przymierza : wyrzucenie,
Austryi z półwyspu włoskiego.

W 'ęc do owych drż^ń, wywołanych salwa­
mi armat pod Sebas.opolem, przybyły drżenia 
nowych nadziei, nowych oczekiwać... A Austrya, 
pewna obojętności Noskali za niewdzięczność, 
okazaną im w ostatniej wojnie i wikłająca się 
coraz bardziej z Prusami w podziemnych zapa­
sach o suwerenat n-d Niemcami —  czuła się 
odosobnioną na wypadek nouego ciosu. Nusia- 
no się tedy liczyć i z usposobieniem ludności. 
Ucisk niemieer-o biurekratyezny woln ał cokol­
wiek, zaczęto kokietować z narodowościami, 
rząd i jego przedstawiciele stawali się dostępniej­
si, przyjemniejsi.

A w Italii wrzało coraz bardziej...
I gdy jeszcze moda, zebrania tcWarzyskie i 

gadki wśród ludu wiejskiego były pe ne wspo­
mnień z wojny krymskiej —  gdy elegancki świat 
stroił się w paltoty, zwane „menżykowami*, pal- 
merstonami" lub „r glanami* od lorda Raglana, 
wodza wojsk angielskich, który zmarł na chole­
rę pod Sebastopolem —  gdy sobie jeszcze opo­
wiadano po tysiączny raz ukuty gdzieś w .C z a ­
s ie "  kalambur, że królowa a gielska cara 
osła-biła, a pod Kronsztadem Napier działa — 
gdy w jarmarcznych panoramach wystawiano 
ciągle zdobycie Balaktawy, Malakowa itd., a na 
Walach hetmańskich podz wiano jeszcze spryt 
tych przedsiębiorców, którzy, wziąwszy na siebie 
wojskową dostawę do Ks ęstw Naddunajskich, 
zakupionej gdzieś na Norawach i załadowanej 
we worki plombowane pszenicy —  przewieźli 
puste worki rozprute przez Galicyę i napełnili 
je na nowo znacznie tańszą pszenicą na Bukow.- 
nie — gdy jeszcze wszystko to opowiadano so- 
ue, już zelektryzował Európę zamach Orsiniego 
na Napoleona III., dokonany 14 stycznia 1858 
przy wjeździe do opery paryskiej. Dla pary ce­
sarskiej skończył się on tylko lekkiemi ranami — 
lecz z pośród publiczności padło wiele of ar od 
ręcznych granatów, którym sprzysiężeni Narzi- 
n=ści obsypali powóz cesarski. Karbonaryusze 
włoscy, do których Napoleon III. w r. 1831 na­
leżał, postanowili zgubić go, skoro nie przystą­
pił jeszcze do wyswobodzenia Wioch. I to gro­
źne „memento*, któr Orsini i Pieri przypłacili 
życiem, wstrząsnęło Napoleonem, zelektryzowało 
znów Europę.

Nareszcie padł grom.
Napoleon zwykł był przy życzeniach nowo­

rocznych, składanych mu przez ciało dyplomaty­
czne, wyrażać swe poglądy na położenie Europy 
i stawiać horoskopy na przyszłość. Uczvnił to 
samo i dnia 1 stycznia 1859. Lecz, o zgrozo! 
zamiast oświadczyć, że stosunki Francyi za 
wszystkiemi państwami są jak najlepsze, oświad­
czył, zwracając się do posła austryackiego, bar. 
Hubnera, iż „ubolewa, że stosunek Francyi do

Austryi nie jest tak dobry, jakby on sobie tego 
życzył", ale równocześnie prosił o zapewnienie 
cesarza austryackiego, iż osobiście żywi do nie­
go zawsze te same uczucia.

W Austryi zrozumiano te życzenia noworo- 
czne i zabrano się gorączkowo do zbrojenia i 
mobilizowania armii.

Nożna sobie wyobrazić, jak to wszystko 
oddziałało na Polaków, których serca drżały 
jeszcze nadziejami, rozbudzonemi przez wojnę 
krymską i jaki nastrój zapanował przedewszyst- 
kiem w Galicyi.

Tak wyglądała ta ważna chwila, która 
wpłynęła na dalszy jej rozwój narodowy, poli­
tyczny i literacki i powoływała coraz szersze 
warstwy ludności do pracy nad odrodzeniem tej 
części Polski.

JULIUSZ STARKEL.

Z CYKLU: ZAMYŚLENIA.
ŚWIĘTY.

Po trzykroć wielki jest i święty, 
który życia swego torem 
poprzez walki nędze i domęty 
innym ziemi aniołom jest wzorem, 
z którego zwycięstw kryształowej czary 
spływa ożywczy napój wiary 
na aniołów, zbłąkanych w tłum szary.

1908 — Monachium.

WESTCHNIENIE PROROKA.
Kiedyś mego kościoła powstaną pasterze, 
zatrzymać zechcą ludzkość stale przy mej wierze, 
uczynią z żaru serca mego martwe słowa, 
słów mych się trzymać będą, niepomni, że mowa 
s ów wciąż inna jest, wraz z każdą duszą nowa 
i że ze słowem nowem związan jest świat inny. 
Dusza dla nich sKostniaia i mózg wręcz bezczynny 
pietyzmem mego będą u nich testamentu 
i niszczyć będą moje dziedzictwo do szczętu.

1908 — Monachium.

O TYCH, CO SIĘ UMIEJĄ WCZUWAĆ.
Szczęśliwi ludzie, co nie będąc niczem
w życiu, wszystkiem być mogą
przez svOą wczuwania zdolność artystyczną —
i z nowem wciąż obliczem
i nową duszy grą mimiczną
nie ustraszeni ŻŁciną trwogą
żyją przedziwne grozy i słodycze,'
nadzieje, żądze i gorycze.
Los ich w ich wnętrzu wciąż się mieni, 
wciąż inna nić się jego mota.
Ta wyobraźni ich twórcza robota 
co rozmaitość życia sobie ceni —  
odbija na nich piętno marzycieli 
i nieraz duszę do cna im spopieli.

1907 — Lwów.

M ARYAN OLSZEW SKI.

Zbiory Giełdzińskiego we Lwowie.
Aukcya zbiorów Giełdzińskiego stała się dla 

muzeów polskich bardzo ważnem wydarzeniem. 
Wiedzieli bowiem znawcy, że kryło się tam dużo 
zabytków gdańskiego przemysłu artystycznego, 
które Giełdziński zbierał od kilkudziesięciu lat. 
Na wieść o aukcyi rozpoczęliśmy razem z Mu- 
zeum Narodowem starania, aby uzyskać potrze­
bne fundusze i przynajmniej część tych zabytków 
dla społeczeństwa uratować. Wiedziało się z góry, 
że ta sprawa nie będzie łatwa, ponieważ aukcya 
była w ostatnich dniach bardzo rozreklamowana; 
we wszystkich niemal dziennikach pojawiały się 
dłuższe i krótsze artykuły, stąd zainteresowanie 
się wśród zbieraczy było ogromne.

Funduszów mieliśmy, l w ó w  i Kraków, nie­
wiele. Zaledwie po kilkanaście tysięcy koron wy­
padało na każde muzeum. Nimo że ceny po­
szczególnych zabytków podskoczyły bardzo wy­
soko —• jak na każdej większej licytacyi —  u- 
dało się nam jednak wyz/s ać kilka szczęśli­
wych momentów i zakupić sporo wybitniejszych 
okazów.

Dla naszego Muzeum Przemysłowego kupi­
łem przedewszystkiem wspaniałe łoże gdańskie.
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bogato rzeźbione, z XVII. w., za Cenę nadzwy­
czajnie —  ponad wszelkie przypuszczenie —  ta­
nią. Nabyłem dalej szafę gdańską, wykonaną pod 
wpływem holenderskim, również z XVII, wieku 
i komodę z XVIII. w., taksamo roboty gdańskiej. 
Pozatem szereg pomniejszych muzealiów, wyro­
by z żelaza, mosiądzu, bronzu z XVII. i XVIII. 
wieku.

Dr. Kopera szukał dla Muzeum Narodowe­
go w Krakowie również szeregu okazów wyrobu 
gdańsk;ego i nabył na aukcyi też jedną szafę 
gda: \ą. Osobno zakupił bardzo piękną, bogato 
rzeźbioną szafę gdańską z XVII. wieku. Szuka­
liśmy bowiem zabytków także po handlach an- 
tykwarskich i udało się nam w istocie naby£ 
nieco ciekawych rzeczy. Oczywista, tak ja, jaki p. 
Kopera, mięliśmy odmienne wytyczne w poszu­
kiwaniach. —  Jemu chodziło główn;e o pa­
miątki, mające wartość kulturalno-historyczną. 
Lwowskie Muzeum przemysłowe obejmuje z na­
tury rzeczy zakres szerszy. Szukałem więc 
w pierwszym rzędzie wzorowych oka ów przemysłu 
artystycznego, jak meble, których we Lwowie 
jest m ło.

Kupiłem tedy poza aukcyą 7 sztuk mebli 
większych i mniejszych z XVIII. wieku, rozmai­
tej proweniencyi (francuskiej, niemieckiej i an 
gielskiej), w rozmaitych technikach wykonane, 
rzeź ione i ozdobione markieleryą. Natomiast 
drowi Koperze udało się n być ze^ar poznań­
ski, roboty XVII. wieku, kasety, oKute mosiądzem 
i żelazem, skrzynki, zamki, kołatki i t. p. Zaku­
piony dla Krakowa wazon fajansowy, warszaw­
skiej roboty, t. zw. b e l w e d e r ,  z XVIII. w., 
będzie perłą jego zbiorów.

Akcya nasza była pierwszą próbą wspólnej 
działalności obu muzeów polskich i wydała też 
plon bardzo korzystny dla obu instytucyi. Za na­
szym przykładem powinny pójść w przyszłości 
i inne muzea i występować wspólnie przy tego 
rodzaju Sposobnościach za granicą. —  Vivantse- 
ęuentes /

Na koniec dodam, że przedmioty zakupio­
ne będą na próbę razem wystawione w Krako­
wie, dokąd już prawdopodobnie nadeszły. Wy­
stawa w Krakowie odbyłaby się jeszcze pod­
czas świąt, albo co najmniej z końcem bieżącego 
miesiąca. Następnie urządzi się wystawę we Lwo­
wie, poczem rozdzielimy plony naszej podróży 
nomiędzy oba muzea.

W ŁADYSŁAW  STRONER
kustosz Muzeum przemysłowego.

jf

Rzecz o błaznach.
Zdarzyło mi się przed n'ewieloma tygodnia­

mi widzieć w Wiedniu nadzwyczajnych biazi ów, 
którzy doprowadzali publiczność do spazmatycz­
nego śmiechu. Byli to klowni muzykalni. Nazy­
wali s'ę Antonett i Groćk. Urodzuni lirycy, któ­
rych zyc e nauczyło wyśmiewać uczuc owość. 
Więc Antonett i Grock mszczą się za to i na 
wszelkiej powadze, i na patos e, i na frazesie 
akrągtym a szykownym, a pysznym, a dumnym, 
aa ceremonlalności, na zachwycie!...

Grają. Antonett w dobrze skrojonym fraku, 
blady od kredy z jedną czarną fantazyjnie wznie­
sioną brwią nad lewym okiem, gra na skrzyp­
cach. Skrzypce jego śpiewają. Publiczność zapo 
mina w jednej chwili o błaźnie, cała się obr, ca 
ku skrzypcowej pieśni, która niespodzianie za­
dźwięczała i przedziwnie uroczo-wysoko polata. 
Na fortepianie akompaniuje tej pieśni drugi bła­
zen, Grock. Pierwsze jego uderzenie świetnie 
harmonizuje ze śpiewem violinu, ale już w dru­
gim takcie coś się psuje. Akompaniament, który 
jest tern w muzyce, czem posadzka w tańcu, 
zaczyna wyrażać swój zachwyt dla melodyi. Uno­
si się, wykrzykuje, współśpiewa! Gdyby nosadzka 
zapragnęła tańczyć razem z tancerzami, tańczący 
musieliby taniec przerwać. Byłby to najzabaw­
niejszy w świecie powód przerwania pląs w, ale 
byłby to zarązem powód bezapelacyjny. Antonett 
przestaje grać śród szalonego śmiechu publicz­
ności. Me odya jego skrzypiec, melodva istotnie 
porywająco poetyczna, została przedrzeźn.ona, 
skarykaturowana przez akompan ament.

Znów zaczynają grać. I znów akompania­
ment zrazu zachowuje się przyzwoicie. Ale po 
liryczniejszym frazesie skrzypiec, akompaniator

tak się czuje podniecony, że podbija melodyę 
skrzypcową, przewyższa w ekstazie jej serdeczne 
wyznanie, pędzi na klawiszach aż poza klawisze 
i uderza łapą w metafizyczny ton... na podłodze. 
Ten niemy ton się słyszy! Jakże jest wybornie 
znaleziony! Ale tak juź jest przesadnie głęboki, 
że wybuchamy śmiechem. Błazen Grock daje ka­
rykatury muzyczne świetniejsze, niż Sichulski, 
Protaszewicz, Sem, Heine (z  „Simplicissimusa") 
rysunkowe. „Narodziny komedy z ducha muzy­
ki" pomyślałem, przypominając sobie nietzscheań- 
skie „Narodziny tragedyi"...

Nie będę opisywał szczegółowo nieporów­
nanego karykaturowania mowy torów przez Groc- 
ka, dodam tylko jeszcze, że w końcu udało s ę 
Antonettowi uwolnić od nieznośnego przyjaciela, 
a wówczas zagrał. Zagrał, jak mistrz. Słuchaliś­
my go w zachwycie. Gdy skończył, burza okla­
sków zakotłow ała na sali. Znaczyła ona: dlaczego 
jesteś blaznem, mogąc być wirtuozem? Na sce­
nie kłania! się Antonett, którego wiśniowe usta 
na kredowo-białej twarzy odpowiadały uśmiechem 
zakrojonym w słowa: „Trzeba być błaznem, aoy 
zmusić tłum do uznania w sobie wielkiego 
artysty".

** *
Później byłem w Tryeście. Jest to miastoj 

gdzie tea.r nie grywa codziennie, więc pewnego 
wieczora poszedłem do cyrku.

W pierwszej części programu numer siódmy 
zapowiadał: T tre gobbi, scherzo comico.

Wypadło na arenę trzech klownów w czar­
nych tuż^rkach i w twardych filcowych kapelu­
szach na głowach (t. zw. melony). Wszyscy trzej 
garbaci. Najwyższy średniego wzrostu^ drugi ni- 
zki, trzeci zupełnie mały. Wypadli przy dźwię­
kach skocznej, niezwykle rytmicznej muzyki. Pro­
wadził najmniejszy.

Promienieli radością życia. Głowy podnie­
sione, kapelusze zlekka zbakierowane, to lewym 
oku monokle. Stan li rzędem. Wśród żywej, non­
szalanckiej, powiedziałbym szykownej gestykula- 
cyi, jęli śpiewać jakąś anakreontyczną piosenkę. 
Oburzające!

Zaws e mi się wydawało, że brzyd' iej dzie­
wczynie nie wypada być wesołą. Tembardziej 
garbusowi. Radość prz,stoi pięknym! Posiadając 
normalne serce i mózg, ci trzej garbaci zdawali 
się zapominać o swych nienormalnych plecach. 
Tak się zachowywali na świecie, jak gdyby i dla 
nich jasno świeciło słońce, jak gdyby i dla nich 
pachniały róże, jak gdyby i dla nich Bóg zsyłał 
na ziemię urocze dziewczęta ! Cieszyli s ię ! Bez­
troską uciechą brali najm.lszy udział w życiu.

Czyliż w ich duszach nigdy nie postały o- 
we rozdzierające, jak ostry krzemień, myśli gar­
batego Ryszarda III, gdy jeszcze był książęciem 
Gloucester ? :

Lecz ja do skocznych nie stworzony tańców, 
Do podziw ania twarzy mej w zwierciadle,
Lecz ja, miłości pozbawiony wdzięków,
Abym przed lekką pawić s ę mógł nimfą,
Lecz ja, odarty z pięknych ciała kształtów...

Wesołe garbusy! Może uwierzyli bajce, że 
ich garby są niepozorną szkatułą skrzydeł ? Może 
te skrzydła czuli? Może niemi poruszali w gar­
bach ? A może w strzelistej miłości własnej 
mniemali, że ich garby są ozdobą ?

■ Stendhal maluje mistrzowskiem piórem wi­
zerunek garbatego Donżuana. Szekspir rzuca 
przed nasze oczy z zuchwalstwem geniusza sce­
nę, w której garbus uwodzi młodą kobietę nad 
trupem jej uKochanego męża, zamordowanego 
przez tegoż garbusa („R/szard IU“  akt l, scena 
2 -a\ Ten jeden szekspirowski przykład już wy­
starcza na dowód, że garb nie przeszkadza w mi­
łości, a codzienne wydarzenia nawet świadczą, 
że garb w miłości jest wybornym swatem. Więc 
i dla garbatych słońce jasno św eci i rozwijają 
się dla nich przepyszne kwiaty na prostych ło ­
dygach !

Nie ulega wątpliwości, że tak jest istotnie.
Ale niemniej widok kilku g .rbusów, peł­

nych jo ie  de vivre, szykownie ubranych, wyper- 
fumowanych, zalecających się do pięknych ko­
biet, mówiących o sporcie, unoszących się sno­
bistycznie nad zręcznością np. akrobatów, widok 
kilku takich garbatych, wodzących rej na terenie 
jednego salonu, może pobudzić do szalonego 
śmiechu.
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Śmiech to przecież grzeszny, i co gorsza, 
nierozsądny.

Któż to na tej ziemi jest bez garbu ? A 
iluż z pośród nas zdaje się brać swó garb za 
ozdobę, za szkatułę skrzydeł, i paraduje tym 
garbem !

Grzesznie i nierozsądnie śmiałem sięwtrye- 
steńskim Teatro Felice na widowisku Grandę 
Circa E<tuestre italiano podczas siódmego nu­
meru programu. Bezwstydnie chełpiący się gar­
bami 1 tre gobbi uczyli sokratesowego przykaza­
nia . „Poznaj swój garb" i dodawali po Talley- 
randowsku : „A  skoroś go znalazł, to go ukryj". 
Śmiałem się, ponieważ patrzyłem na błaznów. 
Gdy mój wzrok upadł na piasek arenv, spostrze­
głem niewidzialną ręką wypisaną prawdę : „Każdy 
j_st błaznem, kto się swym garbem raduje".

WACŁAW GRUB1ŃSKI-

ELEKTRYCZNOŚĆ A KSIĄŻKA.
Trochę sentymentalne spostrzeżenia.

Miasto wre. Niema czasu na czytanie, 
jeszcze mniej na myślenie. Żyje. W małych 
dawkach otrzymują ludzie wiadomości o świecie 
i ziemi, teraźniejszości i przeszłości. Ludzie się 
uczą i zapominają. W wielkiem mieście niema 
gwaździstego nieba. Jeśli się kiedy wyjedzie na 
wieś i ujrzy zasiane gwiazdami sklepienie niebios—  
dziw ogarnia.

Miasto płonie. Setki i tysiące lamp i świa* 
teł. Wielkie, jaskrawe węże świetlne pełzają 
wzdłuż domów, pną się po dachach, krzyczą w 
noc reklarr.owemi tablicami: Najlepsza herbata
na świecie ! Najlepsze sukno! Najlepsze cukier­
ki ! We mgle snują się tysiączne światełka i 
wiążą się w nazwiska i rzeczy.

Tam biegną oświetlone wozy elektryczne. 
Tam żarem elektryki migocą oczodoły automo­
bilu. Tam płoną oddrzwia kinematografów, w 
których sensacyjny dramat z taką prędkością 
można przełknąć, jak kieliszek likieru w barze.

Miasto czuwa do późna. Po ulicach krążą 
tłumy. Poświęcają sen, by się podniecić nerwo- 
wemi przyjemnostkami wielkomiejskiemi.

Długie, spokojne wieczory znikły. Lampa z 
knotem, świecąca ludziom, spokojnie siedzącym 
w domu przy cichej pracy, znika z handlu- Je" 
śli gdzieś siedzi uczony człek przy swej staro­
modnej lampie i grun ownie, poważnie czyta 
książkę —  chapeau bas! ale wielkie miasto nie 
uznaj j go za swego. Książka, którą zgłębia, stała 
się już przedmio em bardzo nienowoczesnym. 
Mój B oże ! 500 stron... Na to nie mamy już 
czasu! Jeszcze prawa i medycyna —  no, to 
uchodzi. Ale literatura, filozofia, estetyka ? Nie.
Czas niema czasu czekać —  mknie.

*

W mojej bibliotece mam kilka starych 
książek. Takie, z których jeszcze dziadkowie czy­
tali. Ale jak czyta li! Patrz, tu jest kilka ustę­
pów, zakreślonych ołówkiem. Tam piękną jakąś 
myśl uwydatniono wykrzyknikiem na marginesie. 
Tu znowu skromna uwaga, że czytający nie zga­
dza się z autorem. Tam na końcu książki kali­
graf icznem pismem wystylizowana podzięka dla 
autora za chwile cichej rozkoszy. Ba, nawet do 
jednej książki dodany jest mały zeszyt, w któ­
rych czytający zapisywał swe uwagi.

Był to czas książki. Czas, w którym książka 
była najwytworniejszym środkiem konwersacyi. 
Kiedy książka była suwerenem, któremu winnym 
się było posłuszeństwo i względy.

Spróbuj teraz tak czytać! Jak ci życie 
przeszkadzać będzie ! Czujesz, jak wokół ciebie 
kotłuje i wre miasto. Głosy dolatujące cię mącą 
skupienie. Od biedy przyzwyczaisz się do krzy­
ku wielkomiejskiego —  lecz nie oprzesz się uta­
jonym głosom, nęcącemu wołaniu, które cię cią­
gnie... Jeśli chcesz dziś z żywymi iść naprzód—  
usłyszysz w głosach, dolatujących cię z szumu 
wielkomiejskiego — nie obierz drogi, wiodącej 
poprzez ciężką, poważną książką. Czas ten mi­
nął. Czas salonów minął. Damy nie cytują wię­
cej pięknych wierszy na pamięć. Obierz inną 
drogę: sport, interes, politykę. Albc zostań inży­
nierem lub elektrotechnikiem.

*

W  jednej ze swych książek opisuje Wiktor 
Hugo wrażenia, jakich doznawał proboszcz ko­
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ścioła Notre Darr.e, uczony Claude Frollo, kiedy J 
ujrzał pierwszą drukowaną ks ążkę. Stał pewnego 
wieczora koło okr.a na górze wieży, gdzie wiatr 
huczy w wielkich dzwonach i patrzał na Paryż. 
Z  rozkoszą spoglądał na wspaniałe budowle, 
ścielące się dokoła. Wieże i kopuły wznoszą się 
majestatycznie ku górze. Dają dowód starej kul­
tury. Teraz kwitnie, myśli uczony archidyakon, 
architektura o wiele intenzywniej, jak kiedykol­
wiek. W tych działach wyraża się dusza ludzka...

Wtem otwierają się drzwi. Odźwierny ko­
ścielny wchodzi i donosi, że z daleka przybył 
posłaniec i ma zlecenie od Gutenberga. Proboszcz 
przyjmuje posłańca, k óry mu wręcza pierwszą 
drukowaną ktiązkę. Proboszcz bierze do ręki tę 
małą, prostokątną rzecz. Otwiera ją i czyta. 
Czyta długo, bada tę nową sztukę, którą wyna­
lazł przyjaciel jego Gutenberg. Potem popada w 
zadumę i wodząc ręką po horyzoncie, na którym 
rysują się sylwety monumentalnych gmachów 
Paryża, mówi powoli i z naciskiem .

— Ta oto rzecz zabije tamto... S z t u k a
d r u k a r s k a  z a b i j e  a r c h i t e k t u r ę !

*

Archidyakon Claude Frollo miał racyę. 
Przepotężna mowa sztuki budowlanej, brzmiąca 
ku nam zarówno wymową pomników z epoki 
kamiennej jak i wieczną chwałą egipskich ol­
brzymów —  ta mowa staje się coraz cichszą.,.

W miejsce jej rozgadały się tysiączne języki 
drukowanej książki. Wiek dziewiętnasty był s t u ­
l e c i e m  k s i ą ż k i .

Długo panowała książka.
Aż nagle wpadła między biblioteki —  

e l e k t r y k a !
*

Niespodzianie zjawiła się i zmieniła odrazu 
oblicze świata. Z olbrzymią szybkością zdobyła 
sobie władzę.

Trzydzieści lat temu. Co za znaczenie miała 
jeszcze wówczas książka i ten, kto ją studyo- 
w a l! S udent stanowił sui generis wyższą kastę 
ludzkości. Poza tą kastą b y ł: kupiec... twór 
niższego rzędu, rzemieślnik... coś jeszcze niż­
szego.

A teraz ? Teraz wartości grubo się zmie­
niły. Studyowanie „książki dla książki" nikomu 
nie daje tytułu do damy i wywyższania się. Te­
raz praktyczne życie włada nad wszystkimi. 
Handel rozwinął się olbrzym io; w ślad za nim 
idzie używanie i zbytek; świat, istniejący p o z a  
światem książkowym, wzywa wszystkich, co mają 
energię i talent...

Dawniej tylko „nicponie" szli w świat da­
leki („nicponiem" był wtedy w , „lepszych* ro­
dzinach chłopak, który nie chciał czytać książek). 
Nie idzie on —  mówiono —  „dob ą drogą*, 
kiedy zaniedbuje książki i patrzy w świat.

Teraz rodzina go odprowadza na kolej lub 
do portu, a po kilku latach mówią rodzice z 
dumą: „Naszemu chłopakowi wiedzie się zna­
komicie... jest elektrotechnikiem firmy Smart & 
Co. w Singapore .. co za szczęście, że zawczasu 
przestał ślęczeć nad książkami*...

Ale i teraz chodzi jeszcze niejeden „pilny 
młodzieniec* z ładunkiem teoretycznej wiedzy i 
dziwi się, że mu się nic nie udaje w świecie. 
Poczciwy ojciec martwi się w cichości, dlaczego 
też syn, taki pilny przecież i tak oczytany, nie 
robi karyery. Poczciwy ojciec liczy się jeszcze z 
wartościami, które były w użyciu za jego młodych 
lat. N ie rozumie tego, że wartości te się zmienny.

V Uczonośr w.elkiej, cichej książki traci rangę i 
znaczenie.

Tak, pomimo tysięcy drukowanych książek 
skończyły się czasy wielkiej, cichej książki! Przez 
czas jakiś jeszcze d z i e n n i k a r s t w o ,  młod­
szy, lekkomyślny brat książki, będzie kroczyło 
szybkimi kroki naprzód. Lecz któż wie, jak dłu­
go ?  Boć przecież w kraju, w którym dzienni­
karstwo doszło do naiwyższego stonnia rozwoju,

w Ameryce —  poczynają żywe obrazy, ilustrujące 
zdarzenia coddenne, wypierać drukowane słowo. 
A cóż będz.e za lat pięćdziesiąt ?

BERTOLD MERWIN.

UMARŁA BAJKA.
Będziemy cudną układali bajkę.
Dobrze ? „Zbyt szare dziś jest nasze życie*. 
Szarość jest poto, ażeby ją złocić.
Dlaczego na mnie z wyrzutem patrzycie ?

Gdzie jest poczciwy, stary król ? „W  szpitalu. 
Jego purpura na gałęzi wisi.*
To się obejdzie bez króla. Dlaczego 
Stoicie tacy zasmuceni, cisi?

Możeście chociaż drzewo śpiewające 
W d zie li?  „Leży zrąbane w drewutni*.
Więc go nie będzie. Choćby go nie było,
To cóż stąd? Czemu znów jesteście smutni?

Czy nie spotkaliście nigdzie wesołych 
Koboldów ? „Poszli szukać sobie pracy*.
To ich nie trzeba. Znów na mnie patrzycie 
Ze żalem. Czemu dziś jesteście tacy ?

Dajcież choć zegAr, co tylko godziny 
Szczęścia wyb.ja! „On już od lat stoi*.
Więc sobie radzić będziem bez zegaru.
Czemu jesteście smutni i nieswoi ?

Czas już najwyższy posłać po królewnę.
Co ona robi ? „Ma męża i dzieci*.
Czemu płacztcie? Tego się nie zmieni
Tą łzą, co w oczach, jak chłopcom, się świeci.

A gdzie jest grajek, co ją kochał? „W  winie 
Łzy topiącego widzieliśmy grajka*.
J i was przepraszam bardzo. N e wiedziałem,
Że się już wskrzesić nie da nasza bajka.

STANISŁAW  MAYKOW SKL

MAŁYM BYŁ W POLSCE, 
WIELKIM NA ŚWIECIE.

Przytoczę list, nad którym wczoraj długo 
i poważnie myślałem, choć list nie jest wcale 
smutny, a iego zżółkłe literki śmieją nim jeszcze 
teraz do czytelnika, tak, jak kiedyś, przed pół 
wiekiem śmiały się do adresata. (Był zaś zasłu­
żony, i na niedolę braci literackiej tkliwy księ­
garz lwowski Karol Wild). List datowany z W ie­
dnia, z 19. września 1850:

...Cieszę się, drogi Karlosie, że zna­
lazłem sposobność, a~y Cię serdecznie po­
zdrowić. Pańska tragikomiczna słodko-kwa- 
śna epistoła szczerze m ę rozbawiła; wido­
cznie nic Pan nie stracił ze swego da­
wnego wesołego łobuzostwa. Proszę uści­
skać odemnie moich lwowskich przyjaciół! 
Mógłby tam z nich który do Wiednia przy­
jechać. Lwowianie przyjeżdżają do Wiednia 
tylko od wielkiego święta, a jak już kto przy- 
jedzie to albo hrabia, albo jakcś inna fi- 
listerska dusza.

Wiedzie mi się teraz —  świetnie! 
Na przyszły rok znowu podwyższono mi 
gażę o 500 fl. m. k., a nadto dostanę c. k. 
stabilizacyę. Istotnie o tak szybkiej karyerze 
nie śmiałbym był marzyć!!

W tych dniach wyjeżdża na gościnne 
występy do Lwowa pani Beckman. Z pe­
wnością rozogni ona nie na żarfy waszą 
młodzież... Gdybym nie znał Pańskich nie­
wzruszonych zasad moralności, zaprawdę

bałbym  się o waszą, Karolku, cnotę :
Do zobaczy jka!  Proszę mnie zacho­

wać w przyjaznem wspomnieniu i czasem  
się oderwać, jeśli Pan będ ie miał do wy- 
bo u między śmiertelną nudą a napisaniem 
listu.

Szczerze oddany 
B o g u m i ł  D a w i s o n .

Wiecie, kto b 1 Dawison?
Za parę tygodni upłynie czterdzieści lat od 

jego śmierci. W Niemczech przyrównał kto£ 
nawet, przypominając tę datę, Dawisona do  ̂
Garricka i Taimy i przyznał mu niespożyte zasługi 
dla reformy sztuki aktorskiej. Jeszcze zaś da­
wniej powiedziano, że tę wielką sławę i nie­
skończone przez 30 lat laury na obu półkulach 
dała Dawisonowi najważniejsza cecha jego aktor­
skiego talentu: polniscfje Furie...

Dawison, warszawski żydek z Nalewek, 
ale szczery do końca Polak, oołowę życia spę­
dził w kraju i był wtedy przepisywaczem aKtów, 
malarzem szyldów, korektorem, tłumaczem a 
wreszcie źle używanym znienawidzonym aktorem. 

Drugs połowę zaś spędził ża gr nicą.
I wtedy stał się najgłośniejszym talentem 

scenicznym swej epoki, najlepszym wykonawcą 
tragiezrych ról klasycznego repertuaru...

W Polsce tułał s.ę po teatrach i teatrzy­
kach prawie nieznany —  na świecie miało sławę 
złoto i kwiaty.

Czyż mogło być inaczej? To jest przeciez 
takie nasze, takie niewyjtjtkowe, wszaK to ten 
szablonowy szimmel w biografiach różnych pol­
skich wielkich ludzi....

Dlatego długo zamyśliłem się wczoraj, wy­
dobywszy ten list ze starych sz argalów.

Za granicą pisano o Datyisonie książki i 
broszury, historycy sztuki aktorskiej, będzie 
to Djvrient, Reich, czy Laube stronnice całe mu 
poświęcają. y  nas zaś długo szukać trzeba, 
chcąc s ę czegoś o Dewisonie dowiedzieć. Coś nie 
coś w starych rocznikach „Kłosów" pisał o sta­
rym koledze Królikowski, to i owo podał Pe- 
płowski w swoim pożytecznym i sumiennym 
„Teatrze polskim we Lwowie* (1780— 1881).

Urodził się w Warszawie r. 1818. Musiał to 
być chiopak sprytny, skoro naprzepisywawszy się 
aktów i naroznosiwszy gazet dostał się wreszcie 
do r-dakcyi „Gazety warszawskiej*. Dobrzy lu­
dzie wepchali go do teatru, a nieoceniony aktor 
i nauczyciel Bonawentura Kudlicz zaczął uczyć 
począt ów sztuki aktorskiej. Połapawszy ccś nie 
coś ocważył się na debiut w iakiemś sentymen- 
talnem sztuczyd e, potem zaś w „Mężu i żonie* 
Fredry. Były to role kochanków, a do nich 
Dawison nie miał ani powierzchowności ani tem­
peramentu, więc próba się nie powiodła. Ambit­
ny chłopak rzucił teatr i Warszawę i pojechał 
do Wilna. Było to w r. 1837, Dawison miał lat 
siedmnaście. W Wilnie szło już ni^co lepiej, cóż 
Kiedy tam znowu w r. 1840 teatr się rozleciał. 
Wrócił do Warszawy raz jeszcze szczęścia spró­
bować i znowu nic nie ws órał. Zostawał Lwów 
i jego głośny na całą Polskę mecenas teatru, 
Fryderyk Skarbi k.

Istotnie stary arcymądry dziwak poznał się 
na Dawisonie i zaczął go j opierać, mimo, że 
nowy aktor nie znalazł uznania u pewnej części 
prasy i publiczności. (Jakoż bowiem przystało 
żydowinowi z Nalewek teatrum lwowskie pluga­
wić?...) Pr-t keya Skarbka szła tak daleko, że 
z czasem, nie bacząc na to co powie prasa i 
socieia, odebrał staremu i ulubionemu Benzie 
reżyseryę, a oddał ją Dawisonowi. Można sobie 
wyoLrazić ile zł j krwi zrobiła ta niespodziewa­
na nominacya. Dwudziestopięcioletni chłopak —  
reżyserem zgromadzenia, które liczyło razem parę 
tysięcy lat, przełożonym SmochowsHch, Benzów, 
Nowakowskich! !

S BIBUMf 
c y g a r e io w e i „DerwU* BeMowsKieBO
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym cii odny i łagodny i nie wywołują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy 

kupują i przepł cają liche bibułki zagraniczne, zapominają:, że *o jest ze szkodą i ujmą dla naszego przemysłu.
Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy v obce kraje, bo ch nie mamy za dużo, — a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój na­

szego przemyśle. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafi.u kupić książeczkę „Pobudk i B ełdow sk lego" za 4 hal., celem przekonania się o do­
broci tejże. — Zamiast t. z. francuskich, żądajcie bibułek cygar. „D erw id  Bełdow skiego“ , bc są wyborne. — Skład główny w c. k. specyaln:] 
trafice, ul. Karola Ludwika. -  Bflra K i  g o ł l H l H g f e  j o n i )  I I I  K r a h f t U i R  Pr*y zakupnie bibułek proszę dobrze uważać, czy jest §
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych I I  w  O P I U  J W a lU B jJ U  W  H I  u u l  W IC .  nazwa „Pobudka" i moje nazwisko „Bełdow ski*.
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W dziennikach, za kulisami, na widowni 
zaczęto go nagle nie.iawidzieć. Miano mu za złe 
że grał równocześnie czarne charaktery amantów 
i lekkoduchów, że był opryskliwego usposo 
bienia. Sypały się kwiaty ns staruszka iuż nie­
dołężnego Benzę, zaś psykania, docinki i pasz­
kwile na nieproszonego przybysza.

Jeden tylko istotny nietakt popełnił Dawi- 
son; oto z rozpaczy i niepowodzenia występował 
nieraz gościnnie na lwowskiej scenie niemieckiej, 
a tego wówczas czynić Polakowi nie godziło się.

Mimo stałej przychylności Skaroka, który 
dał Dawi sonowi stypendyum na podróż artysty­
czną, wszystkie te okoliczności, a nadto liczne 
zajścia z aktorami, uniemożliwiły mu pracę na 
scenie lwowskiej. W sezonie zimowym r, 1846 
już go we Lwowie nie było (W "ócił tylko raz 
jeszcze później do naszego miasta w r. 1849 
aby się ożenić z artystką Wandą Scarzewską i 
wtedy też gościnnie wystąpił).

*
*  *

Jakżeż inaczej potoczyły się koleje życia 
Dawisona, gdy się tylko znalazł poza gran:cami 
Polski! Po kilku miesiącach skoro tylko dał so­
bie radę z dykcyą niemiecką, wysunął się odra- 
zu w Hamburgu jako pierwszorzędny, znakomity 
talent. Całe Niemcy rozbrzmiały sławą Dawiso- 
na. Okrzyknięto go w zapale pierwszym wielkm  
nowożytnym artystą, największym tragikiem 
XIX wieku. Wraz licytować się poczęły sceny 
niemieckie o tego marnego we Lwowie akto­
rzynę. Berlin wystąpił z niesłychaną naonczas 
sumą 2000 tal. rocznie, Monachium, Frankfurt . 
Dawison został w Hamburgu.

W r. 1849 udałc się wiedeńskiemu Burg- 
"teatrowi z wielkim wysiłkiem finansowym pozy­
skać dla siebie Dawisona. Z kolei Wiedeń, po­
tem znowu Drezno i Monachium szalało z za­
chwytu, patrząc na sznur pysznych kreacyi, które 
rozwi'ać począł Dawison, grając, „jak nikt przed 
nim i nikt na długo po nim“ Otella, Hamleta, 
Antoniusza, .Mefista, Franciszka Moora, Makbeta, 
Szyloka, Skąpra, Karlosa!

Dawison zreformował niemiecką sztukę 
aktorską !

Wnosił —  mówiono wówczas — nieznany 
dotąd realizm do ról swoich i nadawał im nową, 
Tiifcznaną dotąd siłę. Targał zuchwale tradycye 
klasycyzmu, wyrzucił ze sceny patos, a odsła­
niał nowego człowieka i prawdę życia. W  kre- 
acyąch jego była jakaś demoniczna potęga, pły­
nąca z jego ognistej órgar.izacyi ducha i udzie­
lająca się wszystkiemu, co go otaczało ! Ta wła­
śnie,.. polniscfye Furie...

Syt był Dawison wkrótce sławy kontynentu. 
W roku 1882 odbył podróż do Ameryki, podróż 
tryumfalną po kwiatach i dolarach. Grał przez 
parę m!esiecy dzień w dzień, upojony jak w śnie. 
jak w gorączce. Do Europy wrócił wyczerpany, 
w rozstroju nerwowym, który go wreszcie do­
prowadził do obłędu. W obłąkaniu przeżył jeszcze 
trzy lata i umarł w r. 1872 w Dreźnie.

*
Niedługo przed śmiercią odwiedził raz jesz­

cze Warszawę. Grał „Zbójców" po niemiecku i 
„Matkę rodu Dobratvńskich“ po Dolsku.

„Tłumy się zbiegły —  pisał wtedy 
jeden z dzienników —  aby pow.tać i uczcić 
artystę-rodaka, który do swojego świetnego 
wieńca, uwitego przez całą Europę, zapra­
gnął dołączyć kwietek rodzinnej niwy..."
O ty rodzinna niwo ! Jaka ty zawsze jesteś 

jedne'owa i ile masz tak.ch Dewisonów na su­
mieniu !!

STAN ISŁAW  W ASYLE W iK l.

Wieże.
Smugi ozimin lezą jak wyraje 
tych zieloności, co z gałęzi lśniły.
Szron już zaprósza te wrosenne maje, 
te wonne barwy, co się zawaliły.

Dziś wielkie święto przewrotów i zn.esień- 
kolor nadziei w drzewach juz nfe stije.
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Ostatnie liście osądziła jesień, 
ostatnie ptaki lecą w obce kraje.

A tam, w oadali —  czy się pomylono?
Tam ruń kwietniowe, wsnuła się w błękity...
Nie. to nad miastem świecą tak zielono, 
patyną miedzi świecą świątyń szczyty.

Jedyne w świecie zachowały zieleń, 
i męskie serca noszą całe życie, 
nie znają gwałtu zimowych przewcicleń —  
o, wieże, wieże, śnie mój na błękicie!

LUDWIK EMINOWICZ.

ZE W3P0MNIEN C MINISTRZE 
DUNAJEWSKIM. x

(Ordery w dezynfekcyi. —  Jak stanąć p ”zed 
cesarzem bez orderów ? —  Taaffe bez spodni. 
Pożyczone ordery, pożyczone spodnie. —  
Monarcha a nćedyskrecya delegatów —  Orga- 
nizacya spiawozdań o przectió wientach 
cesarza. —  Ciekawy wywiad u Dunajew 
skugo —  Rozczarowanie dziennikarza —  
Ostatni parlamentarny wystąp Dunajew­

skiego.)
P. Józef Peniżek, jeden z najwybitniejszych 

publicj stów czeskich, który za paię tygodni bę­
dzie święcił trzydziestolecie swoje] pracy dzien­
nikarskiej w „Narodnich Listach", pozwoli! nam 
uprzejmie ogłosić ze swoicn nie wydanych do 
fychcz s pamiętników, epizod, dotyczący sp. Ju­
liana Dunajewskiego Pamiętniki p. Penitka są 
bardzo cennem źródłem inforimcyjnem dla hi- 
storyi Austryi i zawierają mnóstwo szczegółów o 
wybitnych politykach czeski"h. Część pamiętni­
ków wyszła już drukiem w r. 1905 w języku 
czeskim i niemieckim pt. ,,Aus bewegten Zeiten“ . 
Niektóre ustępv z tej publikaeyi przedrukowały 
już dzienniki polskie. W niewydanej dotąd części 
pamiętników znajdują się ustępy o śp. Dunajew­
skim. Jeden, podyktowany przez samego Duna­
jewskiego, drugi przez eksc. Korylowskiego, trzeci 
zaś ustęp podajemy poniżej w tłumaczeniu.

Redakcya.

..W  roku 1892 delegbcye obradowały w Bu­
dapeszcie w październiku, gdy właśnie cholera 
i zszabła się tam najsrożej. W austryackiej de­
legacji brał też udział dr. Julian Dunajewski, 
który w lutym poprzedniego roku ustąpił ze sta­
nowiska ministra finansów.

Na dworcu zdarzył mu się po przybyciu 
przykry wypadek. Zarzucono fnu gdzieś szkatułkę 
z orderami. .Stało' się to podczas dezynfekcyi, 
której poddawano wszystkie rzeczy podróżnych. 
Także i ową szkatułkę umieszczono w aparacie 
i gdz;eś potem zaoodziano. Znalazła się i zostało 
zwrócona Dunajewskiemu, gdy już było po mowie 
tronowej. Dunajewski chciał już bez orderów je­
chać do zamku królewskiego dla wysłuchania 
mowy tronowej:

„Cesarz wie i tak, jakiemi odznaczeniami 
mnie zaszczycił*.

A hrabia Taaffe, któremu Dunajewski zwie­
rzył się ze swego kłopotu, odpowiedział:

„T o  jest znewu niepotrzebne, ktoś panu 
będzie mógł przecież pożyczyć tutaj orderów"

Hiabia Taaffe nie był na „ ty "  z Dunajew­
skim, chociaż publicznie w parlamencie mówił o 
nim jako o swoim „najbliższym przyjacielu", 
podczas gdy hr Franciszek Thun i dr. Kaizl, br, 
Beck i dr. Pacak mówili sobie „ty ".

,,Kto tu ma takie ordery?"
„K to?  Tisza, (Koloman Tisza, prezydent 

ministrów) 1  en panu swoich orderów pożyczy. 
Pan mu je potem zwróci jeszcze w zamku kró­
lewskim w Budzie, by miał czas je przypiąć za­
nim wejdzie do sali tronowej".

W Wiedniu wygłasza cesarz mowę trono­
wa najpierw w węgierskiej, w Budapeszcie w 
austryackiej delegacyi. P*ezydentowie ministrów 
przedstawiają monarsze nieznajomych mu człon­
ków.

„M nie wyratował liszn  raz z o wiele przy­
krzejszej sytuacyi" opowiadał hr. Taaffe. —  
Jadąc gdziekolwiek, nigdy nie troszczę się o 
swoją garderobę, bieliznę i tym podobne dro­
biazgi. Irmn, (hrabina) zawsze mi wszystko przy-

I. Lwów, plac Bernatdyński 17. Nr. Telef. 566.

gotowuje i pakuje Przyjeżdżamy do hotelu („pod 
królową angielską"), kamerdyner otw:era kufer i 
woła na cały g łos:

—  Jezus Marya!
—  Czego krzyczysz —  pytam go. — Czy tam 

jest może bakcyl choleryczny w postaci jadowite­
go węża?

Z  przeproszeniem ekscelencyi, odrzekł 
służący, krzyczę nie z powodu tego, co iest w. 
kufrze, ale z powociu tego, czego w mm niema 

A czegóż tam niema?
— Spodni ministeryalnych ekscelencyi
—  Co było rooić? Irma zapomniała je za­

pakować. A mam ich aż trzy pary. Telegrafować 
było już zapóźiio. Pan mógłby ostatecznie przyjść 
na zameic i bez orderow. Ale ja przecież me 
mogłem pokazać się —  bez spodni. Do pioru­
nów ! Spiawa była trudna. Nie wypadało mi prze­
cież usprawiedhwić się przed cesarzem, że nie 
mogę być obecnym podczas mowy tronowej", bo 
nie mam ze sobą spodni do munduru mii.iste- 
ryulnego. Tern mi.iej mogłem się poskarżyć na 
żonę, że mi spodni nie zapakowała. W tym kło­
pocie przypomniałem sobie mego węgierskiego 
kolegę. Może Tisza ma awie pary spoani mini- 
steryalnych! I tak było istotnie. Tiszt pożyczył 
mi parę spodni. Nie mogę powiedzieć, by leżały, 
jak u,ane, ale „lepszy rydz, jak nic".

Dawniej zwykł cecarz rozmawiać po mowie 
tronowej ze wszystk:mi członkami delegacyi. Te 
rozmowy budz!ły też często w.ększe zaintereso­
wanie, niż sama mowa tronowa. Delegaci infor­
mowali czasem dziennikarzy o tern, co do nich 
cesarz powiedział, zwłaszcza, jeżeli dodał: „Pśn 
może to zużytkować", lub też: „Proszę |p podać 
do publicznej wiadomości". Nieraz jednak gnie­
wał się monarchę, gdy s.ę jakieś dyskretne, w 
zaufaniu powiedziane słowo jego znalazło potem 
na łamach dzienników. W roku ''DOS wyrsził 
się np. cesarz tak do ówczesnego szefa gabine­
tu, dr. Koerbera:

„To jest przecież bardzo dziwne. Każdy 
zwykły śmiertelrik może .zresztą ze swymi gość­
mi rozmawiać o sprawach interesujących go i 
wypowiedzieć się in camera curitatis, a przecież 
nikt nie tiąbi tej rozmowy po całym świecie. 
Tylko ja nie mogę swobodnie m ów ić! Odtąd nie 
będę już więcej rozmawiał z delegatami o poli­
tyce —  oni zaraz każde moje słowo um:eszcza- 
Ją w dziennikach".

• Wiele tu zależy od taktu delegatów, a ja­
szcze więcej od taktu dziennikarzy. Ci muszą 
pyć poiityKami. Dziennikarz musi wyczuć, czy 
wskazane jest ogłaszać wszystko, co mu się po­
wie. Czasem nawet musi się zdobyć na odwagę, 
i powiedzieć posłowi czy delegatowi „kochany 
panie, tego nie zamieszczę, toby mogło i panu i 
samej sprawie tylko zaszkodzić.

Sprawozdania z wypowiedzeń cesarza wobec 
delegatów zorganizował dopiero w ostatnich la­
tach w sposób właściwy radca cesarski Emanuel 
Singer, były szef biura prasowego „Zjednoczo­
nej niemieckiej lewicy", a obecny sprawozdawca 
parlamentarny dziennika „N. W. Tagblatt". Mia­
nowicie każdy z delegatów otrzymuje kowertę, 
w której wysyła potem własnoręcznie spisane 
sprawozdanie z rozmowy z cesarzem. Rękopis 
delegata staje się następnie wspólną własnością 
wszystkich dziennikarzy; każdy z nich odpisuje 
sobie potem infc-macye, które go interesują.

W roku 1892 nie było jeszcze tego urzą­
dzenia. Rozdzieliliśmy więc delegatów między 
siebie na grupy równe co do liczby i wypyty­
waliśmy każdego z osobna. Potem schodziliśmy 
się razem i wymienialiśmy wzajemnie nasze 
sprawozdania. Mnie przydzielono wtedy dziesię­
ciu delegatów, a między hi mi dr. Dunajewskiego.

Dunajewskiego odszukałem w hotelu „H.in- 
garia" na kurytarzu przed salą, w której obrado­
wała komisya budżetowa.

—  C o  tez pan robi w Peszcie ? - zawa­
ła!, wyciągając ku mnie obie ręce.

—  Przyjechałem jako sprawoz 
gacyjny.

—  Aha, pan przywiózł dobr­
nę m ow y! Czy też je panu takż 
cyonowano, jak mnie ordery ? 
ro nieszczęście, gdyby one ta

poleca kompletne urządzenia mi 
itp. w najmodniejszych stylach, v.y 
dług modeli wiedeńskich, paryski 
o pierws orzę dnem wykonaniu i po 
aach. Lleble gięte, meble żelazne i 
dne ulgi w śpłatach>
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te moje ordery. Proszę tylko dob rze uważać, 
żeby nie skwaśniały. Rzeczywiście jest teraz za 
gorąco na nie. (Październik 1892, był n ezwy- 
kle ciepły).

—  Proszę się nie obawiać, ekscelencyo, 
mowy zostaną dopiero tu sfabrykowane, be ą 
więc całkiem świeże. A  jakże się powodzi ekscc- 
iencyi procul negotiis ?

—  Ah, pan pewnie chciał powiedzieć: na 
wolności ? Czuję się pysznie, jak nowonarodzo­
ne dziecko.

— Chętnie temu wierzę. Gdzieś raz czy­
tałem, że każdy mąż stanu, żeby nawet nie wie­
dzieć jak długo pełnił swój urząd, dożywa prze 
cież chwili, w której go ogarnia nieprzezwycię­
żona tęsknota ; tęsknota za emeryturą.

—  Ten, kto to napisał, postawił trafną 
dyagno^ę —  widocznie na podstawie autopsyi.

-—  Muszę się jednak przyznać do cz~goś, 
ekscelc ■>cyc. Przypadł mi los w udziele wyno- 
nan>a atentatu na ekscelenryę,

—  Pan jesteś coraz bardziej zajmujący. A 
czem to pan chce we mnie ugodzić?

—  Tylko uprzejmą prośbą, oby ekscelen- 
cya raczyła nam, sprawo zdawcom Darhmentar- 
nym zakomunikować to, co monarrh t powiedział 
ekscelencyi. W jbec ministra, który przeszło 
dziesięć lat dzierżył tekę, który był duszą gabi­
netu, który zdusił hydrę dehcyfu i upciządko 
weł finanse państwa, wobec ekscelencyi Najja­
śniejszy Pan pewnie...

—  Czy pana rzeczvw’ście zaciekawia to 
utk bardzo, co do mnie monarcha przem awił?-- 
przerwał mi Dunajewski.

—  Wyznam, że o s o b i ś c i e  nic mnie 
to nie interesuje.

—  Jesteś pan bardzo grzeczny.
—  Jestem jednak mand^taryuszem i muszę 

■#ę zastosować do poleceń, jakie otizymałem na 
konferencyi moich kolegów.

—  Rozumiem to w zupełności i chętnie 
odpowiem życzeniu pańskiemu, ale tylko pod 
jednym wurunkiem.

—  Jakiż to warunek ?
—  Proszę więc mnie wysłuchać: Fonie 

ttrai słpwu monarchy dotyczą pewnej damy, jes: 
jnojem życzeniem, aby panowie, właśnie ze 
względu na tę damę, to, co panu zakomun kuję...

—  Pewnie... zachowali w tajemnicy? —- 
wtrąciłem.

—  Ależ przeciwnie, dosłownie powtórzyli 
w  prasu.

—  Ależ, owszem.
—  A więc, Najj śniejszy Pan zapytał mnie : 

Czytałem w dziennikach, że pańska żona jest 
chora. Jakże się te-az czu je? Na to odpowie­
działem f Dzięki Bogu, już lepiej. Cesarz dodał 
jeszcze Bardzo się tern cieszę.

Wypa'rzyłem się na Dunajewskiego po tern 
oświadczeniu, czekając chwiię napróżno na dalszy 
ciąg, wreszcie zapyta em

—  Czv to już wszystko?
—  Tak, to już koniec —  odpowiedział 

goriko 1 z naciskiem
Postaw.ony nam warunek wypełnił śmy 

iciśle.
*  *

*
Była to ostatnie rozmowa cesarza z Duna­

jewskim, ostutn zarazem występ znakomitego 
finansisty w parlamencie.
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Astmol-Astma proszek
,est podług najświeższych ba ań nauKOwych najdoskonal­
szym środkiem przeciw astmie.

N:iDyć można prawie w każdaj aptece za 3  k o r .  
wi»lką b>sz>, 4 puszkę. Należy żądać wyraźn!e proszku 
„Astmol .

Aby zaś każdego o znakomucm dziaiamu tego pro-
h^konać, wysyła

^ E K A  P O D  Ł A B Ę D Z I E M "
^iedeń I., Schottenring 14 

jatko. Wystarczy ka~ta korespondencyjna 
ii ego adresu. 8782

O L IN S W A C a  K O  R  !aA
k. Lwowa
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F ir m a

Kauczprski & Oberski
ul. Karola  Ludwika lW Ó W  Filia ul. Halicka 6 

pobca

Kino, Marnie môc7ne|
od koron 3*— .

'' -y : '■ -J ‘j >■ i V' f y,j‘ i"' .  Sr • .• ‘ d;. ■) ir,--v >■''!' '■ ’ \ ‘ ■
2622

wyKonuje Z~ ttiad dent.-techu.

JózsM RAFPAPCRTA
Lwów, SyKstusKa 19 

w e d ł u g  najnowszej metody. 3737

I .  Flora ifa B i l  PsnKawa
"pecyalista chorób kobiecycn 1 wewnętrznych, powró 
eiła i ord. od 11— 12 i od 3— 4 pop. ul. Senatorska 
11, I. p. Tele fon  494. 3479

^ a n s ł n n  i m  cnorób wewnętrzny:-.] w za.Uadzie 
U j u i d i u r y u i n  wodoleczniczym „K.sieika ul. Ką- 

efon "pklna 8. Telefon 932, we uwowb, przyjmuje przez cały' 
:ok i horych, z wyjątkiem chorób umys wycli 1 zakaźnych. 
Środki lecznicze: zab r  gi wodne, Kąpiele mineralne, kąpiele 
ga owe, K ą p ie le  parowe, kąpiele ze suchego, gorącego po­
wietrza, kąp.ele elektryczne świetlane, kąpiele powietrzne 
1 s.o,iec..ne. Aparaty elektryczne do masażu v:dle Zindera 
Wib.atory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. U- 
rządzenią do gimnastyki lecznicz.|. Aparaty do inhalacyi 
tenowycn. Kuchnia jarska i dyetet-czna. Stacya tram w ij u 

eltktr. Wvsoki Zamek. 35 <2

t a r i J a u  t i @ r i m f y c £ n o - 3 e c i u i i c z d ?  

=W1U«SYQEGQ O LT5R I! =
L w ó w ,  G  r o d e c k a  3 0

wykonuje korony, mostki, sztuczne zęby w kauczuku, zło­
cie, piatynie i bez podnieb ema. Facyentów z prowincyi 

załatwia się w jednym dn u. 3553

(HOTEL de FRANCE)

w Frakar-ls,
W najlepszen. położeniu plenf, w nobliżu głównej sracy 
kolejowej i Rynku giówn, Po łożen ie  bardzo spokojnei 
W każdym pokoju telefon, automeryczny przy-ząd do bui 
dzenia, ciep.a i zimna woda, pokoje z wannami, apana. 
menty familijne. 3 windy elektryczne, restauracya, kawiar­
nia, czytelnia, fryzyer męski i damski, autogaraż, automo­
bil prz ke żdym puciągu. Ostami wyraz kom fortu i hy- 
rieny — Ceny barózo przystępne. — Te le fon  1045- 
3684 L I S l f  31ŁI.

Żivno$tensKa 3anKa
Filia wb Iibbwb —  ul. 3-p Baja 1.2

Kapitał akcyjny i fundusze rezerwowe

przeszło K. 10 0 .0 0 0 .0 0 0 .
Oprocentowujemy wkła- >11! O z prawem podej- 
dki na książeczki po 12 O mvwarna dziennie
do !<, 5.000 bez wypowiedzen.a, a wkiadk z wypo-
wiedzeniem
60-dniowi;m pc

Wkładki na rachu- £01O
4 |0. — nek bież icy [ o J  10

z prawem podejmowania dziennie do K 10.000 bez 
wypowiedzenia — Polecamy nasz

KANTOR WYMIANY
Przeprowadzamy wszelkie transakeye finansowe 
z A neryKą bardzo szybko i korzystnie. 3687

S B D B H

ZAKŁAD ROENTGENOWSKI
P U  S . « W > 7 l a » r r i  dla celów rozpoi aw- 

•  1 £ •  czych i leczniczych.

Lwów, 5yksłu«ka 9- Teł. 886. 1049
A D W O K A T

Dr. laki*) "insltrkattk
r,™T’fd.Aa."k,' w  Samborze.

Specyaiista chorób skórnych i wenerycznych 

Dr. h ć rfa rs łe in  log. w Berlinie, sekui ida-
ry US7 oddz. chorób skórnych szpitala powsz. p o w r ó c i ł  i 

o dynuje przy u l.  W a ło w e j  1. 11. 3396

SPÓR O PORTRET MICKIEWICZA.
(Fr. T epa. —  Wład Mickiewicz. —  M. Szweycef)

W r. 1855 ') wybrał się Franc szek Tepa 
z ł  sprawą Adomostwa hr. Potockich do Paryża 
na dalsze swe studya. Dzięki poleceriom, jakie 
od nich otrzymał, wszedł miody malarz w towa­
rzystwo najwybitniejszych podówczas ludz', tak 
Francuzów, zwłaszcza artystów, jak i Polaków- 
emigrantów.

Poznał się tam przedewszystkiem z ówcze­
sną paryską znakomitością, Arym Schefferem, 
który przedtem jeszcze portretował Adama i 
Aduinową hi. Potockich. Między oboma artysta­
mi zawiązała się wkrótce nade r ścisła i zażyła 
przyjaźń, kfórn także ne twórczość Tepy wpływ 
pewien wywarła.

Poza tern zaznajomił się artysta w ciągu r. 
1856 z przyjacielem A. Mickiewicza, literatem 
francuskim, Armandem Lćyy, a żył stale w Śtb- 
sunkach bliskich z cćłą paryską Polonią i bywał 
gość em u ks. Czartoryskich. Halerzy polskich 
bawiło w tych latach w Paryżu (1855--18Ó0) 
całe grono ; byli więc Antoni i Władysław Ole- 
szczyńscy (rzeźbiarze), Cypryan Norwid, Juliusz 
Kossak, Leon Kapliński, Polikarp Cumiński, 
Budkowski, Julian Mackiewicz (litograf), Henryk 
Rodakowski, Leonard Straszyński, potem Stani­
sław Chi bowski, oraz dwaj rzeźbiarze, Grabowski i 
Cypryan Godebski, a nadto Tadeusz Górecki, póź­
niejszy mąż Maryi Mickiewiczówny, córki poety, o 
którą i Tepa czas pewnie się starał, bawiąc często w 
iomu Władysława Mickiew.cza, zawarł z nim bo­
wiem serde-zną znajomość.

Czy Tepa i samego coetę, Adama Mickie­
wicza, poznał jeszcze w Paryżu, we wrześniu 
1855 roku, kiedy autor „Ksiąg pic'grzymstwa 
nolskiego" na Wschód, do Konstantynopola się 
wybierał, j st rzeczą bardzo wątpliwą, gdyż Mi­
ckiewicz już w dniu 11. września Paryż opuścił. 
W edifg  tego jednak, co Tepa opowiadał potem 
Władysławowi Bełz:e we Lwowie, miał artysta 
w dzieć poetę kilkakrotnie w Paryżu, choć nie 
śmiał rię zbliżyć do niego, a sposobność do 
zawarcia znajomości iuż się nie nadarzyła.

To pewna, że słynny portret poety, jaki 
Tepa stworzył, jest utworem malowanym już w 
czas pewien po śmierci Mickiewicza.

„...Rob'łem ja go z całynv zapałem artysty 
i Pohke i chciałem, by jak najwięcej przypomi­
nał ten ry: urek wielkiego nieboszczyka —  zwła­
szcza, że widziałem tyle jego portretów —  ale 
żaden niestety mnie zadowoinić nie potrafił —  
spróbowałem więc i ja go zrobić, pomagając so­
bie do te^o tylko lichym muleńkim dagerotypem, 
któren d -stać mi się udało od jednego przyjaciela 
P, Adama..." —  pisał Tepa w r. 1856 do W ło­
dzimierza hr. Dzieduszyckiego. Ów „lichy, ma* 
leńki dagerotyp", wykonany w r. 1854 przez 
Michała Szweycera, miał się stać wkrótce dla 
artysty powodem wielu starć niemiłych i przy­
krości.

Na wiosnę roku 1856 portret był już zu-

T)  Ws ęp z nleogłoszonej dc-tąd monografii c Fi 
lepie, op acowany pr.cważnic na podstawie listów °r, 
Tepy. Wł. Mle^ewicza i M Szweycera, udzielonych taska- 
w t, przez p. TeMe Tepowa we Lwow.e.

ibia Pań; Jaiyza,
Lyonu, [,0 IHfl- 

Hynu ostatnio nowości na suknie, ko* 
i bluzki damskie — już nadeszły Alfonsa Uwiery f l ic z i i i ir t i  t y i ia

Soecyalnoś-J- czarne wełn> I je­
dwabie z fabryk francusk.ch. 
C »nv fa b r v c z , ie ------------ 39 14 14
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pełnie wykończony. W czerwcu tegoż roku pisał 
Szweycer do Tepy: „...Cieszę się z Tobą, że ci 
się udał portret jak chciałeś, życzę ci z całego 
serca, ażeby talant twój był na równi z przea- 
miotem...1*. (Avignon, 23/VI 1856).

Portret ten był wystawiony przez czas krótki 
w Paryżu, poczcm artysta, zrobiwszy replikę, od 
dał go na własność Mieczysławowi Pawlikowskie­
mu, a replikę posłał Włodzimierzowi hr. Dzie- 
duszyckiemu, który w listopadzie 1856 r„ stwier­
dzając odbiór tego dzieła i akwarel, przedstawia­
jących sceny ze Wschodu, dziękuje artyście za 
obiaz i pozwala go reprodukować na premię ro­
czną krakowskiego Towarzystwa Przyjaciół Sz*uk 
Pięknych

Wnet potem powtórzył artysta jeszcze kilka 
razy ten portret, który nader silne wywarł wra­
żenie na widza h i w Paryżu i w Polsce. Piękny 
sztych Luderitza spopularyzował w krótkim czasie 
ten niezwykły utwór młodego ariysty; premia 
krakowsk ego Towarzystwa witana była wszędzie 
z gorącem uznaniem, tembsrdziej, ze temat onrazu 
tak bardzo był aktualny w Polsce całej, która 
w aśnie przvoblekła się w żałobę po zgonie ge­
nialnego swego, narodowego Wieszcza,

Sam Tepa nie był z sztychu Luderitza za­
dowolony, zgromił go za to Lucyan Siemieński 
w liście, piszą: Niepotrzebnie s!ę gniewasz na 
sztycharza, bo on jak widział, tak zrobił, W two­
im Mickiewiczu nie było tego pewnego chara­
kterystycznego rysu, ale dużo niep wności. Cóż 
na to Lilderitz miał poradzić?

Pomimo tej uwagi Siemieńskiego stwierdzić 
tu ria'eży, że „M ickiewicz'Tepy to jeden z tych 
niewielu prac tego artysty, w której wypo­
wiedział swą duszę, w którą włożyła cały 
zasób swej technicznej sprawności i szczerego 
i czucia.

Artysta dał popiersie poety w lewym pro 
filu, a obraz zamknął owalem. Tło ciepłe, z 
lekka żółtawe, służy do tern wyrazistszego uwy­
datnienia szlachetnego profilu głowy Biały miękki 
kołnierz silnie odcina twerz od reszty biustu, 
traktowanego juz swobodniej. Całą swą uwegę 
skupił artysta na samej twarzy poety; prohl re­
gularny, spokojny, oczy, powiekami nieco przy­
słonięte, patizą cicho w dal, przed sieLie, a 
bujne siwe włosy spadają w długicn kosmykach 
na kark i szyję, dodając twarzy wzniosłej po­
wagi. Oczy i usta nie mają ściśle określonego 
wyrazu pewnego zdecydowanego stanu psychi­
cznego; twarz Mickiew cza nie jest taką, jaką 
była w pewnej chwili, kiedy poeta reugował w 
srosób prosty na jakieś zewnętrzne podniety; 
twarz jego na obrazie Tepy jest wyoadkową ca­
łego szeregu przeżyć psychicznych, sumą tycn 
wszystkich cierp iń, zwątpień i naaziei, wszy­
stkich wzlotów myślowych i pragnień, i dążeń 
i marzeń, jakie złożyły się na ostatnie lata jegc 
życia, spędzonego na ołużbie jednej wielkiej idei.

W całym portrecie nicina jeJnego rysu nie­
naturalnego, niczego, coby trąciło sztuczną pozą, 
niczego, coby n;ezgrabnie uwydatniało charakter 
twórcy-poety zapomocą nieuduime wyrażonego 
w twurzy poetyckiego natchnienia, co obserwo­
wać można na tylu innych wizerunkach A. Mi­
ckiewicza.

Rysunek i kolory*, pomysł urzeczywistniony 
różnorodnymi środkami (akwarela, gwasz, m.ej 
scam? pociągnięty wern:kscm i kredka) i uczu­
cie, włożone przez artystę w ten utwór, wszystko 
to łączy się tutai w jedną piękną, harmonijną 
całość i sprawia, że portret ten, tak prawdziwy i 
podobny, tok wiernie oddający wewnętrzną treść 
ducha poety, jaK i zewnętrzne jego rysy, jest 
niewątpliwie najlepszym i najpiękniejszym już 
chyba na zawsze jego wizerunkiem, a zarazem 
pierwszem wielkiem dziełem Fr, Tepy, najdosl.o- 
nalszem z tych wszystkich, jakie po rok 1856 
w ogólności stworzył.

Sukces, jaki artysta tym swoim portretem 
w Paryży i w Polsce całej odn.osł, był zupełny. 
Kilka razy z rzędu musiał Tepa rzecz swą po­
wtarzać, a krakowskie Tow. Przyj. Sztuk P :ęk- 
nych z sraz w tym samym roku postanowiło 
członkom swym rozdać ten portret w sztychu 
Luderitza, jako Dremię, co też rzeczywiście się 
stało.

Nagle jednak zaszedł fakt dziwny, któregc 
się nikt nie spodziewał: Michnł Szwevcer, od 
którego Tepa otrzymał ów mały daguerotyp z 
obliczem poety, zaczał sobie rościć do obrazu

Tepy pretensye... autorskie. Twierdząc m;anowi- 
c :e, że portret Tepy jest tylko powiększoną prze­
róbkę z jego da^erotypu, sprzeciwił się roz­
powszechnianiu utworu tego jako premii w szty­
chu, wtedy właśnie, kiedy rzecz cała była już 
załatwiona, a sztych odbity i w wielu egzempla­
rzach rozesłany

Napróżno tłumaczył się artysta, że plagiatu 
bynajmniej nie popełnił, gdyż korzystał zarówno 
ze, wszystkich wizerunków Mickiewicza, jakie mu 
były dostępne, a więc brał pod uwagę tak dage- 
rotyp, j k i medal w „CoIIśgz de Frence", mas­
kę pośmiertną, biust Daw?da d Angers i statuę 
Oleszczyńskiego. Szwcycer nie ustępował i wy­
toczył skargę sadową. Wówczas syn poety, Wła­
dysław Mi ckiewlcz wyraźnie oświadczył, że 
Szweycer uzurpuje sobie prfbtoo monopolu por 
tretów poety, co czyni tern bezprawniej jeszcze, 
że kiedy sporządzał w r. 1854 dagerotyp zobo­
wiązał się na życzenie poety dagerotypu tego w 
handel nie puszczać,

W Iśc ie  z dnia 5 maja 1858 r. pisał Wła­
dysław Mickiewicz do Tepy: „Mon Pśre sest 
laisse une /o/s par keserd pijotograpłjier par 
■ dr. Szweycer, II ne pensait certes pas <jue M r  
Szweycer mit famais cette pljotngrapfjie dans le 
commerce. Apres sa mort, M r Szweycer en ven- 
dit des copies... Et voi!a gue Fidće lu i est venue 
de profit er d a  c p s  circonstances pour monopoli- 
ser a son profil les portraits Adam Mickiewicz, 
et preleeer je  ne sais gue Ile d !me sur tous les 
peinfres presents et futurs!... L 'em,gration entiere 
rit des pretentions de ce paw re  i)omme...n

Sprawę była istotnie głośna w ęjfiigrąęyj i 
w sferach artystycznych Paryża, a trwała ponad 
trzy la a !

Artysta znudził sobie wreszcie te wszystkie 
pretensye Schweycera —  i jakkolwiek nie był 
do tego zobowiązany, zawarł ze swym przeci­
wnikiem wcale niekorzystną dle siebie ugodę, o 
której tak informował Mieczysława Pawlikow­
skiego, swego przyjaciela w ljścje z dnia 3. lu­
tego 1859 r. z Paryża: „Kochany Mięciu! Spór
mój o portret śp, Adama M^kiewiczn jest ci 
znajomym przez Józefa (Gielińskiego), na któ­
rego ręce wszystkie papiery odesłałem —  więc 
wiesz, jak sprawa ta moja ze Schweycerem sta­
nęła. Otóż, ażebyś wiedział o ostatecznem za- 
końiaseriu tejże i ^zgodzie obooolnej, załączam 
tych słów kilka, które zheiei zakomunikować Pa­
nu Włodzimierzowi (hr. Dzieduszyckiemu) i 
Tcw. Sztuk p‘. w Krakowie —  o to, ze ja, za­
stanowiwszy się, w rzeczy samej uchybiłem, da­
jąc Tow. pozwolenie sztychowania mego obrazu 
śp. Adama Mickiewicza, gdyż dając je, powi­
li enem zarazem i takowego żądać od Schwey­
cera, zwłaszcza, jak wiesz, obraz mój głównie z 
ego dagerotypu był czerpany —  dając mu chę­

tnie tę satysfakcyę moralną i zawsze jeszcze 
golów jestem tę szkodę tern mimowolnie mu 
wyrządzoną nawet materyalnie wynagrodzić*.

Świadczy ta ugoda o wielkim sprycie 
Schweycera, ale też w ęcej jeszcze o znanej u 
ezciwości, czystości charakteru i gołębiej dobro­
ci serca Franciszka Tepy.

A Schweycer?
Wytoczył w roku 1859 już siódmy z rzędu 

proces —  o rzecz tę sdmą —  malarzowi Po- 
stempskiemu, czem wreszcie w oczach cdłej pol­
skiej emigiacyi całkowicie się ośmieszył.

Dr. M IECZYSŁAW  TRETER-

O CHUDYM LITERACIE.
Pewien chudy literet (wprost z Naruszewicza 
Zachowany), człek młody, bladego oblicza,
Ile te  jadał rzadko, ale zdrów w istocie,
Mający w głowie myśli nieśmiertelnych krocie, 
Głodny błądził po mieście, marząc ciągle o tem, 
Gdzieby pożyczyć rubla i nie oddać potem.
Tak gdy błądzi —  w tem napis uderza go

[w oczy:
„Pom oc dla literatów*. Śm hło tedy kroczy —  
Wchodzi do kancelaryi. Jakiś pen tam siedzi, 
Który prowadzi sprawy 7 sarskiej gawiedzi.
T e mu w!ęo rzecze: Panie, jam goły literat! 
M iseri Res sacra! owo przychodzę rad n!e rad 
Prosić was, czy nie macie jakiego tysiąca 
Franków dla mnie, a iście jest to rzecz kojąca, 
G ły się nagle gołemu otwierają worv 
Złota.

—  Owszem, leczvniech pan naprzód zawoła
[dektory,

I niechaj nam określą, na co pan jest chofy.

A N T ONI LANGE

7. TAJEMNIC SZKOLNEGO
Z E S Z Y T U . /

O toczon a  grozą  Dpwngi, p tłn a  lęku pi 
nauczycielem , szafarzem  łask, dawcą pochw ał i 
nagan, opłakanych gerzk iem i łzam i w  latach ma­
rudy szkolnej po to*, by w  życiu zam ien ić się w  
najm ilsze wspom nien ia dni m łodości, m alowane 
koloram i tęczy  a ow .ane n ieraz n iepospolitym  
hum orem , jaki da je pegoda lat m łodych, n ie- 
znających je s zcze  co  fO troska i zaw ód życia  —- 
ma jednak i szkoła sw oją  poeayę. M a ją be* 
wątpienia w  w iększej m ierze, niż życ ie  samo, 
którago zaw ody i burze n iszczą częstokroć 
poezyę m ł dości, zasypują źród ła , z  których ona 
p łyn ie : fan tazyę i ham er. A  jak n iew yczerpane 
są jego  zasoby, jak ro z leg łe  skala i treść, którą 
rządzi, jak n iew ybredne wym agania, by kiesę 
całą, zrzeszen ie  tak rozm aitych indyw idualizinów  
i tem peram entów  postawić pod jego  znakiem , 
w ie  każdy, który m iał to szczęśc ie  życia, by 
zna leźć  s ię  wśród ko legów  dobrych, n ieod łącz­
nych tow arzyszy doli i n iedo li szkolnej, psot, 
wybryków  i kar, na w spólnej ław ce, gd z ie  każdej 
chw .li g rozi gn iew  męża, o którym  przysłow ie 
prawi, ż e  „zn ien  ^widzili g o  bogow ie  i w  nauczy­
cielstw o pos ła li", gd z ie  notatnik jest przedm io­
tem  trw ogi i westchnienia, by kryły go  ciem no­
ści kieszer.i nauczycielsk iej a zeszy t niew inną 
o fia rą ' srog ie j m eraz zem sty ucznia Jub uczen icy 
*a  to, że  jes t w idom ym  w yrazem  trudów  zada^ 
niowych.

A nad tym  św iatem  barwnym  i buńczucz 
nym, pełnym  utrapień lecz  i szczęścia , gd zie  tak 
n iew ie le  n ieraz potrzeha, by je g o  czara pełną 
była, św iatem  zm artw ień i troski w  chw ilach 
m łodych, a tęsknoty i n iepospo litego  uroku, gdy 
szkoła staje się ju ż ty lko punktem zaczep ien ia  
dla pam ięci a czas obw leka ją sentym entem  ży* 
cia, góru je poezya szkoły, to coś n ieuchwytne, 
c zego  żaden uczeń ani nauczyciel nie pochw y­
ci, rozum  nie zdefin iu je, a co  w  życiu  czyni z  tej 
instytucyi utrapień m iudości p rzedm iot dla m y­
ś li Judzkiej szczegó ln ie  drogi, budząc tęsknotę 
za przeżyciam i chw il szkolnych, szczególną pa- 
m !ęć  pewnych zdarzeń  i m om entów . Jest to  ta 
lin ia życia , której c zęs to  nie wyczuwam y, a któ­
rą nosi w  swej p iersi nawet cz łow iek  na jb crd zjtj 
trzeźw y, na n iej op iera  się rw a  poetycka „m ło ­
dość górna i durna" w przeciwstaw ien iu  do pó­
źn iejszych  lat, „w ieku  m ęskiego i k lęsk i".

Ta zaś poezya szkoły bywa rozmaita, wicie 
praw: o niej nasza „Nuda", tak niesłusznie za- 
pomr fana i n.egłośna a przedziwna epopeja 
szkolna o bohaterskich losach Grzmigrzmota, ga­
lery! p-ofesorów, typów swego rodzrju, pełna 
żartu, lecz i umiłowania szkoły, zakreślona 
z szerokim gestem epickim. Ma bowiem poezya 
szkoły swych bohaterów i swe „wielkie" zdarze­
nia dziejowe, ma pierwiastek nadzmysłowy w 
formie mterweneyi bogów-proLsorów, ma nawet 
tragizm ballady i smętek elegii. Poeci i piewcy 
tych faktów są domorośli, nie znają częstokroć 
arkanów poetyckiej sztuki, lecz mają humor i 
fantazyę godną zazdrości. Rodzi je niezwykły 
nerw młodości, który każe nieraz wc;elić żyw­
cem w fo 'm ę wiersze lekcyę profesora, podpa­
trzyć jego śmiesznostki i nawyczki, przypiąć łat­
kę koledze lud koleżance, albo tez na brzegu 
książki powołać do -życia karykaturę mentora. 
I prędzej zbadasz puszcz litewskich przepastne 
krainy, nim się rzecz taka dostanie do rąk >rze- 
łoionej władzy, która nieriz w ukryciu, fidfcie' 
los szczęśliwy pudobny płód w rękę 
cieszy się narówni z auto-ami, le 
przyczyny, bo w poecie czy po 
mistrzu od keryketury książkow 
odkrywa iskrę Bożą, widzi zaród 
pożytek tej poezyi a meraz jej 
kiór« tutorowi przynosi szczeg 
czyciela.

I niktby nie orzy puszczał,
„M ictłr" lub „Dyabeł , bo tytuł 
dobierane dla zadokumentowania
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wana przez pierwszego rysownika klasy poa ławą 
szkolną w czasie lekcyi o ideach Platona lub 
prężności gazów, taki świstek u’ otny może sta­
nowić zwiotny punkt w życiu osobnika, który 
płód swego ducha może odpokutować w kozie 
tej samej szkoły, której kiedyś będz;e ozdobą 
„Sobie śpiewam a Muzom" —  rzeknie śladem 
Kochanowskiego podobny delikwent, odsiadując 
laury poetyckie lub malarskie w kozie.
\ Lecz bohaterami poezyi szkolnej, przed­
miotem opiewania poetów z klasy piątej lub szó- 
jsiej są równie dobrze właśni koledzy, jak profe- 

■* uorowie. Niech tylko los w postaci zatargu z nau­
czycielem lub inna szczęśliwa okoliczność wydo­
będzie na jaw takiego bohatera, a już krąży o 
nim pieśń lub zyskuje on „przydomek” jak w 
zaścianku Dobrzyńskich; a miar.o to przetrwa je- 
gc sławę szkolną i odezw ie się echem w 30 lat 
po maturze na zjeżdzie. To heraldyka i genea­
logia szkoły, nieoadzielna część jej poezyi.

Na ogół jednak biorąc, tworzy ta poezya 
literaturę podziemną, spiskową. Na powierzchnię 
życia wydobędzie ją przypadek lub sędzia s'ed- 
Łzy-profesor. I znów jak w Mickiewiczowskim 
mateczniku, z którego tylko przypadkiem wybie­
gnie wieść na świat, bo poza tern tylko bajka o 
nim głosi, wpada podobny łup szkolny w ręce 
władzy-profesora iako konfiskata nielegalnej lite­
ratury w czasie godziny szkolnej, okupiona bar­
dzo często adnotacyą za brak uwagi i zmartwie­
niem studenckiem. Powstaje bezpośrednia wy­
miana myśli, zespolenie ucznia z profesorem, 
który wnika w świat myśli uczniów, chociaż wca­
le nie na drodze zalecanej przez dydaktykę.

Nauczyciel daje temat zadania domowego: 
Wschód słońca w lesie. Obrazek przyrody. Ucze- 
nica, uważana przez swe szesnastoletnie kole­
żanki za wrodzony geniusz poetycki, łamie oba­
wy i lody zwątpienia, bo to praca dcmowa a pro­
fesor „dobry człowiek” , i daje odpowiedź wier­
szem. Profesor zadanie ocenia, omawia w klasie, 
wytyka usterki, podnosi piękne obrazowanie, 
śmiałe nrzenośn.e, radzi nad sobą pracować, bo 
praca talent uszlachetnia, a „kto chce coś od 
siebie dać drugim, musi przedtem sam nagro­
madzić zapasy'' —  a w godzinę później krąży 
po klasie lotne słowo, wprai dzie nie Homera, 
tylko pocty-anonima, odziane w formę bajki opo­
wiadającej.

Do M. R.

Dzisiaj w piekle nowość wielka,
Człowieczyna wszelka 
Tenczy, przyśpiewuje,

A  Rej stary, Kochanowski i poczciwy Naruszewicz, 
I Krasicki i Trembecki i Morawski i Niemcewicz 

Radość folguje.
Bo też pomyśl ty dziewczyno, co tam siedzisz

[w  ław ie,
Że dziś Ma ryś Ruckerówna pono chodzi w sławie. 
Neipisała ci to bajkę —  słuchać uszy bolą 
Rymy, rytmy, pleonazmy, że aż w oczy kqlą.
A  pisała o tern słońcu, co  tam w schodzi w lesie, 
C o ptak śpiewa, kw iatek baje, naw et co w iatr

[niesie.
Więc raduję się poeci, którzy w piekle siedzą, 
Co to teraz ino płaczą, smucą się i biedzą,
Że tam w górze, tam na ziemi, w gimnazyum

[Słowackiego,
Mają brata, siostrę, człeka duchem im krewnego. 
Więc ty Maryś nmja mala nie pisz więcej bajki, 
Bo gotowaś pójść do piekła, do tej starej szajki.

Jednak poza humorem, który dyktuje zwy­
czajnie podobne debiuty poetyckie a miłość zaś 
koleżeńska je okrasza, kryje się w nich pewne 
znamię ogólniejszego znaczenia. Szkoła s ełnia 
swe zadanie wobec ogólnej kultury narodowej i 
wobec talentu, który ma kiedyś tę kulturę po­
mnażać, dc bywa go na wierzch; myśl nauczy­
ciela poczyna kiełkować i wschodzi pion, może 

sze zakreślony celem nauki szkolnej, lecz 
ważny dla życia.

szko ły  poczyna mu służyć.
się jednak wypad.-,i, ż e  zoszyt 
a na swych kartach ta jem nicę 
ntu. o którym  do te j pory tylko 
krążyła wśród szkolnego ludu, 

ow an ia w yw o łu je  oddźw ięk , któ- 
ye  pow azne, zaciekaw ia i kaze 
kę baczną zw róc ić  uwagę. B o z 

yłania się z podobnej od row ied z i 
opram owa, b ije  wyznanie w ia iy

pokolenia, w którem dany autor czy też autorka 
tkwi, jest wypowiedzenie się w kwestyl o zasa­
dniczym charakterze dla ujęcia wartości ety­
cznych lub narodowych w tern pokoleniu śpią­
cych, z drugiej strony widać narodziny tclentu 
prawdziwego lub też nawet już pewne jego wy­
robienie.

I oto przykład drugi. Na temat zadania do­
mowego w kl. V III.: „ Jak poimuję dziś me obo­
wiązki wobec ojczyzny ?" daje odpowiedź ucze- 
nica Marya Majchrowiczowna.

Kochać Ojczyznę swą Macierz —  to znaczy 
kochać te wszystkie wsie i wszystkie miasta, 
gdzie zaszła kiedy garstka jej tułaczy 
i gdzie Wspomnienia krwawy kwiat wyrasta, 
i gorzką rosą łez jej drogę znaczy, 
skarżąc się smutnej marze króla Piasta,
A łzy te zbiera w liliowe kielichy 
rój archaniołów posępny i cichy.

Kochać Ojczyznę —  to kochać serdecznie 
wszystk e swe siostry i wszystkich swych braci, 
blaskiem kochania otoczyć słonecznie 
i znicz rozniecić, co blasku me traci; 
ten Boży ogień płenąć będzie wiecznie, 
nadarmo zgasić go chcą wrogi-kaci 
Objąć miłości żarem wszystkie stany, - 
by Naród ożył miłością zbratany!

Kochać Ojczyznę —  to kochać jej chwałę, 
Grunwaldzkie surmy, srebrnych trąb hałasy, 
w złotych Koronach nesze oiły białe, 
dzielnej hussery. bohaterskie czasy, 
postacie królów w gloryi blasków całe, 
o których dotąd gwarzą stare lasy, 
kochać Wawelu tęczowe leger.dy, 
jak EwangeLę nieść je z sobą wszędy.

Kochac Ojczyznę —  to dla Jej przyszłości, 
budować pomnik cichej, żmudnej pracy, 
dbać, by nie zginął krwawy siew miłości, 
który rzucali wygnańcy-wojacy, 
dbać, by z popiołów bohaterskich kości 
plon życia kiedyś zbierali rodacy.
Kochać tę przyszłość, w której nam zagości 
przejasnym blaskiem jutrzenka Wolności!

Kochać Ojczyznę —  to swoją dziecinę 
Usypiać piosnką o ojczystej ziemi.
Uczyć pacierza za polską krainę, 
aby błagała łezki niewinnemi
0 wielką, jasną Wolności godzinę, 
co zbudzi Polskę chóry anielskiemi.
1 chociaż przemoc sroży się zdradziecka.
Bóg sprawiedl wy usłyszy głos dziecka!

Kochać Ojczyznę —  to Jej świętej sprawfe 
wychować wu lkiej idei rycerza, 
co służyć będzie Wolności i Sławie,
Wiara uchroni go miasto pancerza; 
z wrogiem on walczy mężnie, choć bezkarnie 
i w rolandowy róg zwycięstw uaerza, 
wołając braci do świętego dzieła 
głosi, że „Polska jeszcze nie zg inęła !!"

Nauczyciel odczytuje eiaborat w klasie, pod­
nosi jego stronę treściową i formalna, a na 
pytanie dlaczego uczer.ica posłużyła się forma 
wiersza, otrzymuje odpowiedź, że inaczej nie po­
traf łaby dać odpowiedzi na ten temat. To już 
nie tylko poezya szkoły w znaczeniu nakreślenem 
powyżej, to narodziny talentu, uszlachetnionego 
pracą szkolną, dążącego do wyżyn.

A w umyśle nauczyciela, dla którego przy- 
Kład ostatni stanowi zjawisko ogólniejszego zna­
czenia, który w młodej autorce widzi nie tylko 
naukowy typ szkolny, lecz niezaprzeczony talent 
poetycki, budzą się refleksye i snują analogie. 
Przypominają się pierwszo występy Deotymy, 
dźwięczą nauki, jakie dawał nauczyciel literatury 
ojczystej uczniowi Szarskiemu w Kraszewskiego 
„.-'owieści bez tytułu”, tworzy się związek ideo­
wy, zarysowany jeszcze na dalekiem tle przeczuć, 
że praca szkoły służy w tym wypadku temu, cc 
stanowi kwiat i ozdobę kultur? narodowej, koro­
nę pracy twórczej człowieka —  poezyi.

Obym był dobrym prorokiem!

STANISŁAW  KOSSOWSKI.

i

Wyspa szmaragdowa.
Gdy pewnej nocy cnotliwy król Suddho- 

dana, ojciec boskiego Gautamy, Pana i Zbawi- 
ci ia Świata, usnął, nawiedziło go siedm s.iów 
niespokojnych. W jednym z nich ujrzał olbrzy­
mie koło wirujące, —  o piaście ze złota płoną­
cego i promieniach, błyszczących od kamieni 
bezcennych. A w niezliczonej ich hczb‘e żaden 
nie był podobny drugiemu. Jedne z nich skąpane 
były w purpurze, drugie zabarwione blaskami 
nieba, morza i światłością gwiazd, inne zi leniły 
się jak młode trawy w okresie Wielkich Dżćżów.

I było koło cwo jako te roze z szkła 
przejrzystego, świetlane i złote, które —  przez 
kunszt obcy naszym czasom —  zakwitały ongiś 
rad drzwiami świą<yń prastarycn, lecz tysiąckroć 
od nich było przejrzystsze, świetniejsze i większe. 
Na obręczy jeKo dziwne wypisano rzeczy i koło 
to rr.uzyką i ogniem być się zdało.

I chociaż cnotliwy król Suddhodana umarł 
przed dwudziestu pięciu wiekami, chociaż sarn 
nawe. Mistrz nad Mistrze zstąpił do boskiej Nir­
wany, do królestwa M.leżenia, przecież koło owo 
stoczyło się z krainy snów królewskich w rzeczy­
wistość, padło na najcudniejsze szmaragdy mórz 
Południa i tam wśród fal Siałopiennych, wśród 
zielonych wełn morza, posianych słonecznemi 
skrami, wśród buchających znienacka słupów 
piany, jak wieża medyolańska kunsztownych, w 
otoczy wysepek, podobnych do turkusów przej­
rzystych —  po dziś dzień świeci i gra wszyst­
kimi kolorami tęczy ; oplynięte błękitem, wpa­
trzone w dale pełne słodyczy, po dziś dzień 
bytuje, zaś ńone w Nieskończoności.

A cud ów zowią ludzie w y s p a  J a w a .  
*  *

*
Losy zawistne nie pozwoliły mi dotąd zo ­

stać ojcem egzotycznego choćby księcia; wyznać 
nawet muszę, że ze względu na mój stan bez- 
żenny wogóle dotąd rozkosze ojcostwa w nad­
zwyczaj tylko skromnej mierze danem mi poznać 
było. W podróżach, jakie dotąd przedsiębrałem, 
nie opuściłem ni razu granic sędz.wej naszej 
macierzy Europy. A jednak...

A jednak i mnie było danem ujrzeć przez 
chwilę wirujące koło-cud cnotliwego Śuddhoaany 
i do mnie uśmiechało się sło ko złocone bó­
stwo, —  wieczyście młody asceta, co na sześć 
wieków przed Chrystusem głosił litość i rezygrsa- 
cyę. —  Wędrowałem nad brzegiem mórz lazuro­
wych, po jaskiniach pobrzeżnych, wypełnionych 
ciemnością szkarłatną, co ściekać się zdaje kro­
plami purpury po ścianach chropawych, wonieją­
cych gr-acemi parami jodu i soli. Choć ziŁoknem 
zawodził wiatr ojczyźniany, choć krople topnie­
jącego śniegu wygrywały w rynnach swe rytmy 
monotonne, pielgrzymowałem śm,ało po opuszczo­
nych stolicach pierwszych sułtanów Jawy, wśród 
ich kopuł błękitnych, jakby wydłużonych ku nie­
bu, po miastach zapomnianych, gdzie dziś tylko 
róże i jaśminy śpiewają wonnym oddechem po­
ranku i zmierzchu...

Cóż było talizmanem, który mi otworzył 
cuda przybranej ojczyzny Edwarda Dckkera, cóż 
było owe,ti zaklęciem tajemnem, które— jak de­
mon bajeczny z „Tysiąca i jednej nocy*—  prze­
niosło mnie do zwrotnikowej kolebki Pregiwy ? 
Oto stała mi się niem, gdyby kabaliście średnio­
wiecznemu —  książka, poważne in quarto prof. 
Michała Siedleckiego: „JAW A* (Warszawa, Kra­
ków 1913. Wydawnictwo J. Mortkow cza). Tak.—  
Dzięki tej książce przeżyłem kilkanaście godzin 
na Jawie. A oto garść impresyi z tej.... po­
dróży....

*  *
*

Kassi a p i! Podaj mi ognia niewolniku, a 
Wy posłuchajcie!

Była to dziewczyna dość wysoka, szczupła 
ale cała jak jeden muskuł. C ry była mocno 
ciemnej o złotawych połyskach staregp bronzu 
chińskiego. Czarne włosy, o granatowym poły­
sku, tak płomiennie ukochanym przez Baudelai- 
re’a, wysoko zaczesane, ujęte były zawsze w 
wieniec z kwiatów. Cudnie bat!kowanv sarong, 
ściśnięty w pisie srebrnym paskiem i czarny, 
głęboko wycięty gorset aksamitny były jej stro­
jem jedynym.

Tańczyła wieczorami po ubogich gospodach 
chińskich, ginących pod ciężkiemi czapami zczer- 
ria ł“ go poszycia, przy nikłem świeth dziwaczno-
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kształtnych fioletowo purpurowych latarń i ci­
chym chrzęście naoliwionego papieru lampionów. 
Radowała też swym tańcem rybaków w ich obo­
zowiskach, nad zatokami wśród skał zielonych, 
spleśniałych, ujętych w bluszcze, nad łachami 
morza jakby wdrążonemi w jedną sztukę olbrzy­
miego turkusa, a oni patrzyli w milczeniu na jej 
oczy zamglone rozkoszą i głowę w tył odrzuco­
ną, jakby pociągniętą ciężarem włosów ogro­
mnych.

.Ujrzeliśmy ją raz, jak tańczyła w złoto-zie- 
lonym mroku u stóp olbrzymiego świętego drze­
wa —  Waringina. Miejsce tańca otoczył zwarty 
ciemnoskóry tłum, wśród którego tylko fioletowy 
saroug jakiegoś kapłana odbijał jak wiązanka 
ficłk^w między skabiozami.

Popłynęła srebrna melodya gam elanu ; 
dźwięczny głos saronu, cymbałów z płyt metalo­
wych, poprowadził pieśń, powtarzając jeden i 
ten sam temat, w nieskończoność wracający na 
tle cichego zawodzenia brabaru, przesmutnych, 
jednostrunnych Skrzypiec arabskich.

Wraz uniosła się nieruchoma dotąd tancer­
ka ruchem motyla i drobnymi, wolnymi krokam 
obeszła koło taneczne.

„Oto przechodzi drużyna Poptia Wali przez 
kwieci, m Strojną drogę..." zaśpiewała głosem 
cichym, słodkim, niezmiernie wysokim i jakimś 
ogromnie kobiecym.

I popłynął tanieo-pieśń, złożony z ruchów 
rytmicznych, malujących z rzeźbiarską plastyką 
szczęście uroczej Pregiyati i jej kochanka i ohy­
dne podstępy złego ducha Leksmany, zakocha­
nego w aksamitnych oczach dziewczyny.

Tancerl a zawodziła tan prawie że w jednem 
miejscu. Członki jej to mdlały w chwilowym 
bezruchu, to prężyły się i trzepotały jak krzak 
leszczyny, owiany podmuchem nadlatującej burzy. 
Czasem parę posuwistych kroków w przód, cza­
sem zwrot lekki, czasem przegięcia się pełne 
wdzięku, który boli i upaja...

A ruch każdy, słowo każde znaczyły wy­
ciągnięte, nagle, złote ręce, co wiły się i gięły 
w takt ciągle wracających motywów, jak dwa 
węże złociste —  to proste i wyciągnięte, aż po 
palce, to pogięte i sfalowane, jakby wszystkie 
stawy z więzów wyrwano. Czasem znów całe 
ciało gięło się i falowało chimerycznie, dziwa­
cznie a upojnie, jakby przepływała przez nie 
fala jakiejś muzyki niewidzialnej...

A  tłum, wpatrzony, w drgający obłok ró­
żowego sarongu, w którym niby płomień świeciło 
złote ciało tancerki, nie widział jej już, bo by­
ła —  w nim !

I ssał w siebie rytm i linię i rozkosz jej 
ruchów i odczuwał wszystko w swej duszy jak 
przypływ i odpływ, co wzrastał i nikł, potężniał 
i bezwładniał.

I tłum ten i muzyka i tancerka o złotem 
ciele stopi i się razem w jedną całość, drgającą 
ry m -m tak, jak rytmem drgają chóry przyrody, 
śpiewającej na tej wyspie szmaragdowej pieśń 
wieczystą. * **

Cóż powiedzieć Wam jeszcze? Czy mam 
opisywać przedwieczne, wspaniale, umarłe mia­
sta indyjskie nad straszliwą „doliną śmierci* 
Djamat ? Czy grzędy kwiatów niezwykłych, pło­
nące jak drgające łuki ogniste —  czy może 
plaży dziwaczne o oczach berylowych, czołgające 
s.ę po zielonych, dymiących kałużach ? Lub mo­
że przywieść Wam przed oczy cuda Wajang ku* 
lit, złocisto ażurowych maryonetek jawańskich, 
wyciętych ręką mistrza z skóry bawolej i pod 
wtór dźwięcznego głosu recytatora — dalanga, 
wstrząsających serca ciemnolicych ladies bohater* 
skimi dramatami ?

Przeczytajcie sami resztę książki— ja koń­
czę po malajsku : v

Svedał) !  —  Dość tego !
JERZY KO NARSKI

Prenumeratę „Gazety Wieczor­
nej" i „Gazety Porannej" można 
rozpocząć każdego dnia.

Z NAUKI 0  DZIECKU.
Autor „Półdziewic" pedagogiem!

Dziwnego doznajemy wrażenia, gdy ktoś, 
zazwyczaj błazeńskimi pobrzękuje dzwonkami 
wstąpi nagle na koturny moralisty i wdzieje na 
się togę uroczystej powagi. Bardziej może dzi- 
wnem jest, gdy „idyeur' paryski, który wczorai 
jeszcze zaglądał pod kapelusze spacerującym po 
bulwarach demimondkom i pannom „z towarzy­
stwa*, który był swatem malej Julci w swawol­
nej noweli Le mariage de Juliette, wnikał w 
dusze półdziewic z końca ubiegłego wieku, któ­
ry uwziął się by z kobiety zrobić istotę rozpa- 
saną, czyhającą tylko na zgubę mężczyzny, gdy 
jednem słowem Marcel Prevost ubierze się na­
gle w togę nauczyciela i wychowawcy...

Więcej jeszcze ! Do odegrania tej roli za­
biera on się zupełnie poważnie, z całym aplom- 
bem człowieka dzierżącego palmę nieśmiertel­
nych i opierającego się na doświadczeniach lat 
wielu. Pod tym względem ostatnia jego książka 
którą bierzemy do rąk z pewnem niedowierza­
niem, podejrzewając autora o jakąś bufoneryę, 
miłe przynosi rozczarowanie.

Ze zaś autor przystępuje poważnie do rze­
czy i nam wypada uczynić to samo.

Powiedzmy zatem odmzu, że Prćvost jest 
mentorem sympatycznym, choc nie na wszystkie 
jego propozycye wychowawcze zgodzićby się 
można. Kreśli on szkic wychowania na wzór 
„Emile’a* Rousssau‘a, dotykając wszystkich naj­
ważniejszych jego zagadnień i pjlemizując czę­
sto z wielkim swym poprzednikiem.

Idźmy śladami książki. Dzieciństwo jest dla 
siebie, ma swoją wiosnę, która trwa do siódm go 
roku życia dziecka: to d z i e c i ń s t w o  d z i e ­
c i  ń s t wa. W okresie tym baczyć trzeba na wy­
chowanie fizyczne, zresztą zaś rozwijać głównie 
uwagę, która jest podstawą przyszłej zdolności 
do pracy młodzieńca. Wychowanie rozpoczynaj­
cie od pierwszej chwili, według ułożonego raz 
planu konsekwentnie i starannie. Ler stwo wy­
chowawcy bowiem jest źródłem wszelkiego złe­
go w wychowaniu. Z nauki elementarnej wyklu­
cza Prevost jak najsurowiej książkę. Dziecko 
według niego tak długo nie traci zdolności b z- 
pośreaniego spostrzegania i przyjmowania wra­
żeń, jak d.ugo niędzy ni m a światem zewnę­
trznym nie stanie jak e ran k s i ą ż k a ,  która 
m , świat ten zasłoni. Dlatego nauka czytania 
przed ósmym rokiem jest szkodliwa, a jeżeli się 
ją uprawia, to jest to znowu tylko wynikiem 
lenistwa wychowawców. Nauka opierać się w n- 
na na podstawach realnych, rzeczywistych i do­
tykalnych.

Rozpoczynamy ją od przedmiotów bliskich 
dziecku i znanych i coraz dalsze horyzonty. Na­
ukę prowadzi wychowawca ustnie, w otoczeniu, 
wiejskiem, które jedynie odpowiada dziecko w 
pierwszych laiach jego dzieciństwa. Tylko wśród 
przyrody bowiem napotykają umysły je g j bezu­
stannie przedmioty, odnoszące się wprost do ży­
cia, niezłożone i zrozumiałe. Prevost przewiduje 
zarzut, że wychowanie t kie nie dla każdego 
jest dostępne. Zaznacza on jednak, ż e  d o b  e 
w y c h o w a n i e ,  a o takiem jest mowa, dotąd 
jest i na długo jeszcze pozostanie przywilejem 
niektórych klas społeczeństwa.

Następny okres dzieciństwa to jego m ł o ­
d o ś ć ,  obejmująca lata od ÓEimgo do dwunaste­
go roku życia. W czasie tym dziecko uczy się 
reagować na przedmioty świata zewnętrznego. 
W próg jego życia wchodzi książka jako nowy 
czynnik wychowania. Wychowawcy przypada tu 
już trudniejsze zadanie kształceń a umystowości 
dziecka, jego uczuciowości, woli, rozumu i wy­
obraźni. Zwłaszcza uczuciowość dziecka wymaga 
bacznej uwagi, gdyż jest ona wbrew powsze­
chnemu mniemaniu, słabo rozwinięta. Dzieci są 
zazwyczaj egoistyczne, często zdradzają nawet 
pociąg do okrucieństwa. Temu okresowi poświę­
ca Prevost największą część swej książki, poda­
jąc nawet dokładny plan nauk i rozkład dnia 
swych małych siostrzeńców i wychowanków.

M a r c e l  P r e v o s t :  „Lettres aFrangaise maman. 
Paris. A. Fayard editeur.

Przedewszystkiem jest w niej wiele sprzecz­
ności, że tylko poruszę sprawę opierania nauki 
na szczegółach, z którymi oswoił się już umysł 
dziecięcy. Jest to zasada, znana i uznana w no­
woczesnej dydaktyce, ale Prevost kojarzy ją z 
drugą : Enseigner toujours la menie cljose (uczyć 
zawsze tej samej rzeczy), co rozumie w ten spó- 
sób, że zaraz podczas pierwszej lekcyi podaje 
się dziecku najogólniejsze (a więc abstrakcyjne 
dla niego) ramy przedmiotu, które się w ciągu 
dalszej nauki wypełnia coraz większą ilością 
szczegółów. Przy rozwijaniu tej zasady popada 
w sprzeczność z poprzednią, także przez siebie 
zalecaną.

Trzeci okres dzieciństwa, j e g o  w i e k  
d o j r z a ł y ,  od lat 12— 17, autor zbył bardzo 
powierzchownie, nie wiedząc —  widać —  jak się 
z nim uporać. W braku czegoś lepszego przed­
stawia nam kilka sztuk źle wychowanych, nie­
znośnych podlotków i wyrostków, erotycznie 
podnieconych i pretensyonalnych. Z tem też 
łączy się ostatni, może największy, brak książki. 
Prćvost, który ciągle kładzie nacisk na to, że 
wychowanie chciałby widzieć realnem i oparłem 
na rzeczywistości, uświadomienie płciowe odkłada 
aż do tego ostatniego okresu dzieciństwa. Uświa­
domienie odbywa się podczas wielce sentymen­
talnej sceny między matką a córką, względnie mię­
dzy ojcem a synem, sam autor bowiem uważał te­
mat ten za zbyt drażiiwy, by go z dziećmi poruszać...

Te braki i wiele innych, czynią —  jak już 
wyżej wspomniałam —  książkę nieprzydatną dla 
tej matki, któraby chciała n. p. czytać ją codzień, 
wchodząc do pokoju dziecinnego.

Ale, czyż taki był ce! „ L i s t ó w  d o  F r a ­
ni  m a t k i * ?

Przedewszystkiem listy te czyta się z wiel­
ką przyjemnością; nic w tem dziwnego, wiadomo, 
nto je pisał. Nie jest on zawodowym pedagogiem, 
więc też fachowcom niczego nowego powiedzieć 
chyba nie potrafi.

Nie dla nich też jest książka przeznaczona. 
Sam fakt, że jeden z najsławniejszych powie- 
ściopisarzy francuskich doby współczesnej wziął 
się do napisania książki, przeznaczonej dla sze­
rokiego ogółu czytelników, a traktującej o wy­
chowaniu, znamienny jest wielce dla zaintereso­
wania, z jakiem Francuzki odnosić się zwykły 
do spraw wychowawczych. Żadnego szczegółu 
nie uważa się tu za zbyt błahy. Ź  równą po­
wagą mówi się o godzinach posiłku, jak o kwe- 
styi wychowania religijnego, a ten, który głos 
zabrał, jest przecie członkiem Akademii fran­
cuskiej.

Czy nasze społeczeństwo zajmuje się w ró­
wnym stopniu młodem pokoleniem ? Czy poza 
„fachowymi pedagogami* pisze kto choćby artykuły 
o wychowaniu, nie mówiąc już o łsiążkach i czy 
rzeczy, tyczące się spraw wychowawczych, znaj­
dują czytelników poza ciasnem kołem „fachowców*?

Oto pytania, na które odpowiedź zawistydzić- 
by nas musiała wobec społeczeństw obcych.

DR. HERMINA BUKOWSKA

AUSTRYA W KRÓL. P0LSK1EM.
(Pierwszy korpus austryacki w Polsce, —  Zajęcie 
Zamościa —  „Nowa Galicya”  1794— 1809. —  
N ic  o niej nie wiadomo. —  Kampania r. 16J0- —  
Zwycięstwo ks. Józefa pod Raszynem. —  W i.zy  
lata później. —  M iędzy Bełżcem a Tomaszowem.

Przeciw Napoleonowi).

Wojska austryackie parokrotnie u schyłku 
Rzeczypospolitej i później jeszcze w dobie Księ­
stwa Warszawskiego wkraczały zbrojnie z roz­
maitych powodów i w rozmaitych celach na zie-^ 
m e polskie, kierując swój marsz przeważnie na* 
północ ku Warszawie.

P o  raz p ierw szy wojsKa austryackie ukazały 
się na ziem iach  polskich w  r. 1772 od strony 
w ęg iersk ie j; za ję ło  naprzód z iem ię  spisKą, a na­
stępnie przeprow adzono aneksyę G a licy i. M arsz 
to pod w zg lędem  strategicznym  m ało ciekawy, 
pon ieważ n igdzie  nie natrafiał na poważniejszy 
jakiś opór ze  strony polskiej. Interesujący jest 
tylko ze w zg lędów  politycznych, z powodu m ia­

iiii L. Stadtmailera i
—  DflUOBl * ™ A l  ^  —— przy ł»l. KraKowiiKiej I. 9  £

5  cały zapas najstarszych WIN, KONIAKÓW, MIODU-j 
•*- etc. nabyła zawodowa firma S. FRIEDMANN — 

i sprzedaje takowe po bardzo przystępnych cenach.
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nowicie upcu, jaki stawiały dalszemu pochodowi 
wojsk au3tryackich w głąb kraju i władze i woj­
ska rosyjskie, okupujące już znaczna część tych 
z i;m  i do nich z tego powodu roszczącej sobie 
preter.sye

O witde ciekawsze jest powtórne już wkro­
czenie wojsk anstryackich do krajów polsk'ch 
w r. 1794. Nastąpiło ono z okazyi powstania 
Kościuszkowskiego. Jak długo szczęście uśmie­
chało się orężowi polssiemu, tak długo Austrya 
zdawała się spraw je polskiej sprzyjać, (idy jedna­
kowoż wynik walki począł się stawać niepewnym 
i przechylać no rdeitorzyść powsiama, wówczas 
Austrya postanowiła z tego skorzystać, a przewi­
dując już świeży rozbiór ziem Rzeczypospolitej, 
zapragnęła sama w nim wziąć udział —  słusznie 
obawiając się, żeby nie została ubieżoną przez 
Prusy i Rnsyę, jak to się stało niedawno, pod­
czas drugiego rozbioru.

To też dnia 27 czerwca 1794 cesarz pod­
pisał n a k a z  o k u p a c y j n y  z i e m  p o l ­
s k i c h ,  a już 1 lipca przes sły oddziały aus*rya- 
ckie, pod dowództwem generała Harnonco. rt’a, 
granice polskie nieda’ eko Sandomierza. N ie łety 
wyprawa ta, której ostatecznym wyn;kiem było 
zajęcie t. zw. „ n o w e j  G a I i c y i “ , wcielonej 
na mocy aktu rozbiorowego do ziem austryackich, 
a włączonej do Galicyi wschodniej, czyli st. rej. 
nie jest dotąd dokładnie znana, ani opraiowa a, 
mimo, że w wiedeńskiem archiwum woji y znaj­
duje się cenny do tej chwili dz;ejowej materyał, 
w raportach bardzo szczegółowych dowodzącego 
tą wyprawą generała Harnoncourt’a. Podobnfe też 
nie 3ą wogoie znane losy tej ,aNowej Galicy.1', 
która przy Austryi przetrwała lat kilkanaście, bo 
do r. 1809. Nic konkretnego o niej dotąd, rzecz 
dziwna, nie wiadomo.

W raku tym nastąpiło trzecie z rzędu wkro­
czenie wojsk austryack;ch na terytoryum ziem 
po'skich. Miało ono zupełnie inny charakter, ani­
żeli dwa pierwsze. Bo gdy tamte podejmywane 
były w celach okupacyjnych, przeprowadzane 
byty w sposób mniej lub więcej pokojowy a choC 
spowodowały drobne starcia, to jednak nie miały 
one jako celu wojny ani z właścicie'ami tych 
ziem, ani z kompetującemi o nie wojskami ro 
syjskiemi i prusk'emi —  to kampania 1809 r. była 
wojną zaczepną w całem tego słowa znaczeniu.

Korpus VII austryacki, pod dowództwem 
arcyks. Ferdynanda d’Este, wkroczył w granice 
Księstwa Warszawskiego 15 kwietnia 1809 r. pod 
Nowem Miastem, oddalonem ledwo o 17 mil od 
Warszawy —  i począł się szybko posuwać w głąb 
kraju. Pod Raszynem Zastąpiły szczup łe siły 
Ks^stwa, pod wodzą ks. Józefa Poniato skiego, 
drogę Austryakom. F twa trwała cały dzień 19-go 
kwietnia. Wojska polski? zostały zmuszone do 
cotnięcia się. Bardzo k irzystne dla Warszawy 
kapitulacya wydawała to miasto w ręce eustrya- 
ckie —  po raz pierwszy w dziejach i do dziś 
po raz ostatni.

Nastąpił petem szereg zwycięskich dla oięża 
polskiego starć —  pod Grochowem i Górą. Zdo­
byto Sandomierz, Zamość. 'Wkroczono następnie 
do Galicyi wschodniej —  gdzie znowu odniesiono 
wszędzie niemal zwycięstwa: pod Zwiniaczem, 
Zaleszczykami, Czernelicą, Horodenką. Z Jęto 
Lwów, a niedługo petem Kraków —  mimo prze­
szkód, stawianych przez wojska rosyjskie.

Pierwsza ta na więłszą skaię na ziemiach 
polskich ofenzywa austryacka w zupełności się 
więc me udała, a przyprawiła Austryę o utratę 
niedawno nabvtej .Now ej Galicyi", która wraz 
z Krakowem przechodziła teraz na własność 
zwycięskiego Księstwa Warszawskiego.

Po raz czwarty pojawiły się woiska austrya 
ckie nu ziemiach polskich w trzy l ita później, 
w sytuacyi jednakowoż zgoła zmienionej, zupełnie 

•naopak do ro i niedawno odegranej. Tak zwany 
korpus posiłkowy, pod dowództwem ks Schwar- 
zenberga, szedł teraz na pomoc niedawnemu 
swemu wrogowi —  Napoleonowi, podejmującemu 
właśnie wielką wyprawę na Rosyę. Jakc jego 
sprzymierzeniec wkraczał korpus austryacki na

ziemie Księstwa Warszawskiego 15 czerwca 1812 
oku między Bełżcem a Tomaszowem, idąc na 

Lublin, nie jednakże w celu inwazyi nieprzyja­
cielskiej, lecz by zasłonić Księstwo przed możli­
wym napadem rosyjskim.

Obrona ta jednakże nie była szczera. Jak 
długo Napoleonowi przyświecała jeszcze gwiazda 
szczęścia —  tak długo wojska austryackie trzy- 
mały jego stronę, staczając od czrsu do czasu 
potyczki z wojskami rosyjskiemi. Przyszło nawet 
do większego wówczas starcia pod Goroaeczną, 
niedaleko Kobrynia, w którem oręż aui/ryacki 
starł się jedynym niemal w dziejach wypadkiem 
z orężem rosyjskim. Wojska rosyjskie wtedy do­
znały porażki. Lecz n i ogół unikano z obu stron 
poważniejszych bitw, mimo nawet, że obie te 
strony niejednokrotnie przedtem i niejednokrotnie 
później, w szeregu konflmtów politycznych, ta­
kiego zmierzenia się i to na prawdę tajemnie 
sob.e zyczyły.

Gdy Napoleona szczęście opuściło, korpus 
austryacki nie poniechał swojej roli obrończej, 
wycofując się aż do Krakowa —  po to, by wkrótce 
wraz z Rosyą wystąpić otwarcie przeciw wielkie­
mu cesarzowi. Na tern też zakończyły się i ope- 
. acye wo skowe Austryi na ziemiach polskich. 
Gramce ich —  jakie im przypisał Kongres wie­
deński 1815 r. —  do dziś, mimo liczne prze­
miany wewnętrzne, na zewnątrz nie zoslały zmie­
nione.

DR. BRONISŁAW  PAW ŁOW SKI.

POGRZEB DZIECIŃSTWA
Jedzie biały, cichy wózek, 
Dwa koniki z drewna.
A ślepy pajac powozi —  
Taka hajka rze wna.

Jadą ukochane książki.
Z pod pyłu smutnego 
Przypomina się złociście 
Marzenie Vern“:go.

1 zabawy cudne jadą:
Wśród wieczornych pieni 
B ałe acha ciuciubabki 
Nu trawnej zieleni.

I malutki, szary ptaszek,
W polu pogrzebany,
Jedzie. Marsza mu smutnego 
Gra patyk drewniany.

Jedzie trawn k uśmiechnięty 
I jabłoń, co potem 
Tych, co grzeczni, miała darzyć 
Swoich jabłek złotem.

Jadą we łzach utop one 
Pełne srebrnej krasy
0  zimowym, cichym zmierzchu 
Z szyb wykwit ;e iasy.

1 wśród girland Fapierowycn 
Przez izb jakichś c enit
Ze złotemi jedzie świeczki 
Boże Narodzenie.

Jedzie zmarłe me dzieciństwo 
W całuniku z płótna.
Ostatni uśmiech odjeżdża —
Taka bajka smutna.

STANISŁAW  MAYKOWSKT

2 * T .£ L X > E 3 £ S
Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Rsdakcyi.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

T D - r .  r s r ,  f ł C L B S T i d l N
po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w Wiu- 
di.iu, Bei lini ; i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 do 
4 160 12, dla mężczyzn od i  do 5.

przy ul. Rejtana i. 4 (ró g  ul. Jagiellońskiej).

D' Briil
4070

Sekund ryusz oddz. chorób skórn, 
i wenerycznych szpńala now. ordyn. 
od 3—5 Lwów, plac Akademicki 4.

Dentysta Dr. Henryk Zipper
specyalista chorob jamy ustnej — mieszka obecnie u l .  
B a t o r e g o  o g .  Bezpłatna ordynacya dla ubogich od 

9— 10 rano. 4074

Wszech nauk 
lekarskich - Dr. Józef Klaften
ordynuje od 10-tej do 12-tej i od 2 do 4 
w e Lwowie, ul. Serbska 15. 4079

DEN 1'YSTIiA 4368 
D r .  F r z n r t a t z  B a f i - B o t i J e U i i M
ord. od 9—1 i ort 3—6 L w ó w ,  i i i .  P a ń s K a  3,

Specyausta chorób wener., skórnych i kosmetyki

PT. HEHIRY& R9SM ARIM
po studyach w Wiedniu i Paryżu ordynuje przy ulicy

K o p  e r m H a  11. 4110

Na Święta
B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A

jako uz'jpełn!en>e poważnych uroczy­
stości rodzinnych pcleca się

Mmcs.t m zlisń j muzyki sa lo m '
pod dyrekcyą znanego pianisty p. Fuchsa

w w n
u l ic a  P  >ńsKa *. 41'2

Dla bywalców znakom ity polski barszcz i f ą

Zakład 
denty styczno- 

techniczny
b. długpl. współpracownika techn. p. Prot. dr. Bohosiewicza

Iw ćw , ulica Lecm  Sr^iehy 2. 53.
Wvkonuje korony, mostki, sztuczne zęby w kjmezuku, zło­
cie, platynie i bez podniebienia h n a  ze złote i alumi­
nium. Panyentów z prowincyi załatwia się w jeanym dniu.

41 >0

ALI BASZA TEBEOElEFai.
(Kar łka z dziejów Albanii).

Najdzikszy, najmniej znany i na najniższej 
stopie kultury stojący kraj E tropy, kra Szkipe- 
tarów, synów orlich —  jak się sami Albańczycy 
zowią —  otrzyma wkrótce niezawisłość rań- 
stwową. Zamierzcnłych czasów sięgają dzieje 
Albanii, a karty ich wypełnione są także u- 
sfawicznerm walkami z najeźdźcami. Samoi- 
stność państwową postradał ten kraj dawnych 
Illirów jeszcze w czwartym w!eku przed Chry­
stusem i od tego czasu miał już wielu panów, 
którzy go wydzierali sobie wżajemnie Przeciw 

każdemu z tych zaborców podnosili broń

nso

po w kef rciekJtitto zapasu SfiSS ISRKI Sil
■ 1 P ? " S l l l  S k A r r ^ l t U f e l l  L E O P O L D A  R O f E N Z W E t C A
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Szkipetarowie i wiele okolic kr?ju, do ostatnich 
czasów tylko nominalnie stało pod obcem pa­
nowaniem. Zlana jest krwJą ta ziemia, jak ża­
dna inna. Ale nietylko krew wrogów przeLwali 
Albańczycy, poołyr.ęło tu także dużo krwi 
brufmej.

Jak w każaym innym narodzie, —  tek i 
wśród A'bańczyków żyło wiele postaci history­
cznych, woJzów, bohaterów. Najokrutniejszym i 
najsławniejszym z nicti był Ali Tcbedelenli, ba­
sza Janiny. On to może najw!ęcej krwi przelał, 
on jednak odegrał także wielką rclę dziejową. 
Ceiem, do którego dążył, było zjednoczenie 
szczepów libańskich pod swojem berłem. Do 
tego dążył nieiyle jednak dla patryoryzmu, jak 
dla niepohamowanej żądzy władzy.

Cnoć zaledwie 90 ].at minęło od jego 
śmierci —  postać jego otoczona jest już nim­
bem legendy u Szklpetarów.

Urodzony w toku  1841 w Tebeleni w  po­
łudniowej Albanii, był potomkiem mahometeń 
skich naczelników szczepu albańskiego Tosków. 
Dziadek A ltgo był bejem pod dwoma buńczu- 
kami. Ali by.ł dzieckiem jeszcze, gdy po śmier­
ci ojca sąsiedni baszowie zagrabili przypadłe 
mu w 3padku pos!adłości. Matka go u ychowy- 
wała i wnoiła weń niepohamowaną dumę i żą­
dzę zemsty. Toteż już jako szesnastoletni mło­
dzieniec zdołał zebrać popleczników i ruszył na 
wojnę przeciw swym nieprzyjaciołom. Nie po­
wiodło mu się jednak. KTkakrotnie zbierał co­
raz to nowe bandy i próbowuł szczęścia, aie 
napróżno. Popadł w nędzę zupełną, musiał się 
kr ć w górach, zastawił raz r&wet broń swoją 
dla chleba. Wtedy to mi tka da a rr.u o czuć 
wzgardę i wyklęła go, r dząc, by ubrał się w 
szaty niewieście i zamknął się w harm ie. — 
Chromąc się w podzierr. a h starej ruiny, był 
już blizkim śmierci głodow j, g y nagle szczę­
ście mu zabłysło, znalazł zakopany garnek że­
lazny. pełen złota.

Teraz mógł A ’.i zwe bouać dua tysiące 
bandytów, z którymi napadł na swych nieprzy 
jaciół i sprawił wśród nich rzeź. W tryumf e 
wkroczył potem Ali do swego rodzinnego mia­
sta, krwawą zemstą ścigając wszystkich, kt tzy 
go kiedykolwiek skrzywdzili lub upokorzyli. —  
Zbrrczyl się przyfem nawet krw ą rodzonego 
brata, oskarżył jednak włcsr ą matkę o to mor­
derstwo i zamknął ją w haremie. Odtąd datuje 
się wzrost jego potęgi.

Na czele znacznej jut potęgi wojskowej, 
wyruszvł potem Ali przeciw buntującym się ba­
szom Skodry i Delwma, gaaząc bumy w morzu 
krwi. W nagrodę otrzvmał buńczuk baszy Del- 
wińskiego. W roku 1787, podczas wojny Tu,cyi 
z Rosyą i Austryą zgniótł powstanie Czarno- 

'rców i został za to obdarzony paszahkiem 
T ykalskim. Niezadowolony jeszcze z ttjUgodiiośui, 
zajął w przyszłym roku podstępem Janinę i 
zmusił jej mieszkańców do wniesienia prośby 
do padyszacha, by ten mianował Alego basza 
Janiny.

Jako basza Janmy w?zedł Ali w kontakt z 
ówczesnym generałem Bonapartem, który mu 
pi zysłał francuskich oficerów inżynieryi, jako 
kierowników przy budowach fortyf kacyi i pała­
ców w Janinie. Gdy się jednak Francuzom no­
ga powinęła w Egipcie, A basza napadł na
załogi francuskie w portach ateńskich i kazał 
je wśród najohydniejszych okrucieństw w pień 
wyciąć.

W”eszne, po krwawem stłumieniu powsta­
nia greckich Sujiotów, w roku 1803, stanął Ali 
basza u szczytu swej potęgi.. Zamianowany se- 
raskierem, tj. namiestnikiem Rumelii, zapanował 
nad całą Albanią, Tesalią, Epirem i południową 
Macedonią. Sułtanowi płacił dobrowolnie haracz, 
nie troszcząc się zresztą o jego rozkazy. S tił

się rzeczywistym władcą kraju, utrzymywał po­
słów na dworach mocarstw europejskich, a Ro 
sya, Anglia i Ftancya utrzymywały stule zastęp­
ców w rezydancyi Alegc baszy. Ali zestał też 
ważnym czynnikiem polityki międzynarodowej, 
ważniejszym nawet, niż san. padyszach. Cały dy­
wan czarnogórski stał na jego żołdzie, a dygni­
tarze Porty byli jego m _ryonett ami. —  Zresztą 
dbał Ali o podnies enie dobrobytu swych pro- 
wmcyi, toteż zakwitł w nich hnr.del i przemysł, 
podniosło się rolnictwo, powsta’y liczne gościń­
ce i mosty. A e w miarę, jak wzrastało boga­
ctwo kraju, wzbogacą! się i Ali basza, zbie- 
lając olbrzymie skarby przez nakładanie poda­
tków, konfrybucyi, grzywien itd. Jego stała ar­
mia wzrosła do 100.000 ludzi. Przy jej pomocy 
utrzymywał porządek w kraju, tłumiąc każdy 
bunt w zarodku i tępiąc bandytów. Wojska roz­
łożone były załogami po licznych zamkach o- 
Drcnnych i karauiach, w Janinie stało 5000 do­
borowego żołmerza dla osobistej obrony baszy.

Wszystkie władze połączył Ali basza w 
swej własnej osobie i panował jak prawdziwy 
despota Wschodu. Otoczył się przepychem nie­
zwykłym i zbudował kilka malowniczych pała­
ców, jako rezydeneye. Cześć mus’ano mu odda. 
wać jak su łlcnow i, r. zbliżyć się doń w olno  by­
ło tyiko na klęczkach. Kto mu się naraził, —  
m-zypłacał krwią niełaskę. I tak zemsty np kazał 
Ali basza wymordować W3zystkich męskich 
rmeszknńców wsi Gardiki. nie wyłączając niemo­
wląt —  zginęło wtedy 739 ludzi pod nożem 
Zresztą broczył Ali basza ciągle w krwi.

Wzrost jego potęgi zatrwożył wreszcie pa­
dyszacha. W roku 1820 sułtan M hmnd II, wyjął 
Alego baszę z pod prawa jako uzurpatora i bun­
townika, oraz wysłał armię przeciw niemu- Li­
czne szczepy niezadowolonych Albańczyków 
przyłączyły się do wojsk padyszacha i AU mu­
siał się schronić do cytadeli Janinskiej, gdzie 
śie rok cały bronił bohate-^to. Syn jego Wzli 
walczył równocześnie p^zecw Tumom pod Artą, 
a w G-ecyi wybuchło pcwftanie za wpływem 
Ali baszy. Turcy musieli wreszcie odstąpić od 
oblężenfa Janiny.

AK nie umiał jednak teraz wykorzystać 
sposobności i wywalczyć Albanii niepodległość 
na równi z Grekami, "rzewrotność jego cnara 
kteru i skąpstwo odstręrzyły mu bowiem osta­
tnim sojuszników, gdyż niedotrzymał obietnic da­
nych im w czasie oblężenia. Toteż Kurszyd ba­
sza wrócił na czele znacznej armii zmusił Ja­
ninę głodem do poddania się. Ali baszy zape­
wniono przy kapitulacyi życie i mienie. Wkrótce 
je Inak potem nadszedł z Stambułu suftański 
wyrok śmierci na niego z rozkazem natychmia­
stowego wykonania. Wtedy to Ali basza, starzec 
o!-letni, nie chcąc zginąć hańbiącą śmiercią z 
ręki kata —  sprzedał swe życie drojo w rozpa­
czliwym ostatnim boju, padając pud ciosami 
wrogów. A głowa jego długi czas jeszc e potem 
zdobiła mury pałacu sułtańssiego w S ambule.

KAROL B A TT  AC LI A.

POWiEŚĆ o DUSZY POLSKIEJ.
i\1AR>'A ZABÓJECKA: nOWlEŚĆ O DUSZY POLSKIEJ 
OICOW1E. KkAKÓV' SPÓŁKA I.’AKŁAPOVVA„KSIAŻKA“ 
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Powiedzieć o książce p. Zabó eckiej, że jest 
,jaktua'na“ . że rytm jej cudownych rapsodów 
dz.wn e wpada w takt falowań współczesnej du­
szy polskiej —  znaczyłoby przywrzeć jej znacze­
nie do chw li, odtrącić coś z posągu, kióry sta­
nąć winien stale na ruDieży, kędy zmierza w 
wędrówce umęczona mvśl polska i znaczy się

krwawym śladem polski wysiłek,,.. A jednak tru­
dno nie powiedzieć, gdy się te karty krwią ser­
deczną pisane pi zerzuci, że książka ta dziś po­
trzebniejsza była niż kiedykolwi k. Ze-pewne nie 
myślała amorka, oddając do druku swą przedzi­
wną „Powieść", że na skłonie tego-ocznej jesie 
ni wypadki oderwą z współczesnej duszy polskiej 
warstwy zastygłej w codzienności lawy, że z 
gięci ciemnej fali podejdzie bliżej pod powierz­
chnię ów szept „nieśmiertelnej tajemnicy pol­
skiej", szept tak nam czasem daleki, na wstyd 
zaprawdę daleki. Nie przypuszczała, że książka 
jej będzie i umocnieniem marzeń, które z, wje- 
rucha współczesnych wypadków z najtajniejszych 
zaKątków duszy polskiej na światło dziennych 
rozmyślań wywiodły —  będzie tą kropią rosy, 
jakq zachłannie pije upieczony na Si warze kwiat...

„Powieść o duszy polskiej" jest rapsodem 
jej najwznioślejszych porywów |tu wolności na 
przestrzeni wieku całego niewoli, jej orlich w 
słońce wzlotów i męczeńskich krwawych upadków 
w smutek i ból, z którego znów za chwilę mi­
łość mocna jak śmierć do nowych lotów ją miała 
pode-wać. Snuje się ta tragiczna opowieść od 
kontedeiacyi Barskiej bezowocnych już wysiłków 
po ostatni zbrojny protest roku 63 go idzie 
szczytami myśli uczuć i czyr.ów gnębionej Po l­
ski, poDrzez nejpromienniejsze, najdroższe, naj­
mocniejsze w Polsce serca. Opowieść to o „nie­
przeliczonej rodzinie krzyżowców wolności, jej 
żołn cizy, chorążych, siewców i skaldów" —  nie 
kłócą się w niej wcale fiolety biskupie z bluzą 
robotniczą, świetny mundur ks;ęcia Józefa z 
szarą świtką polskiego chłopa. Dzis zakołysze 
wicher proletaryackiemi zwłokami jak wczoraj na 
stokach cytadeli ko ysał ciałem Kociszewskiego 
cży Trau uta, „Drogi i środki ich są różne, ale 
cel jeden wolna i szczęśliwa Ojczyzna*... Baśń 
straszliwie piękna, baśń o człowieku, który, gdy 
f.ochaŁ umierzł —  a gdy umierał —  żył.

Nie jest powieść Zabójeckiej hisloryą, cl.oć 
tylko historycznymi operuje faktami —  nie jest 
„poezyą“ z tegoż właśnie powodu, albowiem 
rzeczywistości nie barwi, nie zap-awia, nie 
upiększa. Ale czyż historya naszych 100 lat 
ubiegłych nie jest w swych szczytowych pun- 
ta h najpiękniejszą, najgłębszą poezyą ? —

OtJ powieść taka prosta, a taka smutna i piękna... 
Po.vieść o ojcaęh naszych.

Otwiera ten korowod płomiennych duchów 
Lredenty polskiej sędziwy regimentarz Pułaski 
„Dałby Bog nieszczęściem naszerr okupić szczę 
ście Ojczyźnie —  trzeba zginąć!“ mówi dc 
żołnierzy. To hasło konfederatów usłys zymy nie­
raz w ciągu dziwnej opowieści, odezwie się w 
pobrzęku <os kościuszkowskich, zajaśnieje na 
krasnych sztandarach legionów, w niebo uderzy 
pieśnią sławy r. 31 i tragicznego rapsodu osta 
tniego powstania. „Śm ierć— niewola. Refren to 
nkiejś pełnej zgrozy ballady... To tylko droga 

się wydzwania, po której Polak chodzi, by wol­
ność oćnaieźć". Nić jakiejś zdeterminowanej 
na wszystko odwegi "snuje się szlakiem promien­
nym przez te dusze wielkie, które śmiercią swą 
chciały jeśli r.ie rozewrzeć wiota niewoli, tc 
choćby tylko naród wyratować od hańby.

I to jest może jedyny zarzul, jeśli godzi 
się takiem ostrem słowem uwagę tę określić —  
jaką meżna uczynić koiążce Zabójeckiej. Nie u- 
Iega wątpliwości, że ten rys determinacyi i rc- 
zygnacyi był dla niektórych czynów zbrojnych 
Polski porozbiorowej charakterystyczny, że prze­
w iał sie w wystąp'eniach jednostek naczelnych 
przez wszystkie powstania, nie można jednak u- 
ogólniająco rebić zeń istoty wszystkich bez wy 
jątku naszych zamierzeń w dobie porozbiorowej. 
Przecie pochlubić się możemy synami urodzony-

N a  ś w i  ;;'«a  W i n a  „ N e k t a r » - s s f i C
ćosHoniił^ fcezalfccholtiwe poleca lAbryka ^

oraz wody mineralne 
i szampaiy sztuczne

handlach, orał fa­
bryce Lwćw, Ail. Idrowie 1. lO. V* 4133

Ma święta OBUWIE
jłyrnej tzesKiej tabryKi

m  oryŁ  Goodyear — Welt 
dam k e i męskie Sery a

OEUWIA ROLOWEGO, KAŁO  
SZE i ŚN IEGOW CA prawdziwe

O c r . l n i ) ,  E ^ a i r. ro*y j*| f,w
kor. 12*5 ■, — Seryą ł lL  
to- 15'30 Wielki wybór 

loDuwla 'dla « *z i eći  J  u wyłotu ulicj Karola Ludwika.
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mi nietylko z wiary i miłości ale i z wyrozumo- 
wr.nych planów politycznych i wojskowych, gdy- 
jby nie warunki od ncs niezależne, zapewne by­
łyby się skończyły i kiemwyn wcale odmiennym.

Nie jest to zarzut, co jeszcze raz podkre­
ślić należy, bo Zabojecka nie pisze studyum hi­
storycznego, powtóre zaś, momenty owe do pe­
wnego stopnia uwzględnia. Całość zrodzona jest 
w miłości ogromnej do tych nejdroższych kart 
naszych dziejów, miłość ta promienieje jakiemś 
tanatycznem uwielbieniem —  nie błędów —  ale 
owego bezgranicznego poświęcenia życia na oł­
tarzu Sprawy. Z książki tej możemy się nauczyć 
wiele, przedewszystkiem zaś ginąć za rzeczy 
śmierci warte.

Ustawa Kaspra Maszkowskiego nakazywała 
matce, aby „przerażała dziecko męczeńskiemi 
dziejami naszego narodu, aby je wcześniej pro­
wadziła na m ejsce pamiątek i mogił naszych". 
Książka Zabojeckiej jest dziś n a j p i ę k n i e j ­
s z y m  m o d l i t e w n i k i e m  d!a dziecka pol­
skiego, dla młodzieży podklej, choc pisana jest 
dla „starszych". Ale i „starszy" powinien z czcią 
wziąć „Pow ieść" do ręki.

Młodzież nasza wychowywana jest w du­
chu patryotycznym, prąd wydobyty „z pod fali“ 
wypadkami bieżącej zimy, ten kierunek zapewne 
umocni. Ale starsi ? Pół wieku upływa od osta­
tniego zbrojnego powstania —  jeśli wypadki z 
r. 1P05 wyłączymy, jako nie na całym obszarze 
Polski rozegrane —  I stąd ta pewna daleko^ć i 
oziębłość u większości obecnego dojrzałego po­
kolenia w odczuciu potrzecy czynnego zadoku­
mentowania „miłości ojczyzny", o której się tyle 
u nas na bankietach i festynach narodowych 
mówi.

Wypadki tegorocznej jesieni i zimy zrobiły 
w tej przystygłej skorup:e duszy polskiej potę­
żny wyłom —  wiele się już zmieniło, wiele się 
zmienić jeszcze powinno.

Otóż „Powieść o duszy polskiej* może być 
w pracy tej nieocenioną pomocą. Minął czas 
patetycznej deklamacyi, idą ku nam dni, które 
nakażą nam miłość pieczętować czynem. I czyż 
potrzebujemy szukać przykładów pośród Maliso- 
rów i Albańczyków ? Otwórzmy krwią pisaną 
księgę własnych, niedawnych jeszcze dziejów

W ŁADYSŁAW  MILKO.

B £ N V E H U T O .
Przed Porcyą Chigi staje z ukło em C ellin i;
—  Otom oprąwił klejnot, jako wasza wola, 
Szczęśliwy, gdy z zazdrością mistrza Lucagnola 
Zyskam, Madonno, waszą pochwalę znawczyni.

Choćbym ci dała Zamek mój, włości i pola, 
Podziw mój arcydziełu zadość n je uczyni.
Weź ten kwiat i niech skąpej wdzięczności nie

[wini
Duma, którą źrenica twa błyszczy soko'a.

—  Oprócz zadowolenia twego, nic nie żąda 
Sztuka moja, szlachetna małżonko Gismonda. —  
Całując dłcń, odchodzi i'tętna w nim biją.

A gdy na jej skraśniałą twarz cień rzuca rzęsa, 
Mona śle za złotnikiem papieża Klemensa 
Sługę z czterdziestą skudów i słodkie Addio.

LEOPOLD STAFF.

Mijbrzydszy język.
Jak skarbce przeróżne, bogate muzea, pan­

teony swej chluby i dumy naród ka dy tworzy 
sobie swój język literacki, na którego piękno 
składa się jego czystość, bogactwo, barwność i 
obrazowość. Do szkatuł tych każda er oka prze­
kazuje najszlachetniejszy dorobek swego ducha, 
czułkami swymi stara się wykreślić górną linię 
swego rozwoju, według Której chce być sądzoną 
w przyszłości. Obok cennych dzieł sztuki, pię­
knych gmachów, których kształt architektoniczny 
wyodrębnia się przez nieznaną doiąd linię nowe­
go stylu, obok ozdobnych, misternie cyzelowa­
nych caces, na których zwolna zacierająsię imio- 

a Cehinich i Labique ów i pozostaje jedynie da­

ta, ślad ich przynależncści do pewnej epoki —  
inni mistrze ze szlachetnego kruszcu swej ojczy­
stej mowy szlifują misterne klejnoty sonetu i 
ronda, Kują w nim natchnione posągi, budują z 
niego majestatyczne gmachy.

W obliczu historyi dokonywa się świauorr.e 
fałszerstwo, przyszłość bcwiem sądzić będzie od­
dalającą s’ę w zapomnienie eDokę jedynie we 
dług tych najwyższych jej miar, idealnych prze­
jawów —  ale zbożne fałszerstwo, gdyż pamięć 
jest zbyt święta, by utrwalać w niei coś więcej 
ponad najświetniejsze i najpiękniejsze zjawy ludz­
kiej duszy, a zdolność przeidealizowywaria sa­
mych siebie jest może jedyrą osłodą życie i za­
płatą za nie.

l a k  Ch ińczyk stw orzy ł sob ie ofieya lny, o d ' 
św iętny język , zgo ła  me podobny ao  m ow y c o ' 
dziennej, tak sam o nie da lej jak w  N iem czech  
sztuczn ie praw ie rozw in ą ł się i kw itnie książKo- 
wy, lite iack i „boch  leu tsch *, tak rożny od  poto­
cznego języka, iż  w niektórych zw łaszcza  d zie l­
nicach trudno się r im  porozum ieć z ludźm i, Któ­
rzy p rzec ież  o fieya ln ie  uznają go  za sw ój o j­
czysty.

Ale i te najrozm aitsze gwary i dyalekty po­
siadają swój oddźwięk i urok. Jak w czystej wo­
dzie potoku odbija się w nich każdy szczegół 
krajobrazu, który je otacza, udziela im  się każdy 
dreszcz tego życia, które mają oddawać. Cechu­
je je bezpośredniość chwytanych i utrwalanych 
w dźw ięKach mowy wrażeń, jakaś rdzenność pły­
nąca zarówno z ducha rodzimych brzmień jak i 
z ważenia, które je powołuje do życia. Wsźyst- 
kie te ich cechy odbijają się najlepiej w piosen­
ce ludowej, w której barwność słowa idz,e nie­
raz w zawody z obiazowością zwrotu,

Jeżeli jednak gwarę ludową porównamy z 
językiem Hterack:m, cała jej bezpośredniość i 
rdzeniowość nie zdoła nam zastąpić tego szero­
kiego tchnienia bogatej, twórczej duszy, która 
w ogniu swych natchnień surową rudę przetapia 
i przetwarza na s p ii i stal i, choć z tej samej 
czerpie skarbnicy, sima dopiero nadaje mowie 
wysokie piętno duclTowego szlachectwa.

Ale i gwara ludowa w miarę zacierania się 
różnic między ws;ą i miastem zwolna tracić za­
czyna dawne, piękne swe cechy. Zakrada się do 
niej miejski pył, który zarzuca i grzebie ce naj­
piękniejsze kwiaty; plamić ją zaczynaje, rozmaite 
obce naleciałości... Czy wraz ze strojem ludo­
wym jest ona skazana na zagładę ? Czy jaK pio­
senkę ludową zachwaścić ją maią z przedmieść 
i miast groszowe śpiewki tinglowe i zwroty ku­
pletowe, w których cynizm walczy o lepsze z 
polszczyzną, pożal się Boże? Czy niwelująca 
siła życia zgniecie ją zupełnie, a na jej miejscu 
rozpanoszy się również ten wy'arty. bezbarwny 
wolapik, którym posługuje się inteligentny oby­
watel dwudziestego wieku, ten „najbrzydszy ję- 
zyK“ , który plami się z zatrważającą szybkością?

Ktuś powiedział, iż człowiek ma tyle dusz, 
ile posiada języków, ale faktem jest, że przez 
przyswajanie sobie tych nowych a obcych sobie 
dusz, traci się zwykle własną, tak jak ją już za­
tracił nasz nowoczesny, potoczny jeżyk, na który 
stopiły się wszelakie żargony wszystkich intełi- 
gencyi świata.

Maluczko, a rozmaite esperanta okażą się 
zgoła zbędnemi, pewnego bowiem dnia sp ostrze­
żemy się, że nasz ten najbrzydszy —  język 
zrozumiały jest dla całego świata tak samo jak my 
rozumieć zaczniemy wszystkie inteligenckie żar 
gony innych ludów.

Skonsolidowana solidarność naryi ukorono­
wana tak imponującym sukcesem skonstatuje w 
tym fakcie definitywny tryumf idei internacyo- 
nalistycznej i  konkretne bankructwo nacyoaali- 
styczuycf) i separatystycznych illuzyi...

To ma być ponoś także po polsku.
A ten sposób wysławiania się ma przed 

wszystkiem tę wyższość nad wszelkimi innymi, 
iż jest powszechnie zrozumiały —  w każdym 
kraiu i za wszelką granicą. Dla przekonania zaś 
niedowiarków podejmuję się zdania te przetłó- 
maczyć na jakikolwiek obcy język i ofiarowuję 
każdemu z mych rodakówr który, nie znając da­
nego jeżyka, nie zrozumie zawartej w tych zda­
niach myśli, do wyboru: 3 indyki, z tych, co to 
myślały i zdechły, albo 3 prawdziwe gęsi, które 
nigdy nie myślały i też im łeb ucięto, 3 placki 
z makiem, albo też trzy kwartalne abonamenty 
na „najpopularniejszy" dziennik lwowski.

Ale myliłby się, kto z faktu posiadania te­
go „najbrzydszego języka" chciałby wysnuwać 
wnioski o naszycn wyjątkowych zdolnościach ję ­
zykowych i rósłby w dumę w mniemaniu, że je ­
steśmy narodem polyglotów z pośi.ód któregi? 
kiedyś rekrutować się będą portyerzy dla hbteii 
całego świata. Najpomyślniejsza przyszłość bo­
wiem nie z ści nam napewno tego ambitnego 
marzenia. Nie koriecznie trzeba znać tego, kogc 
się okrada, bliższa nawet znajomość z nim ścią­
ga podejrzenia i zmusza do pewnej oględności.

To też nie koniecznie trzeba wiedzieć, iż 
Włoch wymawia sc jak sz, by powiedzieć, że 
zapamiętanie w zaLagnlaniu ojczystego języka 
idzie u nas „ k r e s z c z e n d o 1.

Z całą stanowczością można też twierdzić, 
iż właśnie ci naicnętniej posługują się najbrzy­
dszym językiem, którzy z piękniejszych stron 
nie znają ani swojego własnego, ani też obcych, 
a jest to tylko inna odmiana lej zdolności do 
przeidealizowywania samych siebie, przed którą nie­
co wyżej sani złożyłem korny, pełen sentymentu 
ukłon.

O wiele już łatwiej z wewnętrznych „psy­
chicznych* przesłanek możnaby wyprowadzić 
inną, również wybitną cechę „najbrzydszego ję ­
zyka". Jesteśmy narodem, który aż do warchol- 
stwa pielęgnował zawsze indywidualizm, który 
antispołeczne pierwiastki teoryi Nietzschego przyj­
mował z dumą na rachunek jego polskiego po­
chodzenia

Nic więc dziwnego, że tworząc „najbrzydszy" 
swój język, wydaliśmy z rim  również walkę pra­
widłom gramatyki i składni.

STEFAN GACKI.

AW W S KOLEJOWA
{Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 24 grudnia.

Grudniowy awans kolejowy, o ile dotyczy 
Gelicyi p^zeJsMwia się następująco.

S T A  T U  S. I. T y t u ł  n a d i n s p e k t o r a  
otrzymał Jan Terlecki, inspektoi w Stanisła­
wowie.

T y t u ł  i n s p e k t o r a  otrzymali: Jakób
Tannenbaum, starszy komisarz budowlany w Sta­
nisławowie Michał Skulski, starszy komis. bud. 
w Tarnowie, Hugo Pekel starszy kom. budowl. 
w Stryju, Wacław Przybylski, sekretarz kolejowy 
w Krakowie, Zygmunt Swatoń, sakr. kolejowy we 
Lwowie, Gustaw Flach, sekr. Kolejew. w Stani­
sławowie.

T y t u ł  s e k r e t a r z a  k o l e j o w e g o  0- 
trzymali: Izrael Glanz, kom. kolej, we Lwowie; 
Jan Radzięda, kom. kol, w Stanisławowie, M.chał 
Nycz, kom. kol. w Krakowie; Emil Blumenthal, 
kom. kol. w Krakowie.

T y t u ł  s t a r s z e g o  k o m i s a r z a  bu­
d o w l a n e g o  otrzymał Michał Górski, komis, 
budowl. we Lwowie, oddział 3.

D o  r a n g i  V. (6^00 K) posunięty zosta: 
Alfred Saller tyt. nacinsp. w Krakowie,

D o  r a n g i  VI. (48C0 K ) posunięci zostalis 
Daniel Dryliński str. komis, budowl. w Stanisła­
wowie, Józ f Trzciński str. kom. budowl. w Sa­
noku, Bolesław Walter, st. kom. bud. w Krako­
wie, Michał Gamoła, tyt. inspektor we Lwowie, 
Herman Mankel st. kom, bud. w Krakowie, Jó­
zef Kirschner, tyt insp. w Woli Duchackiej, Jó­
zef Dymnicki, tyt. inspek. w Żywcu, Pinkas Wa- 
sserstrom, st. kom. buoowl.w Krakowie, Maryan 
Niew adowski, st. komis, budów, w Jaśle, JaKób 
Gelbard, tyt. insp. w Stanisławowie, Janob Gra- 
uer, tyt. insp. w Stanisławowie, Edmund Schaffer, 
sekr. kolej, we Lwowie.

D o  r a n g i  VII (3600 K .) posunięci zo­
stali Witcłd Banaszkiewicz, tyt. sekretarz kol. 
w Krakowie, Antoni Chilarski, tyt. sekr. kol. we 
Lwowie, Ro.nan Haninczak, komisarz maszynowy 
we Lwowie, Franciszek Guziakiewicz, tyt. starszy 
komisarz kol. w Delatynie, Henryk Zajączł ow- 
ski, tyt. sekr. kol, w Stanisławowie, S.ariisław 
Spitzer, tyt. sekr. koI. w  Krakowie.

STATU S II a. T y t u ł  n a d i n s p e K t o r a  
ot zymał Zygmunt Śliw iński, in spektor, w Stani­
sław ow ie.

D o  r a n g i  VII posunięty został Leon Ro- 
senblett, geometra 1 klasy w Stanisławowie
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STATU S II b. T y t u ł  n a d i n s p e k t o r a  
otrzymał Hugo Pcllak, inspektor we Lwowie.

T y j u ł  i n s p e k t o r a  utrzymali: lzak Nei- 
ger, st. komisarz maszynowy w Kołomyi, Michał 
Czechowicz, st, oficyał w N. Sączu.

T y t u ł  s t a r s z e g o  r e w i d e n t a  otrzy­
mali: Tadeusz Torosiewicz, rewident we Lwowie, 
Franciszek Liptak, rewident w Krakowie.

T y t u ł  s t a r s z e g o  o i i c y a ł a  otrzy­
mał Tadeusz Dobrzyński, oficyał w Kopyczyń- 
cach.

D o  r a n g i  VI. (4800 kor.) posunięci zo 
stal5: Bron. P'erzcr.ala, st. rewident w Krakowie; 
Maks Ganahl, tyt. inspektor we Lwowie; Adam 
Szyszkowski, fyt. insoektor w Stryju, Leon Si­
korski, tyt. inspektor w Czoptkow?e, Kalman Hiil- 
ter, tyt. inspektor w Drohobyczu.

D o  r a n g i  VII. (5600 kor.) posunięci zo­
stali: W. Małek, rewident w Stanisławowie; A. 
Niemczyk, oficyał w Jarosławiu; L. Rewakcwicz, 
oficyał w Podgórzu; A. Grotkowski, oficyał w Py- 
szkowcach; A. Stadnikiewicz, tyt. starszy oficyał 
w Rzeszowie; B. Śmigielski,, oficyał w Tarnowie; 
W. Szafarz, oficyał w Jaśle; A. Wioch, rewident 
w Krakowie; J. Eisenbach, rewident we Lwowie; 
A. Stec, oficyał w Stanisławowie; P. Kinda, ofi­
cyał w Podgórzu; L. Knobloch, oficyał w Zabło- 
w ie; L. Kwiatkowski, oficyał w Rzeszowie; J. 
Marciszewski, oficyał w Romanowie, E. Strauss, 
rewident w Krakowie; K. Spałek, rewident w Kra­
kowie; S. Galotzy, rewident we Lwowie; E. Blir- 
gel, tyt. st. rewident w Stanisławowie; A Żu­
kowski, rewident w Stanisławowie

Cześ Ginowi!t pllal
za styczeń, roK 1913.

j znawstwu, wyszedł nr. 28 w nadzwyczaj pięknej, 
j.jak zwykle zresztą szacie, wyróżniającej to pi­

smo dodatnio od innych tego rodzaju wydawnictw 
Wśród artykułów zwraca uwagę dr. St. Cruiń- 
skiego rzacz o stolicy kaszubskiej Szwajcaryi, 
dr. Adama Lewickiego: W Grecyi, T  Zwisło- 
ckieKo opis podróży automobilem z Lyonu do 
Genui, dalej prześliczny artykuł Br. Rychter-Ja- 
nowsk?ej „Z Włoch'1, ozdobiony kilku przepię­
knymi rysunkami tej utalentowanej artystki-ma- 
larki, prof. R. W .: „Z  kniei", z kroniki towa­
rzyskiej, bogata kronika i t. d. Całość zdobną 
liczne, bardzo starannie wykonane ilustracye.* \

Lwów, 24.
Kalendarzyk:
Wtorek (24 grudnia) rzym-kat. Adama i Ewy f  Wig. 

Gr.rkat.: 11. Oanyia.
Środa 2̂5 grudnia): rzym -kat. Boże Narodzenie. — 

Or.-kai.: 12 Spirydyona.
Czwartek (26 grudnia) rzym.-kat. Szczepana Męcz. 

Gr.-kut.: 13. Ewhemja,
Wschód słońca o g. 7 18 rano, zachód słońca o g. 

3.°3 po południu.

Prognoza na. dziś:
G a l i c j a  w s c h o d n i a :  Pogoda, miejscami mgła, 

trochę cieplej, wiatry mierne o kierunku niepewnym.
G a l i c y  a z a c h i  d n i a :  Zmiennie, bardzo ciepło, 

wiatry południowo-wschodnie, mierne.

KRO N IK A.
Repertuar teatru m iejskiego
We wtorek. 24 grudnia z powodu Wigilii Bożego 

NaiuJżenia przedstawienia nie będzie.
W środę o g. 3:39 ,,Dobrze skrojony frak“ , kroto- 

cliwila w 4 akiach G. Dregelyego.
W środę o g. 7‘20 „Kochany Augustynek“, operetka 

w 3 akt ,ch L. Falki.
W czwartek o g. 3-30 „Wesele w Ojcowie11, balet w 

1 akcie K. Kurpińskiego i „Kuglarz11, opera w 3 aktach 
Masseneta,

W czwartek o g. 7'3(J „Ewa" operetka w 3 aktach 
F. Lena,a

połowie grudnia, w okresie świąt Bożego Naro­
dzenia, panowały zawsze silne mrozy, dużo było 
śniegu, tak że pojęcie wigilii łączyło się niejako 
z zimowem tłem, z tern milieu zimowego kraj­
obrazu. W ostatnich jednak latach bardzo często 
obchodziliśmy Boże Narodzerye przy temperatu­
rze kilku stopni powyżej zera, przy akompania­
mencie bijącego o szyby deszczu, wśród błota i 
brzydkiej sloty. I w tym roku z zimy niema ani 
śladu. Ale na szczęście pogoda dopisuje. C:epio, 
jasno, oucho. Zwłaszcza noce prześliczne,, Ko 
księżyc w pełni oświetla je swyrni srebrnymi, 
łagodnymi promieniami Czy się to jednak rie

t pomści na wiosnę? 1 czy na Wielkanoc 1913 r

Kwesta T . S, L. W celu zapobieżenia możliwym 
nadużyciom Zarzad Zwią ku okręgowego T. S. L. -vc 
Lwowie podaje do wiadomości, że zbierający w czasie 
świąt datki na T. S. L. są zaopatrzeni w legitymacye wy­
stawione przez odnośne Itoio T. S. L., a widymowane w 
zar.ądzie Związku. Datki moga być zbierane tylko do 
skarbonek zamkniętych i opieczętowanych. Uczniowie 
szkól średnich ze względu na przepisy szkolne upoważnień 
nie otizy „ują.

Z A .syna m iejskiego. W sobotę 28. b; m. \viec::ór 
z tańcarffi. Początek o 8 w Dla panów strój balowy. L i­
sta otwar'a.

„Wędrowca*, ilustrowanego czasopism a, 
poświęconego srortowi i turystyce .oraz krajo-

Czyteinikom, współpracownikom i przy* 
„aniołom „Gazety Wieczornej" ślemy trady­
cyjne życzenia Wesołych Świąt. 

Najbliższy numer „Gazety Wieczornej" 
pojaw, się w  p:ątek w  południe. 

RedaKcya przyjmuje interesentów w cza­
sie świąt od godz. 11 do 12 w poł. 

Administracya urzęduje w czwartek od 
10 do 12 przed południem.

O dyrektora Panku krajowego. Dzisiej­
sze poranne „Słowo Polskie" zamieszcza nastę­
pującą notatkę:

,.Kr żą pogłoski, źe Rada nadzorcza Banku 
kra o A/ego na stanowisko dyr ektora po ustępują­
cym od Nowego Roku dr. A. Zgórskim uchwa- 
l ła powołać dr. Jana Steczkowskiego. Przeciwko 
tej uchwale zaprotestowali dwaj członkowie Ra­
dy, Rusini pp. dr. Fedak i dr. Korol. —  Wczoraj 
rano udali się oni z zażaleniem na powyższą u- 
chwałę do namiestnika dr. Bobrzyńskiego. P. na­
miestnik zawiadom ł bezpośrednio potem Wy­
dział krajowy, że dyrektorem Banku musi być 
mianowany Rusin. przeciwnym razie namiest­
nictwo założy protest. Na dyrektora po dr. Z g c  
skim ma być upatrzony dr. Kormosz, adwokat 
z Prasmyśla, człowiek bez żadnych kwalifikacyi 
fachowysh. O ile wiemy, zajmował się doiąd 
pareelacyą w sposób spekulacyjny".

Zasięgnęliśmy natychmiast w sferach do­
brze o przebiegu sprawy poinformowanych infor* 
macyi, z których wynika, że wiadom ści „Słowa" 
są  o d  a d o  z z e ł g a n e !  Namiestnik wcale 
nie protestował przeciw powołaniu dra J. K, 
Steczkowskiego i n e domagał się nominacyi Ru­
sina Dyrektorów Banku kraj. m i a n u j e  W y ­
d z i a ł  k r a  j o w y  na  p r o p o  z y c y ę  Ra  y 
n a d z o r c z e j  B a n k u  k r a j o w e g o .  Na 
nonin^eye r z ą d n i e m a  ż a d n e j  i n g e r e n -  
c y i. Żadan „protest" namiestnika nie mógłby 
tniceatu ić nominacyi, dokonanej przez Wyaział 
kraj. Notatka „Słowa" obliczona jest na naiwnych. 
Celem jej jest sfwa-zenie pozoru, że znowu 
wszechpolscy „uratowali" placówkę polską. Spra­
wa wedle autentycznych naszych informacyi 
przedstawia się tak: Jeszcze przed dwoma ty­
godniami uchwaliła Rada nadz. Banku kraj. za­
proponować Wydziałowi kraj. dr. Steczkowskiego

Ruscy członkowie Rady forsowali —  nie 
dr. Kormossa, jak pisze „Słowo* —  lecz p. S., 
obecnie urzędnika w Wiedniu. Kandydatura ta 
iednaK oczywista nie znalazła żadnego poparcia. 
Dr. Steczkowski już oa dwóch tygodni jest j e- 
d y n y m kandydatem. Prawdopodobnie już na 
d z i s i e j s z e j  sesyi Wy działu kraj. wybór jego 
będzie dokunany. Notatka dzisiejszego „S łova 
Polskiego" wywołała w interesowanych kołach 
nj ijwyższe oburzenie. Kiedyż wreszcie —  mówio­
no naszemu współpracownikowi —  skończy się 
to wieczne sianie podejrzeń, ta zakłamana kam­
pania. 4a cyniczna i bezwstydna robota! Z naj­
zimniejszą k-wią puszcza „S łow o" w św,at 
wyssane z palca wieści, puszcza je w przeddzień 
świąt, licząc na to, że zaprzeczenie skłamanych 
w.adomości przyidzie aż po kilku dniach. Po 
wyssanych z paka alarmach uniwersyteckie* —  
alarmy bankowe! Kłamstwo jeździ na kłamstwie 
i kłamstwem poginia....

Figle zimowe. Coś się zepsuło w mecha­
nizmie niebieskiej meteorologii i to od dłuższego 
czasu. Wszak dawniej o tym czasie, w drugiej

nie powtórzy się historya z tego roku, ze śnież- 
nemi zaspami w Wielkim tygodniu.

S. p. Józef HdńczakowŁki, poseł sejmo­
wy, o którego przedwczesnej śmierci donieśliśmy 
dziś rano, był długie lata zastępcą prokuratora 
we Lwowie, następnie naczelnikiem sądu w Otty- 
nii, a wreszcie radcą sądu krajowego przy sądz.e 
oowod. w Stanisławowie. Do Sejmu wszedł w r, 
1907 przy wyborach uzupełniających po ś. p. 
Giidziuku a następnie w 19C8 r. został przy wy­
borach powszechnych ponownie wybrany z tego 
samego okręgu. W r. 1910 zastępował członka 
Wydziału krajowego Kiweluka i w tym czasie 
opracował referat w sprawie zniesienia rejonów 
fortyfikacyjnych w Krakowie. W Sejmie należał 
do klubu staroruskiogo z pod znaku Korola. Od­
znaczał się wybitnhmi zdolnościami jako prawnik 
i kodyfikator. Wobec narodowości polskiej zaj­
mował stale stanowisko życzliwe i przyjazne. 
W ostatnich dwóch sesyach sejmowych wskutek 
słabości nie brał już udziału. Liczył łat 41 P o ­
zostawił żonę Maryę z domu Hojwancwiczówną 

Mianowania. Cesarz zamianował posiadające­
go tytuł i charakter radcy dworu st. radcę-budo­
wnictwa w państwowej służbie bud ownictwa, 
wiceprezydenta miasta Krakowa JózefalSarego w 
Krakowie, radcą dworu ad personam. Mi­
nister oświaty mianował prow. kierownika semi- 
naryum naucz, w Rudniku Józefa Zagrodzkiego 
dyrektorem tegoż zakładu.

Kurs narciarski w  Sławsku zapowiada 
się znakomicie. Zgłosiło się nań 81 uczestników. 
Warunki śniegowe i pogodowe przedstawią się 
jak najlepiej, Sławsko i cała wreś zasypana jest 
śnieg.em. Inż. Warner Werenskióld, kierownik od­
działu norweskiego zjezdża do Lwowa dziś wie­
czorem, do Sławska zaś przyjeżdża równocześnie 
z ku-sem t. ). w środę w południe. Dla ucze­
stników kursu, wyjeżdżających ze Lwuwa w środę 
o 7 30 rano Drzygotowene będą osobne wagony. 
Wagon dla narciarzy będzie również dołączony 
do pociągu wieczornego wyjeżdżającego dziś o 
6 50 wieczorem. Bilety zniżone należy nabyć w 
biurze St. Sokołowskiego uh Jagiellońska 3.

Kult „białego cara" w Galicyi. Przed 
paru dniami powtórzyliśmy wiadomość o zajściach 
w Żegiestowie, gdzie moskalnfile, podburzeni 
przez agitatorów, mieli napaść na sklep kolo­
nialny i obrabować go. Otóż tamtejszy proboszcz 
gr. kat., ks. Roman Przystopski, nadesłał nam 
dziś list, w którym twierdzi, że wiadomość ta 
jest nieorawdziwa, że ubliża jego parafianom, ro­
niąc z nich rozbójników. Twierdzi dalej ks. P., 
że nietylko nie było w Żegiestowie żadnego roz­
boju, ale nawet nic takiego, co mogłoby dać 
„zaczepkę* do zmyślenia tego rodzaju sensacyi, 
prosi więc o odwołanie tej pogłoski, co niniej- 
szem z zadowoleniem czynimy.

100.000 wypadków. Wczoraj wieczorem 
stacya ratunkowa opatrzyła stotysięcznego z rzę­
du pacyenta od chwili założenia. Jest nim Ma­
rek Kiaus, kapral 30 pp., który zgłosił sie na 
stacyę z pokaleczoną ręką.

Niezawisłość Albami proklamował przy­
wódcę Albańczyków Ismael-Kemal-Bey. Pod ko­
niec bankietu, odbytego dla uczczenia faktu od­
zyskania samodzielności, podano wyborną kawę 
„Diadal* z marką ochronną dwóch słoni, która 
jest naileps.-ą w świacie i ma tę właściwość, że 
nie traci zapachu, ni siły, m smaku. Należy tyl­
ko baczyć na opakowanie. Wszędzie do nabvcia.

4050

m  nadeszły AMonl Uwiera ą g
odwrotnie.

Ul. mLMAA 10
Stanisławowie również
z najmodniejszych materyatów

25C6
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Serbia w  Canosse. — Trudności w  rokowaniach londyńskich.
■wów, 24 grudnia.

(<?)Skończyły się dni gorączki. 2mora, która 
dotychczas ciężyła na wszystkich. CO sobie do­
kładnie zdawali sprawę z ogromu niebezpi?czeń- 
stwa, grożącego kulturze i cyw lizacyi współcze­
snej, rozwiewa się niby sen jaki przykry. Pro­
chaska i Tahy, port ned Adryatykiem i Alba­
nia wszystkie te znaki zapytania wkrótce już 
znajdy jasną odpowiedź, która —  miejmy na­
dzieję —  będzie też pełną satysfakcyą dla mo 
narchil austro-węgierskiej.

Nie należy jednak zapominać o jednej oko 
liczności: o tem, że ludność Austro-Węgier po 
raz drugi już w ciągu czterolec a narażona zo 
stała na bardzo dojmujące p r z e s i l e n i a  
e k o n o m i c z n e .  Nie chcemy psuć nastroju 
świątecznego rozpamiętywaniem, kto winien, ale 
tego chyba ma luanpść monarchii pełni prawo 
domagać się, aby ze strony miarodajnej zapew 
niono, że nie powtórzą się w przyszłości na po­
łudniu AuStro-Węgler te burźh, które do ruiny 
doprowadzić mogą cafe warstwy społeczeństwa 
Wszyscy cl kupcy i przemysłowcy, którzy p n e- 
Sii w ostatnich dniach tak ogromne straty 
wszyscy ci robotnicy, którzy z powodu bezrobo­
cia znaleźli się na bruku —  całe społeczeństwo 
ugodzone w najczulsze wiązadła ekonomicznych 
swych interesów, ma prawo żądać, aby mu za 
gwarantowano, że możliwość powtórzenia się ta­
kich przesileń będzie wykluczona.

Gwarancy^ tę może zaś mu dać państwo 
przez to iż nawiąże trwały i przvjn*ny stosunek 
z swym południowym sąsiadem. Serbia jest po­
ważnym odbiorcą wyrobów austryacki go prze­
mysłu, Austrya zaś potrzebuje konieczn t  bydła 
i nierogacizny serbskiej. Jeśli monarchia zerwie 
t  swą dotychczasową polityką skrijnie agrarną 
mogą się stosunki między nią a Serbią jak naj 
przyjaźniej ułożyć, ku pożytkowi tych wszystkich, 
CO pod obuchem obecn go przesilenia ucierpieli.

Serbia w Canossie.
Berlin. (Te l. wl.) „Vossische Ztg.“  donosi 

% Belgradu, że potwierdza sią, iż Serbia co 
do Albrnii i portu nad Adryatykiem godzi 
sią na propozycye konferencyi am basado- 
•ów .

Rozbicie się rokowań 
pokojowych?

Londyn (T B K ) Na wczorajszem posiedze­
niu konferencyi pokoiowej oznajm li delegaci 
państw bałkańskich główne waruki pokoju. Ż ą ­
dają oni, aby Turcya odstąpiła C3 ły  c bazar 
na zachód od linii zaczynającej się od pun­
ktu na zachód od Rodostos nad morzem  
Marmara a s ;ęgającej od punktu w Maiatra- 
bay nad Morzem Czarnem, łącznie z pół 
wyspem Gallipoli. Obszar ten obejmuje rów­
nież Aloanią, lecz dacyzya co do r i ej za ­
strzeżona ma być mocarstwom. Warunki 
zawierają dalej żądanie odstąpienia wysp 
egejskich, wyrzeczenia się przez Turcyę 
wszelkich pret nsyi do Krety.

Pełnomocnicy państw bałkańskich podpisali 
te warunki, nad tórymi rozwinęła się szczegó­
łowa dyskusya. Warunki te przed zawarciem 
ostatecznej ugody będą prawdopodobnie złago­
dzone.

Konstantynopol. (TB K .) Według informa- 
cyi, udzielonych przez Portę, mieli pełnomocnicy 
bałkańscy na wczorajszem posiedzeniu konferen­
cyi pokojowej kategorycznie odmówić zapro- 
wiantowania twierdz oblężonych oraz przed­
łożyć definitywne warunki poKojowe z

oświadczeniem, że n’e dopuszczą do dysku- 
syi nad nimi. Ponieważ warunki te są dla 
TŁrcyl nie do przyjęcia, ro bicie konferencyi 
uchodzi Za nieuniknione. Sądzą, że mocar­
stwa będą interweniowały i zap-oponują sąd  
rozjemczy.

Sofia, (T B K .) W sobraniu omawiał prezes 
gabinetu Geszow szczegółowo rokowania poko­
jowe; właściwej pracy delegaci pokojńwi jeszcze 
nie rozpoczęli. P r e m i e r  u z n a ł  z a  n i e d o ­
p u s z c z a l n e ,  a b y  j u ż  t e r a z  z g o d z i ć  
s i ę  na  z a o p a t r z e n i e  o b l ę ż o n y c h  
t w i e r d z  t u r e c k i c h  w ż y w n o ś ć .  Mówca 
sądzi, że mocarstwa pragną szczerze pokoju. Je­
żeli nieprzyjaciel uniemożliwi zawarcie pokoju, 
można spokojnie zaufać odświeżonym si.om zwią­
zkowych państw bałkańskich i liczyć na sympa- 
tye mocarstw Związek bałkański jest niezachwia­
ny. Wszyscy mówcy następnie wyrażali rządowi 
zaufanie.

Wiedeń. (Tel, wł.) Wiadomość, jakoby 
Turcya zamierzała zaapelować do „reuniónu" 
ambasadorów na wypadek, gdyby nie udało się 
jej przeprzeć na konferencyi pokojowej żądania 
w sprawie zaprow antowania miast Oblężonych, 
uważają w kołach tutejszych za nieprawdopodo­
bną, „Reunion ambasadorów nie jest bowiem w 
tej chwili zebrany i prz d Nowym Rokiem nie 
rozpocznie swej dalszej działalności.

Londyn. (Te l. wł.) Na wczorajszej konfe 
rencyi del gatów pokojowych nastąpił 2naC 2 n y  
krok naprzód, ponieważ TUrcya oświadcz ła 
g o to w o ść  p e r tra k to w a n ia  z Grekami, poczcm 
państwa bałkańskie sformułow Jy swe żądania. 
Posiedzenie odroczono do soboty, aby tureccy 
delega i magli swemu rządowi przedłożyć żądania 
Związkowców.

Kwestyę za prowiantowania Adryanopola po 
zostawiono otwartą, ponieważ co do niej toczą 
się bezpośrednie rokowania między Konstantyno­
polem a Sofią.

( P r ty p . R ed . Telegram naszego korespon 
denta, pozostający w j skr wej sprzeczności z 
wiadomościami B, K., dowodzi, że s tuacya w 
Londynie nie jest tak beznadziejna, jakby to wy­
nikać się zdawało t  depesz B. K,).

Belgrad. (T e l. wł.) „Stampa" donosi z 
Londynu, że delegat serbski Ncwakowicz za­
protestował przeciwko dalszej akcyi wojen­
nej Turków w Skutari i zagroził, że Serbia 
rozpocznie ofenzywą przeć.w Turkom, jeżeli 
te walki nie ustaną.

Wdzięczni Bułgarzy.

Sofia. (Te l. wł.) Sobranje uchwaliło wy­
słać do Kocowcewa te legram  z podziękowaniem 
za jego ostatnią m tW ę w Durn e.

Echa oszustw Olkusznika.
Wiedeń. (Te l. wł.) Z Lubiany donoszą, że

sprzedano wczoraj na Jicytacyi dobra aresztowa­
nego w Krakowie za liczne oszustwa Józefa 01- 
kusżnika. Dobra te leż ły w Krainie w Breite- 
nau. Sprzedano je za 225.000 kor.

Giełda poranna.
grudnia 1912.Wiedeń, dnia 24-go  

godz. 10 m. 30.
MarkiH8i7, Renta majowa 85 80, Renta koron wąg-

85 70 (płac.). Akcye austr. raki. Kred. 617 00, Akcye węg* 
bak!, krad. 805’ —, Akcye Anglobanku 324'00, Akcyfc Union 
za iku 585 00, Akcye Bankver#inu 5 2-—-. A cye La.ider- 
banku 507 —, Akcve kolei państwowej *595— , Lombardy 
02 25, Akcye Fabryki broni —*—, Akcye ty.onio.ve —

Akcye Alpiny 10'2*—, Akcye Rinia Muranyi 716 50, Akcye 
Prask. Tow. żel. 5475'-—, Losy tureckie 213'aO, Ruble 
54’ —, 4°/o listy zast. Banku hlpot. 82"-—, 41/,«>/o listy zast. 

Banku Ilipot. 9J-Ó0, 4o/0 galic. poż. kraj. z r. 1595 82 50,
4°/o listy zast. Banku kraj. 80‘25, 56 1. listy Tow. kr.-.cDł. 
ziem. 82'25, 4*/zu/o Cal. Bank. kredyt, zieru. 94*25 ~0000, 
Akcye Skoda 748*—.

Usposobienie: silne.

+  Ś. p. Jerzy Czartoryski.

Wiedeń. (Tel. wł.) W c z o r a j  z m a r ł  tu 
ks. J e r z y  C z # r t o t y s k i  z W i ą z o w n i c y ,  
członek Izby pa. ów, poseł na Sejm krajowy i 
dlugoletm członek Kola polsl.iedo w Wiedniu. 
Zmarły liczył lut 85. Pogrzeb odbędzie się w 
sobotę 27. b. m. w Sieniawie, gdzie znajdują się 
groby rodzinne.

Ks ążę Jerzy Czartoryski urodził się 24 
' wietnia 1828. Od r. 1867 byt posłem na Sejm 
(ziemi jarosławskiej), później wys any do Rady 
państwa. Po śmierci brata, Konstantego, powo­
łany do Izby panów, otrzymał godngść para 
Austryi. W r. 1861 poślubił Maryę Czermakó- 
wnę, có:kę profesora z Prag?

Zstępuje do mogiły jedna z przepięknych 
postaci życia publicznego tej dzielnicy, —  duży 
patryota, mąż samodzielny, charakter lity, umysł 
o szerokich horyzontach, niezdolny do kompromi- 
3U> —  u o s o b i e n i e  pewnego kierunku, syste­
mu, myśli przewodniej, której służył cale życie.

Ks. Czartoryski od młodości był wyznawcą 
P 0 1 s k i —  sł o w i a ń s k i e j, był po swojemu 
zwolennikiem solidarności s?ow.ońskiej, w której 
widział pogrom germański i dużą rolę Polski. 
Dał tej myśli wyra2 życiowy —  już, gdy poślu­
bił dzielną Czeszkę, mieszczańskiego rodu, a 
z nią ukochał Czechy, Słowian.

Jeden z przedstawicieli i d e i  f e d e r a ­
c y j n e j  w A u s t r y i ,  idei szerszej autonomii 
h i s t o r y c z n y c h  i n d y w i d u a l n o -  
ś c i»

Charakter baz skazy, hardy i niepodległy, 
reprezentował do końca, gdy wiek kazał mu się 
usunąć z czynnego życia, wysoki poziom służby 
narodowej, stawia przy wielkich ideałach i wiel­
kich Celach.

NADESŁANE.

aimirn Dr. Gustaw brombers
przeniósł kancelaryę na ul. F R E D R Y  G. 4164

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
powrócił z podróży naukowej do Ameryki 

i ordynuje jak dawniej, przy ul. Sykstuskiej 16.
4170

4175Adwokat Dr. Mittelmann
w 2 lo-zow ie, poszukuje koncyplenta na substytucyę.

Obrońca Hr. S. Lachs
we Lwowie, ul. Podlewskiego 1. 3, Ip-

4114

artystyczny Zakład rysowniczy
pod firm ą DOBY HOROWITZ, ob ecn i! Sokoła 3.

Najnowsze wzory i monogramy do wszelkich robót ręczn.
5743

Wielka sprzedaż sukna
Kęckie faVvki sukna*  okazyi Inwentarza do koń- 

>5*  stycznia 1^13 --■■■=

za gotówkę. Ceny 
bardzo zniżone. —  
Na prowincyą prób- £2 
ki franco. — --------- 5

Zajączek i LanKosz:
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 2 0 . 
Kraków* Rynek 1. 47 — A-B. *
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F.konom istc.
Z powodu przesili iisia ekono­

micznego.
Rozmiary przesilenia ekonomicznego, jakie 

przechodziło państwo w roku 1912, a przede­
wszystkiem nasz kraj, będzie jeszcze trzeba 
zbadać. A rozmiary te są niezwyczajne i trze- 
baby się w historyi przesileń gospodarczych 
u nas cofnąć do roku 1873, a może nawet do 
roku 1866. iżby módz znaleźć porównanie. Prze­
chodził kraj nieDowodzenia rolnicze, które dosię­
gały swoją wielkością nieurodzajów tegorocznych, 
a może je naw^t przewyższały, przechodził czasy 
silnego napięcia na targu pieniężnym i diożyzny 
pieniądza, przechodził stan napięcia poii ycznego 
i grożącej wojny, lec2 od lat pięćdziesięciu nigdy 
się tak, jak obecnie, nie złożyło, ażeby wszystkie 
te przyczyny, które tamują życie gospodarcze, 
występowały równocześnie i dlatego to od lat 
pięćdziesięciu po raz pierwszy przechodzi kraj 
wprost katastrofę gospodarczą, przewyższającą 
swoją siłą wszystkie poprzedzające. A jeżeli po­
mimo tej katastrofy, która pochłonęła niezliczony 
szereg egzysfencyi, kraj j:s t zdolny do dźwignię­
cia się i gospodarczo nie upadł, to zawdzięcza 
to jedynie swojej własnej energii ekonomicznej, 
wytworzorej w ostatnich dz esięcioleciach przez 
pracę ostatnich dwóch pokoleń w kierunku wzbu­
dzenia świadomości Dodstawowego dla życia na­
rodu znaczenia rozwoju gospodarczego.

K-aj nasz, losem związany z państwem au- 
stryackiem, dzielić też musi jego los gospodarczy. 
Do niedawna zupełnie, obecnie już tylko w pe­
wnej, chociaż znacznej bardzo, na każdy sposób 
zbyt znacznej mierze kolonia dla zachodnich 
piowincyi austryaokich, jest poważnym odbiorcą 
tychże prowincyi wytworow przemysłowych, i 
niemniej poważnym klientem ich bogatych w 
środki pieniężne instytucyi kredytowych. Powo­
dzenie gospodarcze państwa wychodzi przede­
wszystkiem na korzyść tych zachodnich prowin­
cyi, ich fabryk, ich banków. Do nas płynie ko* 
rzyść dopiero za ich pośrednictwem, korzyść mo­
cno rozwodniona, korzyść odbiorcy, mającego 
łntwiejszy kredyt i ten kredyt mniej lub więcej 
drogo opłacający na rzecz zachodniego przemy­
słu. zachodniego banku. Lecz w chwili stagnacyi 
ekonomicznej, my w oierwszym rzędzie ponosimy 
jej koszta, bo pizeaewszystkiem nam, kolonii 
ekonomicznej, cofa zacr.odni przemysł, cofają za­
chodnie banki, swój kredyt. Z dobrej konjunktury 
państwa spada na nas słaby odLlask, ztą kon- 
junkturę odczuwamy pierwsi w całej, pełnej, nie­
ubłaganej rozciągłości.

Nigdy tego bardziej, dotkliwej, nie odczu­
waliśmy, jak w ubiegłym roku i kiedy pieniądz 
był tani, kiedy zachodnie banki i zachodnie rynki 
przemysłowe cerpiały na nadmiar gotówki i ła­
twość produkcyi, zalewały nas pieniądzem i to­
warem, nie tylko nasycając, ale niestety nie­
zdrowo przesycając —  rasze potrzeby Dosk >- 
nale spekulowały na drzemiące instynkty łatwego 
wzbogacania się, ażaby*w pierwszej chwili zmiany 
konjunktury odw-ócić się od nas, prz^dewszy- 
sf iem od nas, jako od kolonii, która dia nich 
jest głównie przedmiotem gospodarczego wyzy­
sku. O ile chodzi o zachodnie banki, możnaby 
wskazać chyba na jćricn lub dwa wyjątki, które 
mają poczucie ciągłości swego bytu w kraju i 
którym to poczucie podyktowało rozwagę i su­
mienność.

A państwowy Bank austro-węgierski ? On 
przedewszystkiem typowo poucza, jak mało mają 
wielkie banki powodu, martwić się przesileniem 
ekonomicznem państwa: za rok 1912 wypłaci
swoim akcyonaryuszom najwięitsuą dywidendę 
od 38 lat, bo od r. 1874 (roku po krachu g n i­
dowy m z końcem 1873). A zawdzięcza to rekor­
dowemu wzrostowi swego portfelu i ^ekerdowe- 
mn wzrostowi swej stopy procentowej. W dzie­
sięcioleciu 1892— 1902 najwyższy Drzeciętny stan 
portfelu Banku austro-węgierskiego wynosił w 
roku przeslienia 1899 —  371 2 milionów koron, 
lombardu 49 milionów koron, a najwyższa prze­
ciętna roczna stopa procentowa 5 038 prc. Od 
tego czasu łączny przeciętny stan portfelu i lom-

DarJu spada, stopa procentowa (eskontu weksli) 
spada od 5 lutego 1902 r.a prc. i trzyma 
się na tej wysokości przez pełne trzy lata, aże­
by ud r. 1905 znowu się podnosić, aż w na­
stępnym roku przesilenia 1907 osiąg..ąć prze­
ciętny stęn reeskontu 666’3 milionów, lombardu 
48‘9 milionów, stoDy procentowej (eskontu 
weksli) 4‘896 prc. u  w rok 1907 był na owe cza­
sy punktem kulminacyjnym napięcia kredytowe­
go w Banku austro-węgierskim i napięcia stopy 
procentowej.

Ale cóż owe napięcie znaczy, wobec sto­
sunków jakie zapanowały w roku 1912? Stopą 
procentowa trzymała się od września ubiegłego 
roku do 26 października 1912 na wysokości 
5 prc., do 16 listopada 1912 na wysokości 5 1/2%, 
obecnie wynosi 6 p.c., stan portfelu, którego 
przeciętna wysokość w r. 1911 wynosiła 790T 
milionów, lomba”du 74 1 milionów, przedstawiał 
z końcem r. 1911 niebywałą przedtem wysokość 
miliarda i 141'8 milionów w wekslach i 186‘7 w 
lombardzie efektów, aby z dniem 15. grudnia 
1912 wzróść do wysokości ostatecznie rekordo­
wych cyfr miliarda i 1219*1 milionów . portfelu 
wekslowego i 251 5 milionów lombardu papie- 
rów. Więc nie można powiedzieć ażeby Bank 
austro-węgierski (z  własną korzyścią I) nie za­
spokajał w wydatny sposób potrzeb kredytowych 
państwa, lecz, czy w tej samej mier-e potrzeby 
kredytowe kraju, co państwa, to inne py:anie! 
Wprawdzie może Bank austro-węgierski na to 
wskazać, że i jego galicyjski portfel wzrósł nie­
mal w awójnasób, lecz jaka część tego wzrostu 
idzie na rachunek filii zachodnich instytucyj, a 
jaka na istotne wzmożenie kredytu galicyjskiego, 
tego się nie dowiemy, a dopiero znajom ść 
tego stosunku mogłaby nam dać niejedno wy­
jaśnienie, dlaczego i z czyjej bezpośredniej wi­
ny mizerya kredytowa w kraju przybrała w ostat­
nim roku taki katastrofalny charakter. Na razie 
nic n;e uchyla naszego przypuszczenia, że ten 
wzmożony galicyjski portfel Banku austro-węg. 
przyniósł pomoc nie handlowi, rolnictwu, prze­
mysłowi i przedsiębiorstwom krajowym, lecz 
tym samym zachodrim bankom, które nam w 
ciężkiej chwili, nasycone dorobkiem lat poprze­
dnich, wypowiedziały służbę kredytową.

Jeżeli postępowanie tych zachodnich ban­
ków prz.eciwstawimy działalności naszych wła­
snych, niestety nielicznych jeszcze większych 
banków, a przedewszystkiem Banku krajowego, 
któiy w tym roku przes lenia gospodarczego zło­
żył świetny egzamin swei sprawności i głębokie­
go zrocumienia swego zadania i potrzeb kredy­
towych kraju, to może ciężkie doświadczenie, ja­
kie kr ij przechodził w ostatnim roku, nie przej­
dzie bezowocnie.

Dojrzehśmy w zaufaniu do własnych sił, 
rozpoczynając usilną pracę ku uprzemysłow’eriu 
kraju, trzeba, ażeby ta dojrzałość była coraz 
więnsza i głębsza i doprowadziła nas do równo­
ległego podjęcia usiłowań ku u k r a j o w i e n i u  
k r e d y u. Obok własnego przemysłu, niezawi­
słego od obcych, p o t r z e b a  n a m  w ł a ­
s n y c h  ź r ó d e ł  k r e d y t o w y c h ,  w ł a ­
s n y c h ,  a s i l n y c h  w i e l k i c h  b a n k ó w ,  
n i e z a w i s ł y c h  o d  w p ł y w ó w  o b c y c h .  
Jeżeli zdobędziemy się na ten czyn, a dusć 
wzmożeni jesteśmy na siłach, ażeby tego czynu 
się podjąć, przyszłe przes. enie ekonomiczne za­
stanie na3 lepiej uzbrojorymi.

Mówimy już o przyszłem przesileniu, bo 
wszystKo za tem przemawia, że punkt kulmina­
cyjny obecny leży za nami, ze po uspokojeniu 
politycznem., przyjdze uspokojenie gospodarcze, 
a w ślad za nim możność odrobienia ciężkich 
naszych strat, możność ponownego dorobienia 
się. Ale że linia życia gospodarczego linią jest 
falistą, a nieraz łamaną, że po latach uspoko- 
'"enia i porownego zagospodarowania się przyjść 
mogą znowu czasy depresyi, przygotować się do 
ni. h potrzeba zawczasu, przysposabiając własne 
środk. ochronne i obronne. Przyszłe przesilenie 
ekonomiczne winno się rozbić o nasze własne 
siły gospodarcze: o siłę naszych własnych ban­
ków, naszego własn go przemysłu, te nowe 
twierdze ochronne. Budujmy te twierdze, pótti 
czas, z wiarą w przyszłość!

HERMAN FELDSTF.IN

Bilans usiłowań i wyników 
w dziedzinie rękodzielnictwa.
Przejście ~e starego do nowego roku na­

straja mimo woli do zestawienia bilansu, do 
rozpatrzenia strony „winien* i „m a“ , do zsumo­
wania podjętvch usiłowań, a osiągniętych wyni­
ków w naszej pracy publicznej.

Aczkolwiek tak rozległa i różnorodna dzie­
dzina, jak wytwórstwo przemysłowe, niemniej 
jak ewentualne wyniki szeroisiej i wielostronnej 
akcyi, jaką jest popieranie interesów przemysłu, 
z trudnością tylko dadzą się pomieść.ć w ra­
mach roku kalendarzowego —  mimo to możli­
we jest wytworzenie sobie pewnego poglądu kry­
tycznego na tę akeyę.

W łańcuchu lat pracy nad odrodzeniem 
naszego d r o b n e g o  w y t w ó r s t w a - ,  stano­
wi dobiegający końca rok chlubne ogniwo, gdyż 
nie pozostał nie tylko w ty*e w porównaniu z 
latami poprzednimi, lecz raczej je wyprzedził 
poci względem licznych i celowych starań z ie- 
anej, a owocnych i poważnych wyników z dru­
giej strony.

Doświadczenia nabyte w czasie ćwierćwle- 
kowej pracy kraju, o-az prawie cwieicwiekowej 
pracy państwa nad podniesieniem przemysłu, 
dają podstawę dz:ała!ności wszystkich czyn­
ników, służących sprawie popierania drobnego 
przemysłu, oraz wskazują tym czynnikom drogi 
i środki, jakiemi postępować, względnie iakie 
stosowdć należy, aby zapewnić temu wytwórstwu 
lepsze jutro.

Wielką otuchą na przyszłość napawa ta 
okoliczność, że praca kraju nad podniesieniem 
rękodzieła nie trzyma się szablonu, lecz uwzglę­
dniając tętno życia, staia się do jego wskazań 
dostosować. Niemniej większej jeszcze, aniżeli 
dotychczas, wydatności usiłowań około popiera­
nia drobnego wytwórstwa, pozwala s!ę spodzie­
wać odczuwana coraz bardziej potrzeba konsoli- 
daeyi akcyi różnych czynników na rzecz krajo­
wego reKodz’eła oraz potrzeba przeprowadzenia 
rewizyi programu i systemu tej atscyi.

Nie mogę tu dziś wchodzić w ramach kró­
tkiego artykułu w szczegóły usiłowań, podejmo­
wanych w roku ubiegłym, a stanowiących pozy- 
cye stanu czynnego na rzecz krajowego ręko- 
dz e ła ; należałoby jednak wskazać, że wszystkie 
pola pracy, a przedewszystkiem asocyacya, bądź 
wutWórcza, bądź komereyalna, czy kredytowa, 
rozwój szkolnictwa i kursów zawodowych, sub- 
wenoyonowanie przedsiębiorstw celem umożliwie­
nia im uzyskania większej sprawności wytwórczej 
i handlowej, umożliwianie przemysłowcom naby­
wania w zagranicznych uczelniach i centrach 
przemysłowvch szerszych wiadomości i praktyk 
zawodowych, przysparzanie naszemu wytwórstwu 
coraz liczniejszych dostaw publicznych, wspie- 
me burs i ognisk dla młodzieży rękodzielniczej, 
powoływanie do życia i reorganizowanie stowa­
rzyszeń przemysłowych, oraz jednoczenie ich w 
większe związki terytory alne, wykazują znaczny 
postęp i zwrot ku lepszemu. W szczególności 
doniosłą pozycyę stanu czynnego stanowi ten 
pomyślny objaw, iż rękodzielnicy sami odnoszą 
się do wszystkich tych usiłowań z coraz wią- 
kszem zaufaniem i zainteresowaniem, zdając 
sobie sprawę z konieczności dostosowania się 
do zmienionych warunków gospodarczych i te­
chnicznych. Ten objaw uzasadma nadzieję, że 
nasze dro ne wytwórstwo będzie mogło brać z 
czasen, coraz większy udział w zaspakajaniu 
potrzeb kupującej publiczności.

Z drugiej strony posiada i strona bierna 
bilansu 'iczne pozycye, z których zwłaszcza dwte 
są tak poważne, że nasuwają obawę, iż mogłyby, 
gdyby dłużej trwały, osłabić, jeżeli nie sparaliżo­
wać zupełnie osiągnięcie wyników dodatnich.

Ctóż w pierwszym rzędz.e przykre stosunki 
gospodarcze w kraju, które przez cały prawie 
ubiegły rok pozbawiały naszych przemysłowców 
możności korzystania z kredytu, względnie wsku­
tek niezmiernie uciążliwych warunków uzyskania 
kredytu, wykluczały jakąkolwiek możność osiąg­
nięcia zysKu z wykonanych robot. Stosunki te 
zaos rzyły się jeszcze bardziej ku końcowi roku, 
gdy z powodu niepewności Dolitycznej ustała 
wszelka produkeya przemysłowa, o ile nie odno­
siła się do najżywotniejszych potrzeb życia co ■ 
dziennego.

Należałoby życzyć, aby zapowiadająca się
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poprawa siosunkow politycznych spowodowała 
zarazem poprawę stosunków gospodarczych, a 
więc afty z ustaniem przyczyn obecnego przesi­
lenia, ustały możliwie najrychlej i jego skutki.

Drugim momentem niekorzystnym dla na­
szego wytwdrstws jest niechęć naszej publi­
czności do wyrobów rodzimej produkcyi- Nie wy­
starczy i aby nasz przemysłowiec umiał i mógł 
dobrze wytwaizać, musi on mieć ponadto mo­
żność zbycia wytworzonych wyrobów, a więc 
p o p a r c i e  k u p u j ą c e j  p u b l i c z n o ś c i .  
Nie mniejszy obowiązek cięży pod tym wzglę­
dem na naszy-h kupcach, będących w dzisiej­
szym ustroju zazwyczaj pośrednikami między 
producentem a konsumentem, aby zaopatrywali 
swe magazyny i polecali rodzime wyroby.

Tylko wówczas bilans drobnego wytwói- 
stwa będzie - korzystny, jeżeli po strome jego 
aktywów prócz usiłowań czynników publicznych, 
znajdzie się przeświadczenie ster interesowanych 
o pot-zebie korzystania z tych usiłowań, oraz o 
ile konsumenci oraz pośredniczący pomiędzy wy­
twórcami a konsumentami kupcy, ocenią dosta­
tecznie konieczność udzielania swego poparcia 
akcyi, mającej na celu wzmocnienie nieodzo­
wnego dla każdego społeczeństwa stanu śre­
dniego.

H EILE.

PANIKA PRZEDWOJENNA.
(J) Obawa przed za.wikłaniem się Austro- 

Węgier w groźniejszy zatarg wojenny wywołała 
w państwie tern, przedewszystkiem zaś w G a l i ­
c y i ,  która w razie spełn-enia się owej obawy, 
mogła była stać się teienem wojny, wielką pa­
nikę wśród publiczności, zwłaszcza wśród tej jej 
części, która posiada wkładki w kasach oszczę­
dności lub w innych instytucyach finansowvch. 
Pod wpływem tej paniki rozpoczęły się runy, 
które ogromne, jak na nasze stosunki, sumy wy­
cofały z ruchu i obiegu, a które i tak już wywo­
łany zewnętrznemi przyczynami zastój w kredy­
cie, podniosły na stopień dla całego gospodar­
czego życia nietylko już niebezpieczny, ale wprost 
zabójczy. Zagrożony w swej egzystencyi tym za­
stojem przemysł i handel daremnie zwracał się o 
pomoc do państwa i do jego instytucyi finanso­
wych, Zarówno państwo, jak i jego instytucye 
nietylko nic nie uczyn.ły w kierunku złagodzenia 
tego, z politycznych przyczyn powstałego a gwał­
townego przes.lenia, lecz przeciwnie, chwyciły 
się taktyki wręcz przeciwnej, pogarszającej jesz­
cze i tak już fatalną wprost sytuacyę, same nie­
jako wydając hasło do restrykcyi kredytowych —  
w cełu zapewnienia sobie na wypadek wo;ny 
odpowiedniej ilości ruchomego kapitału. W nie­
małej też mierze ta właśnie taktyka zawiniłą, że 
tak mało —  jak się dziś okazuje —  uzasadnio­
na o b a w a  przed wojną, spowodowała klęskę 
gospodarczą równającą się klęsce wojennej, a 
może nawet jeszcze ją przewyższającą.

W kołach wytrawnych ekonomistów taktykę 
taką uznano już za wręcz fałszywą i bardzo 
szkodliwą. W wiedeńskim klub'e przemysłowców 
wygłosił niedawno docent prywatny uniwersyte­
tu wiedeńskiego, znany z prac swoich ekonomi­
cznych dr. Feliks S a m o  r y bardzo zajmujący 
wykład na temat: „ F i n a n s o w e  i g o s p o ­
d a r c z e  s k u t k i  n o w o c z e s n y c h  w o ­
j e n " ,  a w odczycie tym omawiał obszerniej 
także znaczenie tego rodzaju panik przedwojen­
nych oraz ewentualne środki zaradcze ku ich 
uśmierzeniu. I on także doszedł dc przekonania, 
że niema nic fałszywszego ze stanowiska gospo­
darczego i finansowego, jak restrykeye kredytu 
w chwilach obawy wojennej.

Poświadczenia ostatnich generacyi —  wy­
wodził dr. Samory —  uczą wymownie, iż paniki, 
jaka powstaje w obliczu wojny lub w pierwszym 
czasie wojny, nie należy przeceniać. Czas, w 
którym dokonuje się wycofywania wkładek a w^az 
z niem restrykeya kredytu, jest zwykle dość 
krótki. Lecz runy takie spadają zwykle na banki 
i kasy oszczędności w chwili, w której dokonuje 
się także nagłe gwałtowne wycofywanie z e w -  
n ę t r z n y c  dotychczas w kraju lokowanych 
i pracujących kapitałów, Zwykłe środki płynne 
kas i banków aie wystarczają wtedy na zaspo­
kojenie takiego n a D o ru ; podwyższenie dyskontu 
bankowego również n!e zdoła zapobiedz odpły­
wowi złota poza granice kraju, ponieważ zagra­

niczne zobowiązania muszą być pokiyte. Środek 
taki nie może dalej powstrzymać także silnegc 
naporu ‘wewnętrznego, ten bowiem spowodowary 
został nie tyle już większą potrzebą krcaytu, ile 
wzrostem zapotrzebowania środków płatniczych. 
W o o e c  t e g o  n a s u w a  s i ę  w i e l k a  k w e ­
s t y  a, c z y  b a n k i  p a ń s t w o w e  w t a k i c h  
r a z a c h  w o g ó l e  d y s k o n t  s w ó j  p o d ­
w y ż s z y ć  p o w i n n y ?

Gdy oodczas wojny w r. 1806 Bank polu" 
dn owo-niemiecki usiłował zapewnić sobie płyn­
ność swoich zasobów pieniężnych przez podwyż­
szenie d\shonta i silną restrykcyę kredytu, krok 
ten spotkał się z ogólntm potępieniem W prze­
ciwieństwie też do tego kroku pruski bank oań- 
stwowy w r. 1866 i 1870, tak samo Bank austro- 
węgierski w r. 1866, zwłaszcza zaś Bank japoń­
ski podczas ostatniej wojny kierowały się zasadą, 

właśnie w  tak krytycznym czasie przeć1 
lub wśródwojenrym należy raczej przez li­
beralne udzielanie kredytu przyczyniać cle 
do uspokojenia ogółu, aby povvsia*ej nagle 
paniki nie zaostrzać jeszcze.

Banki państwowe mogą to zaś czynić tern 
śmielej, ponieważ, jak uczy doświadczenie, tego 
rodzaju czas trwogi nie trwa długu. Podczas 
woiny w 1870/1 czas paniki obejmował iedyn!e 
n.niej więcej trzy tygodnie przed i po wybuchu 
wojny i to tak po stronie pruskiej, jak i po stro- 
lie francuskiej. Nawet pierwsze przegrane b twy 
po stronie francuskiej paniki nie tylko nie po­
większyły, ale jej nawet nie przedłużyły i mimo 
ty.h klęsk —  rychło ustała ona zupełnie. Bo na 
życie gospodarcze oddziaływa przedewszystkiem 
niepewność, obawa przed możliwością wojny. 
J lż  z  chwilą, w której wojna fak ycznie się roz­
poczęła i gdy walka się torzy trwoga znika, pu­
bliczność przyzwyczaja się niejako do tego stanu 
rzecz.y Objaw to w tym kierunku znam enny, że 
np. w oblężonym i przez Prusaków bombardo­
wanym Paryżu wkładek z banków i kas wcale 
nie wycofywano.

Takie uwag. o panice przedwojennej oraz 
o obowiązkach, ciążących w razie jej wybuchu 
na państwowych imtytucyach finansowych, wypo- 
w edział dr Somary, a uwagi to chyba traine.

Z doświadczeń dziejowych, na które się on 
powołuje, miarodajne sfery Austru-Węgier, tak w 
dziedzinie władzy państwowej, jak i w dzi dżinie 
finansowej niestśty nie skorzystały. Oboję nie 
zupełnie spoglądano obecnie z wyżyn tych sfer 
na to, jak z powodu res.rykcyi kredytowych, do 
których bank państwowy sam dał has'o, sytua- 
cya gospodarcza coraz groźniej się układała, jak 
wreszcie handel i przemysł w kilku krajach, 
zwłaszcza zaś u nas rozpaczliwie wprost paso­
wać się zaczął z na mlernemi trudnościami. 
A nawet wówczas, gdy ze wszech stron gł śne 
odzywać s!ę zaczęły skargi i wołania o pomoc, 
miarodajne te sfery z błędnej d.ogi nie nawró­
ciły. Gdy zaś wybuchła panika, której źródłem 
była nie tylko obawa przed wojną, lecz także 
ogólne, przesileniem gospodarczem spowodowa­
ne zdenerwowanie, m!arodajne sfery ograniczyły 
się do gołosłownych „wyjaśnień" uspakajających, 
lecz na szeroko zakreśloną, mądrze zapobiegliwą 
akcyę zaradczą się nie zdobyły. Dziś ten fatalny 
błąd polityki państwa i wielkich instytucyi finan­
sowych odkryła nareszcie także wiedeńska „N . 
Fr. Pr.“ . I tak w ostatnim swoim przeglądzie 
giełdowym, mówiąc o obfitem żniwie procento- 
wem Banku nustro-węgierskiego, dziennik ten 
pisze

„W alter Bagehot w sławni ,n swojem stu- 
dyLm o Lombardstreet zwraca uwagę, że Bank 
a.igieiskl w czasach przesilenia wprawdzie pud- 
nosi ratę, l e c z  p o  w y ż s z y m  p r o c e n c i e  
t e r n h o j n i e j  u d z i e l a  p o ż y c z e k  i n i e  
o d m a w i a  d y s k o n t u .  Co zaś za zasługę 
poczytuje się bankowi biletowemu, t o  o b o ­
w i ą z y w a ć  p o w ! n n o  t e k ż e  b a n k i  p r y ­
w a t n e .  Jeśii zaś banki te w tak naprawdę 
ciężkich czasach zupełnie prawie zamykają kasy, 
cofają !ub restryngują stare kredyty, a nowych 
wcale nie udzielają —  to  t a k i e  p o s t ę p o ­
w a n i e  m u s i  w p r o s t  w y w o ł y w a ć  p a ­
n i k ę ,  a b s o l u t n i e  z a ś  n i e  j e s t  z d o l n e  
fl c j e j  u ś m i e r z a n i a .  Daleko widząca po­
lityka bankowa nie narzuca się w czasie wielkiej 
obfitości kapitałów klienteli swej z kredytami, 
aby kredyty te natychmiast wycofać, gdy czasy 
się zmienią. Przeciwnie, polityka taka nakazuje

właśnie w czasie obfitości szafować kredytami 
z pewnem umiarkowaniem, aby potem, gdy inne 
źródła kredytu wyschną, mieć możność pospie­
szenia z pomocą zagrożonym placówkom gospo­
darczym".

Tak pisze dziś ta sama „Neue Fr. Presse", 
która dofycnczas nie miała ani słowa nagany dla 
restrykcyjnej polityki wielkich banków ausirya- 
ckich. Szkoda wielka, że dopiero dziś odkryła 
ona wadliwość 1 niedorzeczność ich poli yki, 
dz ś, gdy spowodowała ona już nie dające s'ę 
powetować szkody, gdy na ratowanie wielu egzy- 
stencyi, p-zez tę politykę zrujnowanych, już za 
późno, i gdy najgroźniejsza faza przes lenia, jak 
się zdaje, zbliża się już ku kcńcowi. DJs to na­
głe „ocknienie się" wiedeńskiego organu wielkich 
finansistów me na wieJe się przyda. Lecz może 
wreszcie w pewnych kołach zrodziła się obawa, 
ie  tę politykę finansową miarodajnych czynników 
Austryi w ciężkim roku 1912 —  historya osądzi 
bardzo ostro, ze stanowić ona będzie w dziejach 
rdzwolu gospodarczego państw Europy jedną z 
kart może n a j c i e m n i e j s z y c h !

Wskazówki eksttoalow*
Sytuacya handlowa w  Egipcie. Z  gali­

cyjskiego Instytutu eksportowego donoszą nam : 
Polityczne wypadki, ji kie się na terenie woj­
ny bałkańskiej niedaleko Egiptu rozgrywają, 
nie przyczyniły się do korzystnego ukształtowania 
się stosur.Aów handlowych w Egipcie. Już od 
pocz iku wojny daje się sp ostrzegać w niektórych, 
gałęziach importu wiel a rezerw a. W tern nie 
odróżniają się targi egipskie od innych europej­
skich, na które wojna bałkańska również nieko­
rzystny wp!yw wywarła. Wewnąirz kraju objawia 
sie, dzięki akcyi banków, tendeneya do sanacyi 
stosunków, której wyrazem jest konsolld cya ży­
cia ekonomiczne jo i handlowego. Konsolidacya 
ta postępu e szybkiem tempem i ogarnia kraj 
coraz szerszymi kręgami. Zdrowy i celowy ten 
kierunek przyczvni się w wysokim stopniu do 
ułrwalen e i uslaienia chwiejnych i niepewnych 
dotąd w Egipcie stosunków.

Upadłości! w Rumunii. Galicyjski Instytut 
eksportowy we Lwowie jest w posiadaniu spisu 
całego szeregu firm rumuńskicn, które wskutek 
przykrej sytuacyi finansowej upadły, lub zgłosi y 
niewypłacalność w ostatnich czasach. Interesenci 
mogą wgląanąć we wspomnianą listę w biurze 
wspomnianego Instytutu (Lwćw, Akademicka 17, 
111 p.) w godzinach urzędowych '(od 9 do 1 i 
od 4 do 7)

Obniżenie cen że iaziwa kdeiowego.
Centralny Związek galicyjskiego przemysłu fa­
brycznego interweniuje przy pomocy ministerstwa 
galicyjskiego w ministerstwie kolei w sprawie 
obniżenia cen za żelaziwo koiejowe. Istnieją 
wszelkie szanse, że ministerstwo w interesie ga­
licyjskiego przemysłu maszynowego do żądania 
Związku się przychyli. •

Rekordow» kampania cukrowa w  Austryi.
Rozmiary tegorocznej austryackiej produkcyi cu­
kru wykazują dobitnie następujące cyfry, podane 
przez organ kartelu cukrowego. Otóż w listopa­
dzie r. b. było w Austryi w ruchu jeszcze 165 
cukrowni —  w roku zeszłym tylko 71; produKcya 
cukru surowego wynosiła w tym miesiącu r. b. 
6 3 mil. c. metr. —  w r. zSszłym tylko 4 6 mil. 
c. m., w całej zaś tegorocznej kampanii 1 1  *6 mil. 
c. m. —  w rOKu zeszłym w tym samym czas e 
tylko 8 ’4 mil. Wywóz cukru z Aust.-yi wynosił 
w tegorocznej kampanii 2*54 mil. c. m. —  w tym 
samym czasie roku zeszłego tylko 1 *54 mil. c. m. 
Tak samo podniosła się konsumeya wewnętrzna, 
która dotychczas dosięgła 1*876 mil. c. m., wo­
bec 1*47 mil. w roku zaszłym. 2 powodu tak 
znacznego podniesienia Się wywozu i kcmsumcyi 
wewnętrznej są też tegoroczne zapasy cukru tylko 
o 1*4 mil. c. m. wyższe, niż były w tym samym 
czasie roku zeszłego, w końcu listopaaa r. b. wy­
nosiły bowiem 7 78 mil. c. m., wobec 6 38 mil. 
c. m. w tym samym czasie roku zeszłego.
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7YROBNE O G ŁO S ZE N IA
po 6 halerzy za wyraz, v yrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójne. Najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 

Należytość za drobne ogłoszen ia można nadsyłać w znaczkach pocztowych.

Wolni; mieszkania Pianina piękne sprzedaję 
od 450 K. 3 go Maji 5. 

Cukierń a. 5737

Sklep w centrum mia­
sta tanio do wyna­

jęcia. Wiadomość w 
Adm. „Gazety Wieczor­
nej". (x)

pokoje kawalerskie, pokój 
A  i kuchnia, pokój kawalrr- 
ski z meblami lub bez haus 
nera 7. 5.4ż

G JO r& G W G JFź

Kupno i sprzedat

| uonlEsiEUia n a ia lE  |

I G O
lat istniejący handel win 
i resti ui ac a pod „Złotą 
gruszką” lana Ludv/iga 
poleca wina, likiery i 
inne trunki w wielkim 

wyborze. 57"5 
Lwów, Krakowska 7.

Pianino, przepyszne tony, 
piękny model zagraniczny 

sprzedaję — bo m uszę! Ru 
ska 3. 5720

j f l y < 3.25©
Wysyłam grzyby ładne wybra­
ne 7 k. za Lig., Rydze ma­
rynowane 5 kig z beczułką 
za 4 k  50 h., r ydze kiszone 
5 k g  7, beczułaą za 4  k., ka­
pustę kiaconą 5 klg. z beczuł­
ką za k. 3’50, ogórki kwaszo­
ne 5 klg. z beczułką za k. 2 50, 
masła i kig. za k 2’70, w prze­
syłkach co najmniej 4 - -  klg., 
bryndza z połom a  5 klg za 
k 6-50, powidła 5 klg. z be­
czułką k. 4, Jabłka szezytynki 
5 klg. za 2 k. gruszki kaiz» - 
k! ,.Ku serbicnęn” 5 klg. za 3 k. 
Jabłka Krajane, suszone bez 
dymu 5 klg. za k. 3'5J. Sliw- 
k. suszone dobre, słodkie 5 
klg. za I k , orzechy papie­
rówki 5 kig. za 4  k. mąka 
kukurudzia la domowa 5 klg. 
za k. 2'ó0. Prócz tego sukna 
ciemne, jasne, czarne, białe, 
czerwone, szerokości 6f’ Cm. 
po !tor. 2 4 t  za 1 tntr Wysy­
ła pocztą opłacone L. Slutn- 
nter, kupiec w Ko: sowie.

F c s e d y  i  p r a c a  |
Doktor praw, obeznany z 

manipu^cyą biurową, ko- 
respondencyą niemieckąi poł 
cką. przyjmie zajęć e popolu 
dniowe od 1. stycznia. Zgło­
szenia i Doktor L. poste-re- 
starUe Lwów. 5740

^ A D Y s e a w  
[ r i A Y n r s t  i - a
Rządow.rie upoważniony inży 
nier budowy n.aszyn i budo 

wli fabrycznych

w RZESZOWIE
Do zaKresu działania należy; 
Projektowanie zakładów prze­
mysłowych, oraz opracowywa­
nie rachunków rentowności. 
Zastępstwo interesów kupu­
jącego przy zawieraniu umów
0 dostawy maszynowe, oraz 
interwenrya przy odbierze 
tych robót. NndzÓT nad Lu­
dową zakładów przemysło­
wych Wydawanie orzeczeń w 
sprawach przemysłowych, o- 
raz wykonywanie pomiarów 
sprawność- motorów, na'enisk
1 urządzeń fabrycznych. 2785

¥ . j j j j B g p

$mmo
c h M rk io fo ra '! !-

ć i i w e

hbmgleiBB kasety
poleca 4015

iiiLuumiil
LWÓW 

Hotel George’a.

S T L i N C S R A F I l
IlFDFlliPPlłiill oraz konwersa- 
llltjLJiiuLni.il cyi niemieckiej 
wyucza szybko i dokładnie ru 
fynowana nauczycielka we
1.wowie, ul. Chmielowskiego
2, parter prawy. 5-'4i-

W ostjtnich czasach pojawiła 
się w handlach czekolada z 
niemieckiej fabryki i  pciską 
nazwą „Hanusia1*. Ponieważ 
tak nazwa, jak i opakowanie, 
podobne są do wyrąbianej 
przezemnie, tak powseechnie 

ulubionej czekolady

T a p i c e r- DeKoratoi
przyjmuje wszelkie roootv ta- 
Ipicerskie, dekoracyjne i tape­
towania w miejscu i na pro- 
I wincyi. 5666

RetiniierT; HAUSER
RomanoAYicza 11.

n R A H I ) S ? A M

I  ekeye konwersacyi, lite-a- 
“  tury n.em.eckiej udziela 
rodowita Niemka. Dochodzi 
również do domów Honoija- 
ryum umiarkowane S. B. re­
stante Lwów. 574]

przeto, chcąc uchronić P T. l 
1'ubliczność przed możbwemi j 
pomyłkam', pozwalam sobie I 
zwrócić nu rakt ten uwagę i j 

. proszą o łaskawe żądan e za 
wsze wyra nie tvlko czekolady j

U 1 A N 1 I S I A ”
z polskiej faoryki A. Pia 
s ..'k iego w Krakow ie. 36t>6

|ij}f||E gotowe iran- 
M m  cuskiezżur 
nalu „Parisiana i 

manel iny 34:0 
R .  L r t ż l D A U  

Lwów 
Czarn eck.ego 3.

T "V !!W 1  Najidea! tiejszy 
V lal ilF ir 1 proszek do my­
cia i pielęgnowania wło­
sów blond i ciemnych od­

dzielnie. 3551

PrssiE li Tryuml ifjszgdziś j a

Cena 30  hal.

p i  p o i  „ B ie ln O rton\
Kraków, Rynek gł. 45.

m iK
je st dowodnie najlepszą 
hygieniczng specyalności? ]

p e łn a  gw arancya l 
Wszędzie do nabycia./ 
C en n ik i d a rm o ./ *
w ysy ła  „ 9LLA"
fabryka gumy 

W iedeńD, Mi
P ra le r - '' 931 * 

i strasse57

fój I szycie
syst. Schacka

FCUll EEUllSUJI
Lwów, Rcihanow<cza 9 
38"8 Tel. 1802

l i lk iM  i m p r a  wjmiffl ipsisswa;
S c h u l z a

3Q31 G r a z ,  O r t  z b a c h g a s s e  3 9 .
1—8 klas, rządowo zatwierdzone świadectwa matural­
ne, pensyonat znakomity doru własny, cenv przyst.

G w i a z d k i ’ !
Najpiękniejsze 
upominki na

Torby, wrlizki, kufry, Kacety, Necessai- 
ry, Pledy, Pudła na kapelusze, Pugila­
resy, F«vtfela, Papierośnice w  wielkim
wyborze BP S »P  specyalny magL-

,——  *  Sr 58 zyn w y r o b ó w
po.ac i ~ StFBłfctHi skórzr.nych i przy-
borów do podróży — Lwów, płac Maryacki 3.

Proszę oglądać bez obowiązku kupna. 4100

F I L I E :  
w  K r a K o w i e ,  
w  C z e i ’ n i o v . rc a  chi 
w  T a r n o p o l u .

: Kap!tał akcyjny 20,000.?23 kor. 
I Uszsr®5!? 16,360.880 kor-«•— >
Łfjjjr bl&oifitzpe ;395»Ga8.a8P kor.

EKspozytury:
w  S t a n i s ł a w o w i e  
w  P c d w o ło c z y s K a c h  
w  N o w o s i e l i c y

Kantor wym iany
K.upa3©  i  Eprzetl& ijs 

wszelkie papiery wartościowe i monety
  po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. -----

Z l e c e n i a  g i c M o w e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami' I u- 

d-ie a wszeikich info-mecyi co do pewnej i korzystnej

LroKacyi Kapitałów.
Wszelkie Krpony i wylosowane papiery wartościowe 

wypłaca się hez ootręcenia prowizyi i kosztów.

C c z ^ ła t n z  p r z e m i e l a n i e  t e m e r i h n
icoów i innych papierów poalegających losowaniu.

Ubezpieczenie lo só w
przed stratą z powodu wylosowania.

—  e d t ł z i a ł  i e p o z y i p s w y  — —
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
oprocentowuje takowe po 4',s od sta, wydaje na wkładki
= = = = = =  l s . s i ą ś e c z : K . l .  = = = = =

Kwoty do 5000 koron wypłaca bez wypowiedzenia

WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁR OCZNĄ LJB  ROCZNĄ

jS f iSchowKi depozy towe (Safe deo osits)
2014 w kastch stalowo pancernych do wyircznego użytku depozyiaryuaza ped własnym jego Kluczem, gdzie 

■— bezpiecznie i dyskretnie przec.nowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności. —
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DOM SPEDYCYJNY ZAŁOŻONY W R. 1833 2132

&  H . M E N D E L S O H N  ^
KRAKÓW, DWORZEC K O L TEL. NR. 85.

Bognm in (Oderberg) dworzec Roi. Toloion nr. lO. 
Oświęcim, dworzec K. tel. 54. £ 7  Szc(aKowa« dwo« 

rzec Rolo jo wy. Tel. 4.
Odprawa cłowa przesyłek zagranicznych. Wozy meblowe. — Trans­

porty międzynarodowe po cenach ryczałtowych.
BIURA SPEDyCYJNE C. K. KOLEI PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ).

i i i H
najlepsze hygieru- L j  
c z i . c  specyalności 5/

g u m o w e ,
2-letnia gwarancya-

Skład specyalny 
Pharm. Mag. ja  kóbl 

Rechen, Lw5.v, / 
ul Halicka 1.

tT.%', :£S3fep-<& $t>

SIFMENSrSCHUCKERTOWSKA
' S POŁKA Z  O C R . P O R ^ . 

L W O  W  « '■ K R A K O W
UL: BATORFOO-32' H - UL.GROPZKA 5t

4174

Pierwszy i najstarszy skład w kraju

H i uji do m  i

f o s a

f  krawieckich i szewskich, oraz 
do wyrobów pończoszkowych 

I trykotowych.
KURS HAI TU  B E ZPŁATN IE . 
Agentam i) się nie posługuje.

Przy muje do naprawy ma- 
Siy.iy do szyc ii wszelkich sy- 

s te mów.

J Ó Z E F  I W A N I C K I
mechaniK specyalista

» In k n ii!: liDie! Follera. ul. Szpitalna 1 .22.
CENNIK I DARM O i O PLA TN IE . 4157

L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  I .  2 .

Ckszyina
Gwftaztikowa 

sprzedaż
najtańszych a praktycznych upominków 

towarów mód męskich i damskich

““"igezynjmperiars
Proszę oglądać bez obowiązku kupna. 

Bajecznie tam o! Bajecznie tanio!

H I N O  K O P E R N I K
jg? zwane Sans-Rival

ul. Kopernika 9
Program od 20 do 27 grudnia:

Spp, wzruszający dramat w 3 aktacf). —  In- 
dye. —  Kąpiel królowej, wesoła komedya —  

i inne wesołe obrazy. 4162
3 prc. T . S. L. 2 prc. Bursa Batorego*

ę o c x r a x r a x r a x £ c

-

M

dla wyrslm fElazsych l irndsoiy mssfda 
X V  STANISŁAWOWIEX

Spółka z ogran. odpowiedzialnością

Biura l  md: S tan isław ów , ut. S e lfesk ib ga  i .  23
Telefon Nr. 333

Fabryka w K IU K IIH N IE -W S I
Telefon Nr. 125.

1. Dział KonStruKcyjny:
Budowa mostów żelaznych, konstrukcye dachowe, 
świetlniki, perony ko ejowe, ganki, werandy, pawi­
lony, oranżerye, krzyże wieżowe, 9łupy nitowane, 
kioski, schody żelazne, okna patentu .Meteor", drzwi 
żelazne i bramy d a fabryk, ogrodzenia kute i siat- 
kowe. Wyroby k wchodzące w zakres artystycz­
nego ślusarstw d robót budowlanych i architek­
tonicznych, rok y usarskie zwykle, wózki dla ko­

lejek (ikotorowych etc etc.
U. W arsztat reparacyjny maszyn 

wszelKiego rodzaju.
Koiłam a urządzona do maszynowego nitowania, wy­
rabia zbiorniki na ropę, spirytus, benzynę, wodę, 
cysterny i roboty w zakres kotlarstwa wchodzące. 
Specya‘ ność: Naprawy i przeróbki wszelkich 
przedsięb orstw przemysłowych: gorzelń, browa­
rów, tartaków, młynów, rafineryi spirytu u i nafty etc. 
Transmisye według najnowszych t  pów  po ce­

nach konkurencyjnych.
III. W y rób  narzędzi.

Wyrób wszelkich narzędzi kowalskich, ślusarskich 
i gospodarczych, a toi młotów, młotków, ryskali, 
siekier, kluczy niemieckich, mo yk, Idiotów, plewni-

ków, grabek ogrodowych etc. etc.
IV. O dlew nia żelaza.

Odlewy podług własny-h i nadesłanych modeli po
cenach najprzystępniejszych. 2162

H M ?  i h os ite rysy  liezpłatato. -

RUTYNOWANY

3uchaiser-bilansisfa
zdolny korespondent polsko-niemiecki, 
energiczny organizator z chlubneni 
świadectwa i dłuższą praktyką w kra­
ju i zagranicą, poszukuje posady od 

1. stycznia 1913.
Łaskawe zgłoszenia pod L  M. 32 do 
Biura ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów  

ui. Jagiellońska. 4177

TERENY NAFTOWE
UDZIAŁY W KOPALNIACH PROCENTY BRUTTO

W  S C H O D N IC Y
de nabycia w biurze naftowem A. GOSTKOW ­

SKIEGO Lwów, Pasaż Hausmana 1, 1.

t e  W i l n u .  
śrnM przecz;- 

s m ę c i .

Ten nieszkodliwy, dobrze  i pewnie działający śro­
dek przeczyszczający jest to syrup sporządzony z 
miąszu f ig  smyrneńskich z odpow iednim  dodatkiem 
p łynnego wyciągu Strączków seneSowych. FIGOL 
„Julir“ jest słodki, n der przyjemny w  użyciu, dzia­
ła  jako środek lekkoprzeczyszczający, łagodni*, 
nie sprawia żadnych bólów  i z powodu tych za­
let cieszy się od wieiu lat w zięciem  u lekarzy i pu­
bliczności. S t o s o w a n y  z dobrym  skutkiem przy 
zaparciu nawykoweni stolca, konges.yach, hemon- 
rhoidach, cierpieniach żołądkowych i wątroby, wo- 
gó le  czyści wszyśłde nurząJy trawienia i wzmaga 
ich czynności. Dawkowanie:' D o r o s ł y m  pól do 
półtora łyżek stołowych, dzieciom  pół do półtora 
fy żec iek  kawowych. FIGOL „Jahr“ jest prawnie za- 
str eżony i wyrąb a g o  wyiącznie apteka Fort. Gra- 
lewskiego w Krakowie. Przy zakupnie prosim y wy­
raźnie żądać FiGOL „Jahr;t“  i odrzucać naślado­
wnictwa. Cena: duża He zka K 270, mała flaszka K 1 '80.

„lahra" Mentiiosiian ranie przy reumatyzmie,
łamaniu w kościach, podagrze, nerwobólach, migre­
nie, kłóciu w bokach Cena tuby K 123, pocztą R 
1-65. Skład we wszystkich aptekach lub w składzie 
głównym Apteka Fort Gralewskiego, Kraków, Sław­

kowska la. 3783

F A B R Y K A  M A S Z Y N  
m l e c z a r s k i e ! !  i  c y n o -  

womla araz

i B!ure!eciinlczno- 
mlaczarskle

Mów, W  Hanu i
Dostarcza kompletnych urządzeń 
mleczarń inaślarń, obór i t  d.

i M e t t !  O  S e n s a s y a  1912 H _
D. R. G. M. Nr. 526.081

:: ł o m  óoiipiie powinszowania::
w niespotykanych dotąd rodzajach. Każda powinszo­
wanie jest szlagierem pełnym senzacyi i humoru. Ka­
żda, choćby najmniejsza przesyłka, iest dobrze sorto­
wana, każda karta w kopercie. — Tylko my mamy 
wyłączną sprzedaż, zastępcy wszędzie poszukiwani. 
10 oryginalnych kart za uprz. nadesłaniem K 0'75 
25 - K 1 —
50 „ K 1-75

103 , „ „ K 3 ' -
Za powziątkiem o 40 h. drożej. —  Znaczki pocztowe 

wszystkich krajów przyjmujemy jako gotówkę. 
Habighorst & Co Bochum w W. Skrytka pocztowa 
149. 3905

A n a to m ic z n e  4? f M J l h O F S  
j£? m u zeu m  fi A A I I 6 1  M

płac Zbożowy, ul. Słoneczna
Otwarte od 9  rano do 8 wie­
czorem. ^  Ceny zniżone.
Wstęp 30 h. Studenci i wojskow i 20 h. 4179

Ostatni mlssiąc! 
Sprzedaż okazyjna

towarów mód męskich i damskich

l i t
„ I m p e r i a l *

L w ó w ,  p l a c  M a r y a c K i  3 .
Proszę oglądać bo* obOWiązRu Ku­

pna. — Bajecznie tanio.
BAJECZNIS TANIO.
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W SANOKU
w y k o n y w a

a ) W DZIALE WAGONOWYM:
Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 
norm alno- i wazkotcrowych. Specyalne 'vagony kolejo- 
wo do przewozu m;ęsa, piwa itp. Cysierny do przewozu 
naf+y, spirytusu, teru, kwasów itp. Vozy dla tramwai 
elektrycznych i konnych. Wózki dla kolejek polowych, 
leśnych) górniczych, do przewozu szutru, ziemi, bura­

ków, drzewa i płodow górniczych.

b ) W DZIALE MASZYNOWYM:
Narzędzia wiertnicze: kompletne ryg:, świdry, nożyce, 
obc ią in :ki, sztangi ratunkowe, końce do sztang i d. M a­
szyny parowe do rożnych celów. Pompy wszelkich sy­
stemów do wody, ropy, solanki itp. Kompletne urządzenia 
gorzelń, browarów  i rafinery! spirytusu, aparaty ciągłe i 
peryadyczne, Aparaty do nasteryzowunia piwa we flasz­
kach. T iansm isye kompletne dla tartaków, m łynów itp. 
Sikawki najnowszego systemu dla miast i gmin wiej­
skich. Kotły parowe wszystkich typów. Kotły lokcm obi- 
lowe do celów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wedę, 
spirytus, benzynę itp. Zb iorn  .ci na gaz (gazom etry),
czyszczalnik«, retorty i inne apart ty dla gazowni. Mosty
żelazne. Konstrukcye żelazne dachów, hale targowe,
schody żelazne, baraki, obrotnice. Odlewy żelazne do 
wagi 5U00 kg. Arm atury paleniskowe, ruszty, walce cMo- 
gcwe, koła pasowe, zamachowe i zębate, słupy latar- 
niane, ramy do okien itp. Pogłębiarki suche i pływają­
ce (bag ry ). Żuraw ie parowe i ręczne wszelkich typów. 
Rury żelazne, lane, mufowe, gazowe i wodociągowe o-

raz wszelkie sztuki fasonowe. '  3539

KARCZOWNIKI patentowane system u Prof. Malsbur^a.

BANK 
PRZEMYSŁOWY
j|  Klffla W  i L M  i H I  li M a s

słfiwny e  Lwowie, u3. 3. n^ja I.
Tsl. C!3 i 158& M  FI’2a w Krskewla. 

S t a y  1.13. TeE»an @2.
kapitał akcyjny 10,000.000 K.

Wkładki na książeczki na rachunek bieżący
za oprocentowaniem dziennem. Wypłata do 5000 koron bez 
wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z własnych 
funduszów. —  N a  prawincyę wysyła się czeki, umożliwiające 

wpłatę w każdym urzędzie pocztowym.
Kcrzystre kupno i sprzedaż papierów wartościowych, dewiz, 
losów, walut i monet. —  Wadya i kaucye także We własnych 
listach gwarancyjnych. —  Kredyt podatkowy i cłnwy. Eskont 
i inkaso weksli —  Pozyczki hipoteczne na przedsiębiorstwa 
przemysłowa. —  Przekazy i listy kredytowe na miejsca ką­

pielowe i m:asta całego świata.

JaKo Yortystną i pewn^ LO KaCYĘ Kapi­
tałów polecamy ̂ upilarne bezpieczeństwo, 
mające ob li Jacye 4-prc.pożyczKi Krói. stoi. 
m. Lwowa * r. 1921* Które sprzedajemy po 

a Kursie dziennym.
i GODZINY KASOWE OD 9 do 4 BEZ PRZERWY, i

a to:

Im  OfUifir/™
O J

ij-ji kor. 38
1111 PalintOai1 
m  Krasilw im l Ker.

41 o2Do nabycia u

« LUDWIKA f1AR!(A s:
L vow, 3-go Maja 11.

PRZEDSTAW IAJĄCA ŻYCIE POLSKIEJ WSI W E ' W SZYSTKICH 
DZIELNICACH POLSKIEJ ZIEMI —  ZACZYNA 4-ty ROK ISTNIENIA.
Wychodzi w pierwszych dhiach każdego miesiąca, drukowana w znanych zakładach 
Firmy „B. WierzDicki i Ska“ . — Każdy zeszyt w pięknego miesiąc innej kolorowej 
okładce zawiera okoio stu tlustracyi i około 4000 wierszy te..jtu prdcz informacja 
= =  = i ogioszeń. —  NA TREŚĆ SKŁADAJĄ SIĘ: = =  =
Artykuły treści jgóhiej i specyalnej; Monografie historyczne; powieś:t i 
ncwele znanych "utorów; utwory poetyckie ^iór pierwszc-zędnych, Dno- 
w idania, ‘mpresye, obrazki myśliwskie i sportowe; dział krytyki litera­
ckiej; d:iał srtuki; sprawezdania z ruchu rolniczego i życia wiejskiego, 
ilustrowane opisy tyDowych uworiw polskich; obszerry dzia* informacji 
rolniczych, wystaw, pokazów hodowli, nrzettiys^u i handlu rolniczego; dział
 -■■■■---   życia kobiecego ; dział mody   -
We wszystkich tych działacn redakcj'a „W SI ILUSTROWANEJ’1 pozyskałe sooie 
współpsacownictwo najwybitniejszych polskich sił literackiej) publicystycznych i 
fai howych i łaskawy współudział licznych ziemian ze wszystkich okolic kraju. Po 
3-ch la*.eh 'stnienia i uznania w szerok.ch kołach ziemiańskich wprowadza wyda­
wnictwo „WSI ILUSTkOWANEj" .ow e ulepszenia: zwiększa treść, podnosi este

tyKę formy a mianowicie:
Dodaje co miesiąc SPECYALNY DZIAŁ OGRODNICTWA (sad ogród warzywny, 
hodowla nasion i sadzonek, kwietnictwo, ogr idy pa kowe) pod .ner :nkiem głośne­

go i zasłużonego specyr listy p. EDMUNDA JANKOWSKIEGO. 
Wprowadza SPECYALNY DZIAŁ SZTUKI w opracowaniu wybitnych artystów z do- 

datkic ARTYSTYCZNYCH WIELOBARWNYCH REPRODUECY'.
Pow ększa dział artystyczny dając ilustrowane opisy wszystkich znanych w naszych 
dziejach miejscowości oraz drukując szerog wybitnych prac jak studya „KRESO­
WE SZLAKI1 i ,KOkONIARZE“ , fpzszJrza dział mody (artystycznie ilusirowary) 
i DZIAŁ ROLNICZY wprowadzając duże stałe rubryni: a) Wytyczne krajowej pio- 

dukcyi i b) Rezultaty krajowej gospodarki rolniczej.
Nadio wprowadzając najlepsze postępowe u.epszania techniki graficznej od 1-go 
stycznia drukować się będzie „WIEŚ ILUSTROWANA" nowemi na specyalne za­
mówienie ppdtug artystycznych rysunków odlanemi ELZCWiRCWSKIEMl CZCION­

KAMI przyczem dawać będzie burwiste kombinacye klisz z ilustracyami.

PRENUMERATĘ BEZ ZM7.ANY:
w miejscu 

rocznie rb 9‘—  
pólrocz. 
ćwierćrocz.

4\H)
2’25

na prowincy. 
10 —

5-—
2’25

A

za granicą 
12 ’—
6 —  

o —

w Ameryce 
• 14—

7’— 
3‘50

4151

przyjmuje ADMINISTRACJI WŁASNA UL. HOŻA Nr. 
47 (telefon 1i6—99) oraz wszystkie księgarnie I kan­
tory prasowe w Warszawie, na prowincy i i zagranicą.

J. f. FicrlTewLca
przez Wys- c. k. Namiestnictwo konces.

1  B.iinO BtlUfif.LTEBYiltE i IdNEŁOiBE S  
IllfćW, [ i i e i M P l B ,  TU. 569

sporządzą
Bilanse ::: Inwentarze ::: Rozliczenia

w szelk ie prące w  zakres rachunkowości i rew iryi w-hodzące, ściśle, sumiennie,
dyskretnie i punktualnie. 4021
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T A D E U S Z  O R .O S Z E N Y

BOHDANOWICZ
PIERWSZA GALICYJSKA FABRYKA

P u s z e k  i  ' ^ y r o b ć w  t ł o e ż o n y e h  z  W a c h y
W  ^ R A K L O W I B

„aopatrzon: w maszyr.y najnowszej konstrukcyi, wykonywa wszelkie zamówienia w ten zakres wcho- 
Izącyci artykułów, jakofo : puJełKu dla aptek i drogueryi, pedelka na pastv do obuwia, puszk. na farby 
dn podłóg, na karbid, wazeliny, na konserwy jarzynowe, rybne i mięsne, na cukry, czekolady i kakao. 
Blaszanai okrągłe i rzworograni-ste wa forby olejne, spirytusy, naftę itd. Skarbonki oszczędnościowe. 
Przykrywki gwintowane do słoi dla fabryk merynat rybnych. Szpuntowe blaszki patentowane francu­
skich systemów, do beczek transportowych, dla browarow, rafir.eryi spirytusu i gorzelń rolniczych,
D l s a k s t f  f f l  P  isWlfri 1 mmG  gładkh , kolorowane, lub takie same wytłaczane dla towa-
r i A I n S a A y  I  S S £ f ł £ f f i i I f i H U r z y s t w  asekuracyjnych, lub instytucyi finansowych. Wszyst­
kie te wyroby wykony va tak z białej, jak też z dowolnie k oiorowane; blachy, z drukiem zamawiającej 

firmy, po cenach konkurency.nych, dokładnie i punktualnie. 3605

i r a n i  i m u s u  no i s t  systemu! — Ad.es na listy i telegramy i KRA­
K Ó W  38. Nr. telefonu 493. ■ » *  K — s p o .  t  d o  C l i i n ,  l . . d y t  e t c .  i h u u

ntsisiowczo 1 b w rz P c z iiF .e
prrwo^.<vie krainwą, najlepszą i najtań­

szą przymieszką do kawy jesi

mit Ficisn

TTT r r n r r r T r r r r  rrr n t X M XJJX mnnnnnm

j M ^  T a rn o w ce

sporządzona z przednich fig sułtańskich 
w FABRYCE KOLSERW

ZYGmilfYA RUCiURA
Spółka z gi. odpow.

w e  L w o w i e . 4026

polecają wełnę drzewną różnej ja- 
Kości do paKowania czeKokd/, jaj, 
owoców etc., pozę t ir szponta 
do betzeK po cenach umiarKowa-

tiych. 3 6 2 2

żrxoaocr?CT7Trmcrxr cocci tt ĵooo
iEg-ł-UMMws— jjyjy-agm awr-"iiMfBTHMillf|

Jm y n is a ffliM l
najiejbśża i najpewniejsza lokacya kapi­
tałów. c procentowanie do 10°/0 z powo­
du niebezpieczeństwa wojny, zaootrze- 
bowania pieniędzy, oraz wielkiego za- 
arugcżowarita budowr.iczych; oferuje tak­

że w języku polskim

Wiener Conamercial-Gesellschaft
3 .. W i p p l i n g e r s t r a s s e  18. 4171

Wina na święta
prawdziwe austryarkie, węgierskie i zag*ani* 
ntne, o r t t  wszelkie KO N IAK I poleca winiarnia

p r z y  t i l .  S y K s -  
t t i s K i e j  1. 2 3 .:.’ n.7_ ’ a  W e i s s a

M l  arlysiic:ni-!i!i|rg|icziy '

„ P R O M IE Ń "
j}ntonlego ^ > j r g ! « i

mieści się obecnie w umyślnie 
na ten cel wybudowanym gmachu

pry ulicy R 'ri I. 80
i poleca się do wykonywania 
wszelkich robót wchodzących w 
zakres artystycznej l i t o g ra f ,  któ­
re wyKonuje szybko i starannie.

W Ę  L W C W I E

stowurz. zarej. z ograniczoną poręką

iv ftmnclrii własnym prrj ul.
M złrcsrs fc ieJ  1Q :: p r z y k u t e

losnossmoS1,
(pięć procent)

9 Hali Mai:?! i 5U
tf (pięć i pół procent)
1 opłaca od wypłaconych procentów poda­

tek rentow; z własnyd fur«duzsów.

4104

w rlycla
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !

Apteka ąod „ZŁOTA GW IAZDA"
NIC1RA nUKÓlAS^HA
Lwów. ul. Kopernika 1. 1

z = = ~ . ;  ' ; z : _ ; . ' L Z =

w y r a b i a  i  p o l a c a

S Y R U P
Sii1!GĘi3lacs!a«ij i Syrop soltopjaeoloiiły z koli

)8ko skuteczny środek przeciw kaszlowi i n n y m  cho­
robom dróg oddechowych w dziaialmu mpetnie 
identyczny z innymi podobnymi wyrobami zagrani­
cznymi, co też erzekła koin;sva przemysiowo-lekarska 

Towarzystwa lekarskiego.
Syrup sulfoguajacolowy jest o połowę tańszy od 
podobnych wyrobów zagrań, i kosztuje tjlko K. 
Syruo sulfogiiajacolowy z kolą kosztuje K. 2*50 
Wyda e się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do 

nabycia we wszystkicli aptekach. 2884

Nalefty żądać wyraźni:: wyroou apteki

Pi atra M iko lasd ia  we Lwoide.
0^^Ostrzega t̂ię^prz “d naśladownictwem.

N l  G w m ż d k ę  j
Torfey -ia akia

od K 4*50 do K 60 w wielkim wyborze

poleca H F  ' ^ l a  : pecyalny magazyn
9 |  wyrobów skórzanych

B f y l  ( A I l H  j przybo ów do po­
dróży L W Ó W ,  p l a c  M A K Y A  C I I I  1. 3. 

Proszę og ądać bez obowiązku kupna 4099

Tpafr m m M  vari£t£  b r is to l
Ulystep pltrnzorz&flnyc!! sit artŷ ycztiyrlt. Codziennie l ko* 

medyft. Początek o jcli. f mej lierzór. 4067

. - .aV. r. ? PoesuacNcfżstych
POLECA 

P;ece magie, kasy 
ogniotrwałe, kasetki, 
Urządzenia kuchen­
ne, Saneczki, Ły­
żwy, Narzędzia go ­
spodarcze^ i ręko­
dzielnicze, Wleble że­
lazne, Wanny w wiel­
kim wyborze, Arty­
kuły metalowe ::: :::

PletrzyrJii
Lwów. Pasaż FtiJuUfóna
H a n d e l  t o w a r ó w  i e l a t n y c h .  4145

n .  m e r s h i
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Bibułki Sassowskie 
Tutki hyaieniczne

Ca rzesz?m
Szkoły LwEotMi

Doiyiłicfós wypis- 
rono 7owasv;•£? n  
Szkoły E/id. ckoło
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Kto raa spróbuje, będzie stałym gościem !
FtilPfśSnPillPiP PJĈ »Trzema Mrrzynami” , K i akowska 9.

UIUU. “ ■ j  z komfortem odnowiona Znokomita ku- 
rtnia nawt t dla najwybiedniejszych smakoszy. Obiad z 
4 di ń 1 K. 70 h. Piwo pilzneńskie ma-ki BB wprost z 
beczki. Loka] o+warty do 1-ej w nocy. — Telefon 181.

» 2« R  e p n a s *  U  óf, u'. Akaiiemiclia %
RF-STAURACYA, h a n d e l  d e l i k a t e s ó w  
= = M l  POKOJE DO SN1ADAN. =------- -

llM&anjala aalg na h piotrze ta wesela, zgromadzenia itp. 
« oputliHO 4PU Codzienn!e koncertmuzy ki salonowej.

R f t s f c p r a r o a  l i .  “ o e p l w a
p r z y  til, Trybtinalsiiiej.

Najtańsza i najzdrowsza kuchnia. — Rendez-vous dla 
przyjezdnych. — Wyborne piwo • przednie wina.

Najwspanialsza we Lwowie 

H ariiia  H M F r i  Sykstuskiej,^ parter.
Najwiękrzy wybór czasopism.

Rptel I s n - S w c i  n f iM z c s n ?  k e r io n , p i «  em larkow spe.

K G T faiiiia  „A vcn u ea
punkt zborny najwytworniejszej publiczności. Sele duże, 
widne, z komfortem urządzone Czytelnia zaopatrzona 

w 30u pism poiskich i zagranicznych. 7 bilardów.

I T S L S G R . W !  K O M u n m r i  „ s u w *
ul. Krasickich 18 (w pobl. gmachu c. k. Dyrekcyi kolei) 
została już na nowo otworzona i z komfortem urządzo­
na. Wszelkie pisma krajowe i zagrar czne. W niedziele 
i święta koncert muzyki wojskowej. O liczne odwiedzi­
ny uprasza Jakób Rauch, b. płatniczy „Hostynnvci“ .

Pokój do śniadań i rfesiauracya
urządzone z komfortem i zaopatrzone w każdym 

czasie w świeże przekąsiu, piwo pilzneńskie (marki B. B.) 
i olomunieckie mieszczańskie, poleca firma.

P R ! 1 I l i  I SYh. b! Rrahcwslła T4y ul- O r n i i g l ^  1-
FP̂ ooTworzoniT K ? ''ń a rn !a
UL. AKADEMICKA (róg Fredry).

Urządzoną według projektu art. mai, p. H, Uzlębły i zaopatrzona 
w wielki wybór dzienników krajowych i zagranicznych. Specyalny 
gabinet dla Pań, doborowe napoje 1 przekąski o ka idej parze.

J A D A Ć  M O Ż N A

w Casino te ParSs gejiana
a  M I E S Z K A Ć

w Kpw.arai Europejski ej »ciWńil

HOTEL EOULEVARD
G r o d e c K t  5 ^  a  (przyst. kolei elektr.). Najnowszy i 
najmodniejszy hotel w stolicy. Urządzony podług osta­
tnich wymogów hygieny i teenniki. Oświetlenie e.sktry- 
czne, łazienni do uzytisu, pokoje od 2 K dziennie i wyżej.

m m  mumi m m  1 b e l o ™  z 0 iir i i i l  P. Mil'". I ?. immm Lwóui, Ealieka 3.
TE?*U CJJ 134 ).

poleca codziennie świeże i zdrowe produkty spożywcze, 
wina krajowe i zagraniczne, ptwo yilznenskie marki B B. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotną pocztą.

p a rn i Yśi.

. . .  - NOWO 
OTWOPZON"

L w t i / ,  u l i c a  G r ó d e c k a  1. 5 9 a
BJZKC KOLEI -  PR ZYS^N E K  TPTMWAJU ELEK­
TRYCZNEGO. -  CEN'' NAJNIŻSZE. — NAJWIĘKSZY 

KOMFORT — UóLUGA CZYSTA I SKRZĘTNA.

Dnnpimnaf H iniiflU*1 zupełnie odnowiony i ureądzo- 
FCliSyOHuI „m li l lU li  nyna wzór zagramCznyci: pen- 
u f .  K o p e r n i k a  19  syonatów, poleca pokoje % ca- 
Jpm utrzymaniem, obiady dla dochodzących. Wynwinfna 
kuchni- Położenie spokojne w centrum miasta. Tel. 115/2.

JADWIGA KOSSCWICZ.

R P - f . K U ' UPIERAa

właścicielAotoi UawelKa
w  R y n k u  (Pałac Spiski)

KUCHNIA HYGIENiCZNA. ZNAKOM-TE KANa PKL PI­
WO l U ZNEŃSKlc. PORTER ANGIELSKI.

K a w i a r n i a  £
Restk*i racya 9$

u l .  G r ó d e c k a  1. 6 9 .
Wykwintnie urządzona kawiarnia. Codziennie koncert 
wieczorem, w niedziela i święta popołudniu. Wszystkie 

krajowe i zagraniczne dzienniki i tygodniki.

STAN I& ŁAW 3IW .

tUPlcs u fołw a jh n %
naprzeciw dworca ko lejow ego — Telefon 231. 
Pckoie od 2 K. 40 h. począwszy. Wszelki komfort. 
O odwiedziny uprasza właściciel

K a r o l  O o m i c z e k .

Czcigodna gospodyni!
proszę kupować wyłącznie

'i  J>1ADA S
palor>ą Kawę

która jest najlepszą na świecie 
nie traci nigdy swej siły, sma­
ku i zapachu. Prawdziwa tylko 
w zamkniętych paczkach tą 

marką ochronną.

2

.Strzeżmy s'ę przed bezwarto- 
^.ściowemi nasiadjwmctwumi. Do 

każdych 2 kilo darmo garnuszek 
reklamowy. Generalny zastępca 
na Galicyę: Lanr.m aŁCo, Lwów. 
Diado* kawa palona 1/i  kg. K 1*2 5 
Diidal salon, pal. >;i kg. K r3-5 

—  Elitę Diddal palona 1/t kg. K 1'50 
D.adal Kawa palona znosi wskutek swej wydatności 
podwójnie tył. domieszek, jak każda inna kawa, jest 
zatem najtańsza. —  Da nabycia we wszystkich sKle- 
pach korzennych. 4 49

HOTEL
fSJSSSI „M O NO PO L"

G K k T R U D Y  6.
POKOJE WYGODNE. — KUCHNIA HYGIENICZNA. — 

WSZYSTKIE DZIENNIKI.

W 1T T Tl - K i n o t e a t r  a r t y  s t y c z n y
=  u l .  G r o  f a c r a

P ogra r  23., 2b„ 26. i 27. grudnia.

1. Gruntownie wyleczony. Komedya salonowa. 2. W alka 
o m iliony. Bajecznie efektowny dramat w 4 aktach* 
3. Dziennik Gaumont. Aktualności, 4. Żarty filmowe Kró­
tkie komiczne anegdoty, figle, satyry etc. 5. Film wojenny 

Nr. 8 : Oblężenie Skufari.

1 9 c i ą g n i e ń  r o c z n i e  1 9  
n a s t ę p n e  c i ą g n ie n i e

w  s t y c z n i u
Gł. wygrane

90.TJ0
70.000
30.000 
3C.J00
30.000 

100.000
30.000

1 kwit piem. 3>prc. losu Zakłedu 
kred. ziem. I. em.

1 kwit prem. 4-prc losu węg. hip 
1 los włoski czerwonego krzyża 
1 .. węg- >.
1 „  Eazylika
1 „  serbjki tytoniowy
1 „ Josziw
Razem 7 losów. Cena K 340, w 34 ratach, rnies. 
po K 10. Pra-vo grv natychmiast. Gazeta i czeki 
da-mo. Gdy ku.ua losów są obecnie bardzo tanie, 
nabycie losów jest nadzwyczaj korzystną lokacyą.

DO N PttNKOWy i WANTOR WyMiAi\y

Rohatyn i Ulae
2626 we Lwowie, u!. Svkstuska 3.

C0L0SSEUM MERR*ANÓW
Nadzwyczajny program świq eczny. Cole de Losse, sensa- 
cya na drucie. Balagner Traupe, fenomenalny akt żon- 
glersko-akrob. Na wieży, obrazek w 1 akcie. Beli Ujj, Les 
Toeurs, Draffir, najlepsze tancerki akrobat.. Les 8 Ż \retz- 
ki, zespół wokalno-taneczny. The Leftons, niezrównani 
ekwilibryści. Fanchatte Despiros, wodewilistka. Vitograph 
10 atrekcyi. W niedziele i święta 2 przedstawienia, c g^dz. 
4-ej i 8-ej. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze p. So­

kołowskiego, ul. Jagiellońska 3 4u56

a ł r ? G t v s < ? o n s T , f ) a £ y s Q r 3

1 T  S t a n i s ł a w o w i e  poieca się łaskawym wzglę­
dom P. T. Publiczności 

H AND EL TO W A R Ó W  KORZENNYCH, W IN, DELI- 
K A^E bÓ W , Rl iS l AURACY^ POKÓJ do §,p IADAŃ

>OD Pi. AL,
Kazimierza SCH  tVE!5 S E R A

Rnstrgyflm ericans —  Tryesf.
Regularna i bezpcśrediiia komurikacya pasażerów 
na wykwintnie urządzonych pośpiesznych p .rowcach, 
oraz ekspedycya wysyłek frachtowych z Tryestu do 

Pot.tDcnej i Południowej Ameryku

Najbliższe odjazdy dc Ameryki północnej:
O c e a n ia ....................................... 21 grudnia 1912
Alicę .  l i  stycznia 1913
Marta Vash ington ..................... 18 stycznia 1913
A r g e n t in a ...................................25 stycznia 1913

Najbliższe odjazdy do Ameryki południowe’ 1
C o lu m b ia ....................................26 grudnia 1P12
Sofia H e h e n b t r g .......................9 stycznia 1913
Kaiser Franz Joseph I . . 16 siyczn.a 1913

Szczegółowych informacy! udzielają: 
TRYEST: Dyrekcya — Via molin picold 2. — WIE­
DEŃ: Biuro pasażerskie, II. Kśiser-Josefstras le 36. 
LWÓW: Generalne zastępstwo dla Gaiicyi wscho­
dniej, Gródecka 93. —  KRAKÓW Generalne za­
stępstwo Go dl. 9’ i Ska, ulica Lubicz I. 2. —  TAR 
NOPOL : Główna ageneya (Emil May). 4075

R alw igliszy  sk ład g r a m e l s m  i p iy l
-  o ' L 3 L o 3 a . s t : e i  -
przy ul. Kazim ierzowskiej 1. 47 zosmł 
z dni :ir dzisiejszym otwartv i sprzeda­
wać będzie „nant najlepszej marki „Fa- 
vorite“ w olbrzym'm wyborze po Zadz, 
wiająco nizk:ch cenach, Ulgi w spłatach 
wedle umowy. Upraszam nt, uprzejmiej o 
odwiedziny bez przymusu kupna. Cen- 

niiti gratis i franco.

H erbabn / ’ego ,

mPlEH»@-ŻMA£!STY SYRUP
Prawdz. tylko z tą marką ochr. H e r b a b n y  ’ o «go

^ A r o m a t y c z n a  e s e n e y a ^
Od 45 lat stalp wypróbowany i przez lekarzy polecany syr jp piersiowy.
Dz.ała na od.legmieme koi kaszel, wzbudza apetyt, działa na trawienie 
i odżywianie. Dla chorowitych dzieci nadaje się szczególnie do wytwa­
rzania krwi i mięśni. Cena ie iae j flarzki K. 2'50, z przesyłką poczto­
wą o 40 hal. drożej za opakowanie. Wysyłka pocztowa codziennie. Ofetrzega się orzed naśladown.

I l i ó w  s k ła d : Dra lls lin a n a  ftplska pśd l i lD s h d t iB in “  t e  tBigggn V I I I ,  K a i^ rs trasse  f  iS w . Dl  B^kyn!? w e

Od 4-5 lat powszechnie znany i najbardziej polecany kojący środek 
i nacieranie, wzmacniające mięśnie. Leczy i usuwa wszelkie bolesne 
dolegliwości mięśni i stawów, tudzież inne choroby nerwowe. Cena 
jednej flaszki K. z"—, z przesyłką pocztową o 4u hal. drożej za opa­

kowanie. Wysyłka pocztowa codziennie. 3883
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